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Franciszka Kawka (Rys. Morczynski)

SIÓ D M A W IOSNO!

Popatrzcie na po rtre t dziewczy­
ny. Nazywa się K aw ka Francisz­
ka P ie ta  pow iedziałby o n ie j: 

„Wiosno traktorów, wiosno plonu 
wiosno spóldz!elcza... 
jak żadną będę cię pamiętał".
T akie  wrażenia w y w a rły  je j po­

stać i je j przem ówienie na e s a t-  
n ie j K ra jo w e j Naradzie wtójt&fego 
a k tyw u  ZM P  Ta śliczńa. de lika tna 
dziewczyna pochodzi z m ałoro lnych • 
W ysług iw a ła  u ku łaków . O jciec od 
la t nie żyje Kaw ka ma ty lk o  szko­
łę  powszechną, ale we w łasne j gm !-  
n ie  o dziesięciu wsiach zdążyła już  
założyć w 8-m iu gromadach spół­
dzie ln ie  produkcyjne . „N a tu ra ln ie , 
m y sami tego nie rob im y, Tę p ra ­
cę prow adzi P artia  a m y — ile  
s ił — pomagamy.,, i k iedy do was 

przem awiam  koledzy w łaśnię dziś 
powstaje dz iew ią ta“ . Ta śliczna, ta 
de lika tna  dziewczyna .rok  tem u m ó­
w iła  do m a tk i tak : „M a tko , jeś li nie 
zapiszesz się do spółdzielni p roduk­
cy jn e j odejdę od ciebie, odejdę na 
w ie k i“ .

„Ko ledzy, wybaczcie m i, że nie 
um iem  się wypowiedzieć, bo jes­
tem  z w ioski, p ierwszy raz w  życiu 
na ta k ie j Naradzie, ale m ów ię z u - 
czuciem, bo kocham całą m łodzież 
na całym  świecie, bo dużo przesz­
łam , bo ojca nie mam. bo praco­
w ałam  u ku łaka , bo wiem, co to je ­
go „sąsiedzka pomoc“ ... i będę na­
szą m łodzież przekonywać, tak, ja k  
m nie  samą przekonało m oje serce 
i  doświadczenie m oje“ .

Siódma wiosno, wiosno 
jak żadną będę cię pamiętał.

* * *
W  stenogramach Z jazdu w yczyta­

łem  taką in fo rm ację :
„K a w ka  zapytana, w  ja k i sposób 

sama przekonała się o słuszności 
uspółdzielczenia wsi, pow iedziała, że 
od dawna czytała dużo książek ta ­
k ic h  ja k  „Z o rany  ugór“ , „D a leko od 
M oskw y“ , „K a w a le r Z ło te j G w a z - 
d y “ , ja k  „U g o ry “ , ja k  „T ra k to ry  
zdobędą w iosnę“  i w ie le innych.

Już w tedy w iedziała, że wspólna 
praca jes t dobra, ale nie w ierzy ła  
jeszcze, że ludzie będą u m e li 
wspóln ie pracować. Swoje przeko­
nania ugruntow ała pod w p ływ em  
przewodniczącego Zarządu P ow ia ­
towego ZM P. Z n im  bardzo często 
na te tem aty rozm awia ła . On też 
podsuwał je j gazety. Czytała ich 
w ie le  i regularn ie , śledziła rów no­
cześnie rozw ój, innych, ju ż  uspół- 
dzielczonych w s i“ .

Z te j in fo rm a c ji b iorę natchnienie 
dla m oje j publicystycznej opow ie­
ści. Będą ; w ;. n ie j rzeczyw iste naz­
w y  i  na zw iska ,.fak ty , i  wypow iedzi, 
bo my, publicyści, nie um iem y „ssać 
z palca“ , ale z jednym  zastrzeże­
niem  — nie m ie jc ie  „poszkodowa­
n i“  bohaterzy pre tens ji do autora, 
że was poprzemieszczał ,w przestrze­
n i i  czasie, że was w łączył w  tok  
dłuższej i szerzej zorganizowanej 
akc ji. To prawda, że n ie jeden z

was dopiero dotrze do Młodej 
Gwardii, że niejeden z was dopie­
ro1'w  n ią  Wrasta i  nie zna jeszcze 
wszystkich ’ yWsczysty. :>te po to 
piszę, abyście^ sobie uśw iadom ili, ja k  
rzeczywiście powstaje w  Polsce 
Młoda Gwardia.

Zaczynam od głów nej bohaterki. 
N ie jest n ią  Franciszka K aw ka. A le  
drodzy czyte ln icy, zachowajcie w 
wyobraźni je j twarzyczkę, zacho­
w a jc ie  nawet nazwisko. Zm ień m y 
im ię. Niech będzie W alerią. Nie 
m iała za przewodnika, ja k  F ran­
ciszka, przewodniczącego Zarządu 
Powiatowego ZM P. W je j wsi nie 
było  ZMP, nie było  koła P a rtii ani 
f i l i i  gm innej spółdzielni. To gdzież 
ta wieś? P raw ie  w  samym sercu 
Polski. Na zachód — Ż yrardów , 
Pruszków, Warszawa, na wschód — 
P io trków , Zgierz, Pabianice, Łódź. 
Ta kra ina  k ilk u  pow iatów , ja k  ko ­
necki, brzeziński, ło w ick i, stanowi 
zaiste osobliwą, chłopską enklawę 
i prosi się natarczyw ie o m onogra­
fię  h is to ryka  i ekonom isty. Nasza 
W ąleria  mieszka we wsi M odły, 9 
km . od Godzianowa, bo w łaśnie w 
M odle nie było  ZM P, nie było  P a r­
t i i  an i f i l i j  gm innej spółdzielni. W a- 
le ria  jest wnuczką po kądzie li S ta­
nisław a Chm ielarskiego, a Chm ie- 
la rs k i b y ł to chłop — endek. W po­
w iecie brzezińskim  dobrze znany 
przed wojną, działacz Okręgowego 
Tow arzystw a Org. i  K ó łek R o ln i­
czych, sta ły korespondent „Gazety 
Św iątecznej“ , ug run tow anej szero­
ko w  powiecie. K iedyś od „G azety 
Św iątecznej“  ch łop i od b ili do „Z a ­
ra n ia “ , a potem znów w ró c ili do 
pisma plebańskiego w  te j oko licy, 
na k tó re j rów ninach, drogowskazem 
jeszcze dziś jest 50 wież koście l­
nych. W ale ria  skończyła ro k  tem u 
19 la t. I  ro k  temu zadecydowała 
o swoim  losie. Rodzice, średniacy, 
chcie li jedynaczkę dobrze wydać 
za mąż. K ie dy  opuściła s iedm iokla­
sową szkołę we Wsi, odczekiw ali z 
roku  na rok aż do jrze je  i tak  prze­
czekali trzy  lata. Czekała, ja k  s:ę 
później okaże i  ona również, ale nie 
na męża, choć podobał je j się m ło ­
dy nauczyciel. Podobał się jednak 
ty lk o  do czasu, dopóki pożyczał je j 
powieści radzieckie o kołchozach i 
opow iadał kw ieciście o spółdzie l­
niach p rodukcyjnych . A le  k iedy  na 
pytan ie  dziewczyny — a u nas, w  
M odlu? — odpow iedzia ł —  b ra k  
nam  w a ru n k ó w ! ekonom icznych :f i  
m am y w  gm in ie  zbyt słaby „ in te ­
le k tu a ln ie “  aktyw... W ale ria  odcze­
p iła  się od nauczyciela,, co z ko le i 
radośnie p o w ita li rodzice. N ie Iza 
„su rduc iną“  - chc ie li widzyeć córkę, 
ale na obejściu gospodarskim , co 
się zowie. Poczęli napom ykać o sy­
nu najw iększego ku łaka , .Jaskóły. 
Na to W aleria, żeby nie obrazić m a t­
k i, p rzypom inała babkę i  k u  zdum ie­
n iu  starych graniczącym  że żgrozą w y  
w leka ła  najczystszą prawdę. Cóż w y  
że mną tak, ja k  by ło  z babką? Za 
nią  się ugodz ili rodzice, a , potem 
do rejenta. A  zapoznanie się nie 
ty lk o  charakterów  . —  ja k  babka

\

O D E J  G W A R D I I
opow iadała — ale tw arzy, to by ło  
po ślubie. A  dlaczego tak  było? 
Bo wówczas ch łop i s ta li na hipotece. 
Tata, s ta ry  ludowiec, powin ien  
pamiętać, co p isa ł S łom ka o za­
prowadzeniu h ipo tek i, „od tąd do­
piero stało się jasną dla każ­
dego rzeczą, że to, co posiada, jest 
święcie jego w łasnością“ . A  teraz 
co się staje dla każdego jasną rze­
czą? Rejent dopisuje, czy odpisuje 
morgi? Wasz Jaskóła ju ż  się po­
m n ie jszy ł przez rozpisanie ziem i ro ­
dzince. Cóż z jego „św ię tą  własnoś­
cią“ ? Już nie wrzeszczy „D ia b li m o­
je j żonie do tego, to jest m ój g ru n t 
po moim o jcu “ , ale za je j wskaza­
niem  cicho się po trochu parceluje. 
I  re jen tów  pryw atnych  w kró tce  d ia ­
b li v '"zm ą, Dziś w  m ałżeństw ie to 
nie j e.u oba. W y tego
nie widzicie': w rf) f

Skąd taka podkuta dziewczyna — 
spytacie czyte ln icy. Otóż to. Nie 
znalazła i nie t r a f i ł  się ,w je j wsi 
żyw y przewodnik. A le  m ia ła za 
przy jac ie la  po zm arłym  dziadku 
C hm ie la rsk im  tom y roczn ików  „G a­
zety Św iątecznej“ , Dom yślam  się, że 
duma fa m ilijn a  pchnęła ją  do sprze- 
w ertow ania  korespondencji dziadka, 
Z g iną ł trag iczn ie  w  O św ięcim iu w  
43 r. Dużo się o tym  m ów iło  w do­
mu. S tarzy uroczyście z łoży li w  ko ­

morze tom y „G azety Św iątecznej“ , 
pam ią tkę po w u ju  i  w ró c ili do ży­
cia. A  szesnastoletnia W ale ria  pa­
m ię ta jąc ze szkoły to i  owo o ruchu 
ludow ym , wśród zabaw i  igraszek 
podlotka zatęskniła nagle do ja k ie ­
goś innego, szerszego św iata i p rzy ­
pom niała sobie spuściznę po dziad­
ku. O tym  w iedzia ła , że zjeździł ca­
ły  pow ia t brzeziński, że byw a ł w  
Częstochowie, L iskow ie , Łodzi. A le  
co dziadek o tym  w szystk im  n a p i­
sał?

Zaczęła ża rliw ie  i  w y trw a le  czy­
tać.

RO ZM O W Y W N U C ZK I 
Z D Z IA D K IE M

Korespondencje Chm ielarskiego w 
„Gazecie Św iątecznej“  można by po- 
k lasy fikow ać na cztery grupy: go­
spodarskie, społeczno -  ekononrez- 
ne, po lityczne i krajoznawcze, W a­
le ria  zw róciła  na jp ie rw  uwagę na 
ten ostatn i rodzaj. Jak to dziadek 
jeźdz ił (przy pomocy se jm iku) po 
powiecie brzezińskim ? „W  Będzeli- 
nie obejrze liśm y gospodarstwo 18 
m orgowe Jaskółowskiego. G łówną 
zaletą tego gospodarstwa jest zdre­
nowanie i czteropolowy płodozm ian, 
to jest, że gospodarz nie b ije  się 
z m yślam i gdzie co i  ja k  siać, k !e- 
dy pora nadchodzi, ja k  to u d ro b ­
nych ro ln ik ó w  bywa, że się sieje ja k  
nie trzy  to pięć la t kłosowe po k ło ­
sowych“ .

„W  Koźlu zw iedziliśm y gospodar­

stwo 27-morgowę P iotrowskiego. 
W szystko piękn ie rośnie, P łodo­
zm ian 4-polowy. Oglądam y kom ­
posty, k iszonki. Zw iedzam y sklep 
spó łkow y“ .

„W  M ałcew ie, w  m a ją tku  360 
m orgowego pana Schwarz-Schulca. 
H odu je św in ie  rasy w ie lk ie j, an ­
g ie lsk ie j, k row y  rasy ho lenderskie j
0 w ydajności 4,5 tysiąca li tró w  m le­
ka rocznie. Wszędzie wzorowy po­
rządek, czystość nadzwyczajna. B y ­
łoby do w ieczora co oglądać z cie­
kaw ości“ .

O j, dziadku, zakuty endeku, p rzy­
jac ie lu  „w ie lk ic h  ro ln ik ó w “  zosta­
w iłeś wnuczce nić A ria dn y , k tó ra  
doprowadziła je j wyobraźnię wiesz 
dokąd? Do PG R-ów !

U  „m a łych  ro ln ik ó w “  —  źle, u 
ku łakó w  — dobrze, na m a ją tku  — 
na jlep ie j. W nuczka chw yta, dziad­
ku, tw o ją  m yśl. O db ija łeś od m a­
ło ro lnych  a przyb liża łeś się do dzie­
dziców. Tu dopiero gospodarka, tu 
wydajność! A  m a ją tków  Potockich
1 Schulców ju ż  nie ma. Są pań­
stwowe gospodarstwa. Tyś stał na 
gruncie p ryw a tne j własności i pa rł 
do na jw iększe j. Wnuczka odbywa 
drogę odwrotną. Najlepsze, n a j­
większe nie są pryw atne, ale socja­
listyczne. To ja k i teraz k ie runek  
dla  rozklasowanej wsi?

Dziadek w  Czarnocinie. „K 'e d y  
p rzyb y ł do p a ra fii ks. I. K ow a lsk i, 
ja ko  proboszcz, panowała tu  w ie lka  
ciemnota i gdy ro ln ik  m ia ł z m or­
gą 4 —  5 korcy  żyta, to b y ł dobry 
urodzaj. Lecz w  k ró tk im  czasie, przy 
wskazówkach proboszcza K o w a ł- 
•sk. go ‘Światłego ro ln ika , gospoda­
rze nasi doszli do tego, że z m or­
ga sprzą ta li 18 korcy  ży ta“ .

O j, dziadku, sam się nadziewasz. 
18 korcy u tych, co m ie li p łodo­
zm ian 4-polow y, zdrenowane pole, 
udz ia ł w; sklepie spó łkow ym  itd . 
A  reszta? I  kom u ty  wystaw iasz 
przed oczy księdza? Bo sobie — 
dziedzica. Księdza — biedocie? 
W nuczka czytała, że w  kołchozach 
radzieckich p lony są dwa i  trzy  ra ­
zy większe. A  kołchozy są tam 
wszędzie, zaś ksiądz K ow a lsk i, św ia­
t ły  ro ln ik , może jeden u nas na 

po w ia t Już ty , dziadku, nie bu ja j, 
że agronom  jest od brew iarza a 
ksiądz od postępu rolniczego.

Dziadek pod Koluszkam i. „N a 
wschód o 12 km . jes t m iasteczko 
U jazd, słynne ze swych dużych ja r ­
m arków , na po łudnie o 10 km . m ia ­
steczko Będków, też słynące z w a l­
nych ja rm a rk ó w  (szczególnie na ży - 
wiznę)... M iędzy kupcam i jest dwóch 
po lsk ich  z łokciow izną, k tó rym , zda­
je  się, nieźle się powodzi. K ie dy  
dziś narzekam y na b rak pracy, czyż­
by w ięcej chrześcijan nie mogło się 
wziąć do hand lu za przyk ładem  na­

Stanisław Wiechno

W  MARSZU
O czym Ci mówić, Kochana, 
gdy tyle myśli mózg tłoczy?
Gdy mam przed sobą twe oczy, 
gdy przyszłość na sercach gra nam.
Nie wiem, czy droższe mi są 
włosów twych czarne zwoje, 
czy też czerwony krawat, 
na którym słońce płonie.

Jednako kocham Twe usta 
i oczu Twoich głębie, 
sztandarów zwycięskie chusty, 
pokoju białe gołębie.
Tak samo cieszę się Tobą, 
jak życiem Nowej Huty, 
słońcem trzymanym w dłoniach, 
dyskiem ujętym do rzutu.

Połóż mi dłonie na piersiach —  
o, tak—  i spójrz mi w oczy 
.Wytrwamy? Tak! Musimy! 
Proletariuszy miliard kroczy!
Idziemy zwartą gromadą —  
spójrz, ilu nas jest, miła,
Podaj mi ręce, Barbaro.
Po socjalizm, pokój j miłość!

ZMP-owiec Jozef Czopnik

szych b rac i zza P ilic y  z P rzytyka, 
P rzysuchy i  O drzyw ołu?“

W nuczka itę  śmieje. Duże ja rm a r­
k i, wa lne ja rm ark i... na żywiznę? 
Teraz jest kon traktac ja  i skup zbo­
ża. S łomka pierwszy zaczął przed 
80 la ty  handlować w Tarnobrzegu 

a dziadek jeszcze w 1937 r. fu r t  to 
samo? Teraz jest handel pańs 'w o- 
w y  — socjalistyczny i spółdzielczy 
—1 uspołeczniony. Dziadek nie by! 
za spraw iedliwością, dziadek uczył 
wyzysku kapitalistycznego.

W  Rokicinach. „K ryzys ! Widząc, 
że już  nie dadzą rady z d ługam i, 
co lepsi zrzek li się zarządu, n ie - 
chcąc patrzeć na upadek tak ie j p la ­
ców ki społecznej, ja k  sklepy spół- 
kow e „Słońce“... zamyka się dzie­
w ią ty  i  osta tn i sklep. Jest w  Ro­
k ic inach  jeszcze spółdzielnia ro ln i­
czo -  handlowa, k tóra okolicę za­
opa tryw a ła  w  nawozy sztuczne, w 
doborowe ziarno siewne, węgiel, 
wapno i w ie le  innych tow arów  ro l­
n ik o w i potrzebnych, lecz i  ta led­
w ie  dyszy, W n iek tó rych  wsiach 
sklepy spółkowe nie daw a ły docho­

du, a p rzynosiły  s tra ty  ja k  na p rzy­
k ład  w  dużej wsi Popie law y, k iedy 
się pozbyto spółdzielni, to na je j 
m iejsce powstały trzy  pryw atne 
s k le p ik i“ .

Toś ty  ta k i dziadku? „Le ps i“  
czm yhają. z z trządu spółdzielni, tzn. 
bogacze i w yciągają w k łady  ma się 
rozum ieć — bo kryzys — i  z tego 
samego powodu o tw ie ra ją  samo­
dzielnie sklepiki? To wyście się na­
wet na kryzysie  tuczyli? A  spół­
dzie ln ia  ro ln iczo -  handlowa „oko ­
licę “  czy was ty lk o  .obsług iw a ła : 
nawozy sztuczne, doborowe ziarno, 
węgiel, cement itd.? O je j, o je j! To 
tak ie  b y ły  perspektyw y s p ó łd z iil-  
czości W u s tro ju  kap ita lis tycznym . 
Wyście w nich rządzili, jedną ręką 
biorąc ze spółdzielni, a drugą bu­
du jąc sk le p ik  albo maszynowe go­
spodarstwo, ja k  w pob lisk im  Go­
dzianow ie Jag ie lski, P e trynow sk i i 
Topolski. A  dzis ia j m am y wszędzie 
gm inne spółdzielnie Samopomocy 
C hłopskie j. Spółdzie ln ie przedsię­
b iorstw , zbytu i w y m ifn y . W alka 
się jeszcze toczy, ale o likw id a c ję  
sk lep ików  i  w a lka z ta k im i w  za­
rządach spółdzie ln i, ja k  ty  dziad­
ku, ja k  Jag ie lski i  P etrynow ski.

W  L iskow ie . „D om y prze,vażńie 
m urow ane i  k ry te  dachówką lub  
papą, chociaż nie brak i d rew n ia ­
nych, k ry ty c h  słomą. Ludz i snuje 
się w ie le . L isków  jest bardzie j po­
dobny do u lic y  w  dużym  mieście, 
n iże li do w s i!“

A  w idzisz dziadku. Ciebie zaw­
sze ciągnęło do księży, dziedziców 
i  dó... miasta. Do dziedziców — ~r,a 
fo lw a rk , do m iasta — na handeleic. 
A  do księży — po b łogosław ień­
stwo dla ku łaka , kupczyka > ende­
ka. W  L iskow ie  ks. B liz ińskiego m u­
siałeś przy jąć za dobrą monetę wieś, 
podobną do m iasta, chociaż w  tw o ­
ich  podróżach i  korespondencjach 
nie  ma nic o m iastach, gdzie są 
robotn icy, fa b ry k i i  produkcja  prze­
m ysłowa i to w  łódzkim  w ojew ódz­
tw ie , pod Zgierzem, Pab ian icam i, 
P io trkow em  J Łodzią! Tyś w  m ra­
cie nie chcia ł w idzieć n ic w ięcej po­
za u licą  ze sklepam i, nie chciałeś 
słyszeć i  pisać o robotn ikach. A  m y 
teraz kończym y P lan 3 -le tn i i  za­
czynam y 6-le tn i, plan uprzemysło­
wienia Polski. O dziadku, nie pa­
now ie  —  dziedzice, n ie  —  burżuje, 
nie kupczyk i dziś rządzą ale robo t­
nicy. Co byś ty  teraz rob ił?  Szcze­
kałbyś ja k  k u ła k  Jaskóła? A  może

(foto M, Szarfkarz)

udałoby ci się jeszcze zostać w ó j­
tem, ja k  naszemu Łyszkow iczow ii 

Za Witosa b y ł piastowcem, za sa­
nacji budował Polskę „aż w k rzy ­
żach trzeszczało“ , w tedy dziadku, 
k iedy ty  w O rgan izacji K ó łek R o l­
niczych stawałeś się narzędziem fa- 
szyzacji zamożniejszych chłopów i 
p iorunochronem  wobec burzy, za­
grażającej ze strony klasy rob o tn i­
czej i radyka lizu jących się mas 
chłopskich. Dalekoście od siebie nie 

odbiegli. Za okupac ji Łyszkow icz 
w ó jtow a ł, za M iko ła jczyka  organ i­
zował PSL- W Modle po rew o luc ji 
ty lk o  ta organizacja powstała, a za 
„soc ja lizm u“ zapisał się do ZłSL-u 
i  znowu w ó jtu je . Tyś, dziadku, s ły ­
szał przed w o jną w Łaznow ie ta­
kiego ag ita tora — w ic iow ca, k tó ry  
„zaleca ł stać z dala od księży, nau­
czycie li i św iatle jszych a zasobnych 
gospodarzy i nie powierzać im  swo­
ich spraw takich ja k  spółdzielnie, 
gdyż chłopa - robo tn ika  w błąd 
wprowadzą i nic dobrego nie zro ­
bią“ . I  napisałeś, że „po prostu nie 
m iło  było słuchać, bo od te j m owy 
wdało zgnilizną wschodnią. D z iw i to 
człow ieka, że rząd w Polsce na coś 
podobnego pozwala“ . To by ło  w  r. 
1937, w roku w ie lk iego krw aw ego 
s tra jku  chłopskiego, k iedy afisze i  
u lo tk i KPP g łos iły : „Towarzysze i  
O bywatele ! Przełam ać m ur m ilcze­
nia, k tó rym  faszyzm chce otoczyć 
i  p rzyd ław ić  bohaterską w a lkę  
ch łopstw a“ .

W ięc za ja k im i ty  by!eś spół­
dzie ln iam i? Za ziem iańskim i ro ln i­
czo -  hand low ym i tak, bo ku łakó w  
obsług iw ały, za spó łdzie ln iam i spo­
żywczym i i m leczarskim i na w s i o 
ty le  o ile  ku łakom  sie pow ierza ły . 
Czy wiesz, że Jagie lski w Godzia­
now ie jako  prezes spółdzie ln i przed 
w o jną za samą pensyjkę mógł op ła­
cić sto dn iówek m iesięcznie na swo­
im  gospodarstwie? Mozga, jeden 
z zapaleńców spółdzielczości b y ł ta ­
k im  u niego m urzynem  Teraz M oz­
ga i  tacy ja k  on za łoży li w Go­
dzianowie spółdzielnię p rodukcy jną , 
bez ku łaków . Ty dziadku byłeś 
przeciw  ta k ie j spółdzielczości: chło­
pów i robotników, bo to zgnilizna 
wschodnia. A ja czyta łam , że tam  
się już  buduje agro-gorody, w s ie - 
miasta. Chłopi, ja k  robotm cy, je d ­

no i  to samo. A  ty  chciałeś, aby 
chłop b y ł ja k  dziedzic i  ja k  kup ­
czyk, to ilu  tak ich  mogło być chło­
pów i za jaką  cenę?

O j dziadku, dziadku...
Gdzieś ty  m ia ł chocinż trochę ra ­

c ji?  M iałeś, owszem. W 1923 r. 
k iedy pisałeś „ceny skaczą do gó­
ry, nap ierw  drożeją tow ary fa ­
bryczne, a potem i w ie jsk ie , tak, że 
obecnie w orek m ąki ży tn ie j (200 
fun tów ) kosztuje oko ł0 pół m ilicn a  
marek. K row a, która miesiąc tem u 
kosztowała 3 m iliony  marek, kosz­
tu je  obecnie 8 m il. m arek“ ,
- A le  to były- w łaśnie czasy Chieno- 
Piasta, tw o je  rządy endecko-ku łac- 
kie.

M ia łeś rację, pisząc w 1933 r „  że 
„Ś w ię ta  W ielkanocne (choć kryzys 
św ia tow y się kończył) przeszły 
m n ie j szumnie niż w ubiegłych la ­
tach, Zam iast się popraw iać to co 
rok  w idać gorszą^ biedę, a zarazem 
gorsze zepsucie“  (Kom uniści, s tra j­
k i robotnicze i  chłopskie?). A le  10 
b y ł po lski kap ita lizm , k o lo n a  dla 
im peria lizm u za pośrednictwem  ro ­
dzimego faszyzmu i ty  dziadku w  
K ółkach Rolniczych znalazłeś się 

pod wodzą p łk  Koca. szefa O ZN-u.
(Dokończenie na str. 2)



S tr. 2 ,
W I E N r 14

DO MŁODEJ GWARDII

ZM P-owiec Marian Malinowski

(Dokończenie ze str. 1)
M ia łeś rac ję  szydząc, w  r. 1932 

„N asta iy  lepsze czasy, bo zamiast 
zboże wysyłać za granicę to się je 
sprowadza. Ograniczono przem iał 

zbożowy do 70 proc., co tam uje  ho­
dow lę  żyw izny i  w ytw arzan ie  na­
b ia łu , bo otręby droższe od z ia r­
na. A  w  tych czasach żyw izna i  na­
b ia ł dobrze popłacały". A le  to b y ł 
ka p ita lizm  k ra ju  pó łko lom alnego: 
kryzysy, kurczący się rynek zbytu, 
skaczące ceny, zmienne cyk le  na 
p łody siewne i żywiznę. O j, b iło  to 
wszystko chłopa, ale jeszcze nie ta ­
k iego ja k  ty, b iło  doły, masy chłop­
skie, b iło  robotn ików , masy pracu­
jące. A  teraz jest w  Polsce dla 
wszystkich zapewniony rynek naro­
dowy, ile b j n ie  w yp rod ukow a li i  ce­
ny  ustalone! N ie będzie kryzysów  
i  wahań, gorączkowej speku lac ji k u ­
ła kó w  a s tra t dla m ałoro lnych. Tyś 
dz iadku w idz ia ł tragiczną prawdę, 
ale żeś z n ie j nie chcia ł i  n ie  mógł 
wym anew row ać. Ty, kap ita lis to , 
niech ci ziem ia będzie lekką.

P artio  w ybaw !
Czy tak a ku ra t praw ow ała się 

wnuczka z dz;adk:em , autorem  ko­
respondencji do „G azety Św iątecz­
n e j“ ? Nie jestem  Duchem Św iętym , 
w ięc nie wiem. N akreśliłem  p ra w ­
dopodobną lin ię  je j rozważań i je j 
rozw o ju  w  ostatn ich trzech latach. 
Potw ierdza ją  d rug i nu rt dośw iad­
czeń W ale rii, doświadczeń z życia, 
ze wsi i  oko licy. Na co zw róc iły  
uwagę je j serce i  umysł? Na to, 
co by ło  już  nowe i  na to, co pozo­
stało jeszcze tragicznie po staremu. 
Z  tym  nowym  było na jgorzej. Bo 
w yra s ia ło  nie na je j wsi. Kocha­
nów  ma ju ż  św ia tło  elektryczne. 
W  G łuchow ie wszystka starsza m ło­
dzież uczęszcza na U n iw ersyte t L u ­
dowy. W  M akow ie  chłop i za łożyli 
Spółdzielczy Ośrodek M aszynowy i 
sieją przy pomocy siew ników . W  
G odzianowie powstała spółdzielnia 

p rodukcy jna , jes t tam  też g im na­
z jum  w ie jsk ie . N aw et z Jan is ław ic 
wyszło ju ż  30-cioro m łodzieży do 
szkół wyższych. Tam  jest P artia , 
tam  dochodzą ekipy łączności, tam  
rozm aw ia się bezpośrednio z ro ­
bo tn ikam i. A  tu, w  M odlu , choć nie 
ma ju ż  od la t koła P S L-u  i  choć 

n ie  ma sklepu i karczm y, ale u 
szewca Byczkowśkiego jest przystań 
dla  ku łack ich  pogwarek.

Tu się kap tu je  średniaków  a na­
w e t biedotę. Tu się zaocznie typu je  
kandyda tów  do GS-u, tu przed­
wstępnie ustala w n iosk i na sesje 

R ady Narodow ej, tu  z lu tow ano 
„zgodę ■ narodową" dla wysunięcia 
Łyskow icza na w ó jta . „C h łop św ia­
t ły ,  swojego ma dość, to na cudze 
n ie  poleci, a czasu dla spraw pu­
blicznych będzie m ia ł w ięcej, n ż 
m y  n ieboraki, zaharowani od św i­
tu  do nocy“ . Pow tarza ł córce te 
w yw ody  K aw ka, a W aleria , k tóra 
dziadka ju ż  na w y lo t prze jrza ła , 
śm iała się o jcu w  oczy; tata za daw ­

nych la t b y ł „c ie p ły “  ludow iec, 
a teraz ca łk iem  ju ż  zdziadział. W  
pole was wywodzą, a w y  po stare­
m u ślepi i... n ieczuli.

W alę uderza ły  na jjaskraw sze 
obrazy nędzy i wyzysku. O to sta­
ra , kule jąca M aty jakow a , p racu ją ­
ca u p a n i Dem ęlowej na 20 ha, 
oto zabiedzony parobek Jaskóły, 
o to odrobnicy S taw ińskiego. A  z 
Rzeczula —  Jan Perski, a z Bo­
rys ła w ia  — P io tr  Szewczyk, s ta li 
odrobnicy ku łaka  Topolskiego. A  
S tefan B artos ik  parobek u bogacza 
P e tryn y  w  Janisław icach. A  w do­
w a z dw ojg iem  dzieci we w si D rze­
wce, k tó re j w ó jt p rzyd z ie lił n ie  iz ­
bę, jeno obórkę.

M yśląc o tych krzyw dzonych i  w y ­
zyskiw anych w idz ia ła  u n ich ty lk o  
bezradność, b ierne ug inanie się pod 
ja rzm em  losu. K to  m ógłby im  po­
móc, k to  m ógłby ich w yprow adzić 
z n iew o li?  Coraz częściej w ym a w ia ­
ła  jedno, magiczne słowo „P a rt ia “ , 
A le  je j tu  n ie  było.

Tymczasem Jaskóła i  szewska 
„k u ź n ia “  b ra li w  ob ro ty  starego 
K aw kę : „Dziewczyna dorasta, dość 
fochów, da jc ie  ją  albo poszukam in ­

ne j d la  syna“ . K aw ka ostro zabrał 
się do có rk i: „W y b ie ra j — pa rtia  
lu b  P a rtia !“  B yło  to la tem  1950 r.

W  rocznikach „G azety Św iątecz­
n e j“  znalazła W aleria  w lep ionych 
k ilk a  egzemplarzy „Z a ra n ia “ . Chmie 
la rs k i m ia ł swego czasu stare pora­
ch u n k i z „odstępcam i“  i  stąd ten 
niespodziewany gość —  „Z a ran ie ". 
„M a ją tko w o  n ieza leżni“  zaraniarze 
n a w ró c ili się z biegiem  la t. A le  b ie ­
dacy? Czytała W ale ria  nie raz ta ­
k i rozpaczliw y lis t  małorolnego. 
„Ż a lę  się wam  całem sercem. Oto

po w yk lęc iu  Zarania z ambony na­
szego kościoła, by łem  wygan iany 

przez ojca. Ksiądz proboszcz w p ły ­
w a ł i  na m atkę i  na bra ta przy 
spowiedzi, żeby m i zab ron ili czytać 
Zaranie, a teraz czekają, ja k  ojciec 
p rzy jdz ie  do spowiedzi, żeby użyć 
ostatn ich sił, aby m i ukochane Za­
ranie wydrzeć. X teraz n ie  w iem  — 
czy opuścić dom rodz ic ie lsk i i iść 
w  św iat, a Zaranie szerzyć, ja k  to 
zacząłem robić, czy też zostać w  
domu a Zaranie czytać potajem nie. 
A le  chyba, że pójdę w  św iat na tu ­
łaczkę, a ukochanego Zarania nie 
rzucę, bom ukochał prawdę tak ser­
decznie, że je j n igdy nie opuszczę“ .

Jestem pewien, że la tem  1950 —
roku  W aleria  w racała do tego lis tu  
co dnia. Od żn iw  też w yp ad k i po­
toczyły się ja k  z kopyta. W ale ria  
napisała pierwszą korespondencję 
do gazety, jaką  tu na w si czytano, 
do „R o ln ika  Polskiego".

Będziecie treścią te j korespon- 
c ji nie m n ie j zdum ieni n iż ja, k 'e -  
dym  ją  p ierwszy raz czytał. Sucha 

ja k  w ió r, bez fak tów , p rzyk ładów  
i  obrazów. „ In te le k tu a ln a “ , ja k b y  
pow iedzia ł nauczyciel. Oto ją  ma­
cie!

„Sojusz robotniczo -  chłopski jest 
n ieodzownym  czynn ik iem  w  przebu­
dow ie wsi po lskie j. Bez sojuszu ro ­
botniczo -  chłopskiego niczego nie 
dokonamy, nie będziemy m ogli od­
dzia ływ ać na chłopów średnio i m a­
ło ro lnych, nie rozegramy zwyc ęsko 
w a lk i k lasowej. W  oparciu o sojusz 
robotn iczo-ch łopski będziemy nato­
m iast w  stanie dokonać przebudo­
w y  s tru k tu ry  społecznej i gospodar­
czej na w s i“ . Podpis: W aleria K a w ­
ka, wieś Modle. Cóż to prześw itu je  
poprzez hasło sojuszu robotniczo- 
chłopskiego? K rz y k  w ia ry  w  rew o­
lucję, k tó rą  przyniesie z m iast fa ­
brycznych, ze sto licy P artia  i k rzyk  
n iew ia ry  w  s iły  rew o lucy jne  w  te­
renie, na m ie jscu w  gm in ie  i  rodz in ­
ne j wsi.

Och, K aw ko, Kawko...
D rug ie  posunięcie W a le rii. Ucie­

ka  do Godzianowa, do liceum . B ieg­
n ie  tam, gdzie jest P a rtia  — pozo­
staw ia wieś, gdzie nie ma P a rtii. 
A  we wsi zahuczało. Koresponden­
cję w  „R o ln ik u  P o lsk im “  odczytano 
i  ja k k o lw ie k  n ic w  n ie j n ie  było
0 M odlu , Jaskóła i  Byczkow ski 
z w ie trz y li niebezpieczeństwo.

Zm ieniono tak tykę . Cóż po sy­
now icy — kom unistce. Uciekła  do 
liceum ? Może to i  lep ie j, zajm ie 
się nauką i  będzie spokój. A  spo­
kó j to na jważnie jsza rzecz, ju ż  bo­
w iem  m a ło ro ln i i  n a jm ity  patrzą 
szydząco i wyczekująco. S tary  K a w ­
ka, k tó ry  zam ierzał przekląć cór­
kę i an i grosza... został przez „ku ź ­
n ię “  szewską zobowiązany do zgo­
dy rodzinnej i wyposażenia córki. 
Cicho, sza, słuchaj nas a dobrze na 
tym  wyjdziesz.

*  * *

Panie Jaskóła, panie B yczkow ­
ski, sołtysie S taw ińsk i, a nawet, 
w y  w ó jc ie  Łyszkow iczu, przede 
w szystk im  wy, panie przew odniczą­
cy G R N -u —  źleście o b liczy li! 
Dziewczyna rzeczyw iście szukała 
P a rt ii.  I  d latego p o m y liliśc ie  się, 
sądząc, żeście wasz zakątek ubez­
p ieczy li przed kon tro lą  i  rew oluc ją .

Dociera jąc do Godzianowa W ale­
r ia  dob ija ła  do sztabu Pom ocnika 
P a r t ii na okolicę, bo licea liśc i go- 
dzianowscy, panie Jaskóła, to nie 
ty lk o  —  „śtuderckd“ , to — Młoda 
Gwardia działaczy i  korespondentów. 
P ie rw s i o toczy li W alerię  korespon­
denci: Dziąg, M a jche r, Meszka, 
K ró lik o w s k i, Jank iew icz, Czapnik i  
od ta k ie j rozm ow y zaczął się d rug i 
okres życia W a le rii.

*  *  *

— Chcesz należeć do ZM P, a nie 
maisz odwagi walczyć!

— Jak to?
—  Piszesz korespondencje, w  k tó ­

rych  zam iast bić się, liczysz na 
„zm iłow a n ie  boże“  P a rt ii.

—  Jak to?
—  Masz być so juszn ik iem  b o jo ­

w ym  ro b o tn ikó w  o zam ieniasz się 
na u ży tko w n ika  sojuszu ro b o tn i­
czo -  chłopskiego.

— Co wy, co wy?
—  N ie rozumiesz? No, to odpo­

w iada j. Są w  M od lu  s iły  ku łack ie  
a b iedn iack ich  n ie  ma?

—  B iedn iacy są słabi, bezradni.
— Już wyszło szydło z w orka . 

B ezradn i ty lk o  do czasu, a m ocny­
m i ty  im  stać się pomóż. Tak, tak, 
ty  im  pomożesz, to tw ó j obowiązek.
A  m y tobie. Ty będziesz pierwszą 
świadomie rew o lu cy jn ą  silą M odlą., 
Bo Sojusz m usi być czynny, u bo­
ku  k lasy robo tn icze j trzeba w a l­
czyć i  współbudować. M yśla łaś, że 
P a rtia  p rzy jdz ie  i  z rob i za biedotę
1 średniaków , że ich  „w y b a w i z 
n ie w o li“ ? Dziewczyno, on i sami 
chcą się w ybaw ić . Bo czegóż chce 
naród ja k  n ie  lepszego, nie spra­
w ied liw ego  życia ! P a rtia  wskazuje 
drogę i  cel, P a rtia  w a lczy zażarcie, 
pomaga i  uczy, ale P a rtia  n ie  jest 
sama. I  ta k  ja k  ona jest z n im i i  
d la  nich.,, z M odła , ta k  tam c i są i  
będą z nią.,, rzuc ić  trzeba ty lk o  
iskrę , bo tam  są prochy, rozumiesz? 
D yn am it! I  ty  to zrobisz...

Jan Aleksander Król

STANISŁAW CIEŚLAK

PLAN I BUDŻET POLSKI NA 1951R.
W d ru g im  ro ku  P lanu 6 -le t- 

niego obraz P o lsk i rzeczy­
w iście niezależnej, zamoż­
nej i  k u ltu ra ln e j, a więc 
obraz P o lsk i soc ja lis tycz­
nej, k tó ra  rośnie n a , na­

szych oczach pracą naszych rąk  i  
mózgów, staje się coraz bliższy, co­
raz w yraźnie jszy, coraz bardzie j 
pociągający serca i  um ysły  lu d z i w 
naszym k ra ju .

T rudno  się bow iem  oprzeć w ym o­
w ie  fak tów , p rzem aw ia ją  one za­
wsze m ocnie j do serc i  um ysłów  
n iż  na jp iękn ie jszy  i  na js łusznie jszy 
program .

W ytyczne P lanu 6-letn iego zakła­
d a ły  „ lik w id a c ją  zacofania P o lsk i 
pod względem rozw o ju  przem ysło­
wego i  osiągnięcie w  r. 1955 p rodu ­
k c j i  p rzem ysłow ej na głowę lu dn o ­
ści, zbliżonej do p ro d u kc ji bardzie j 

rozw in ię tych  ekonom icznych państw  
kap ita lis tycznych  w  E urop ie “ .

W  roku  1950 przegoniliśm y W ło ­
chy (przed w o jną  dwa i  pół razy 
bardzie j uprzem ysłow ione niż P o l­
ska), w  roku  1951 doganiam y F ra n ­
cję (przed w o jną  by liśm y od n ie j 
pięć razy słabie j uprzem ysłow ieni)

W  ro k u  1951 ru sza ia  now e w ie l"  
k ie  piece h u tn ic z e  i now a s ia " 
ło w n ia  h u tv  „C zę s to cho w a“ , do" 
tężna e le k tro w n ia  c ie p ln a  w  Ja ­
w o rz n ie , fa b ry k a  ło żysk  k u lk o ­
w ych i  w ie lka  cem entownia o p ro ­
d u k c ji 300 tys. ton cementu rocznie 
(obie w  w oj. lube lsk im ), nowe ko ­
pa ln ie  ru d  żelaza, m iedzi, m e ta li 
ko lorow ych, ra fin e r ie  m iedzi, nowa 
cukrow n ia  w  Sokołowie, ca ły sze­
reg podstaw owych fa b ry k  chemicz­
nych, w łók ienn iczych, m etalowych, 
kom b in a t tłuszczowy w  Brzegu itd .

Coraz m ocnie j p racu je  serce ca­
łe j naszej gospodarki —■ przem ysł 
budow y maszyn i  środków  trans ­
portow ych, k tó re  dostarcza w  roku  
bieżącym: pó łto ra  razy ty le  obra­
b iarek, maszyn budow lanych i  m a­
szyn prądotw órczych, p ra w ie  p ó ł­
to ra  razy ty le  (nie licząc przyw ozu 
z zagranicy) tra k to ró w  i maszyn 
ro ln iczych , dw a i  pó ł razy ty le  — 
wagonów ko le jow ych  ł  s ta tków  
m orskich, p ra w ie  trz y  i  pó ł razy 
ty le  samochodów ciężarowych — w  
po rów nan iu  z rok iem  zeszłym.

W  roku  1949 całe w o j. lube lsk ie  
m ia ło  8 tysięcy rob o tn ików  na 1.700 
tysięcy ludności. Dziś można w y ­
m ien ić  w ie le  pow ia tów  tak ich  ja k  
np. M ielec, w  k tó ry m  zatrudnien ie  
w  ciągu jednego ty lk o  roku  skoczy­
ło  o przeszło 5 tysięcy robotn ików . 
Znam y i  tak ie  gm iny  w ie jsk ie , w  
k tó rych  w  ciągu 1951 r. rozpocznie 
pracę 3 tysiące now ych rob o tn ików !

Ten odp ływ  ze w si do przem ysłu 
„zbędnych rąk  do p ra cy “  ( ja k  je 
cyn iczn ie  nazywano przed w ojną) 
czuje się w  teren ie, podkreśla ją  go 
korespondenci.

W  ciągu jednego ro ku  —  p isa ł we 
„W s i“  W ładysław  Gacek —  odeszło 
z m ej w s i B ystra  do pracy w  prze­
m yśle (nie licząc m łodzieży) — 155 
osób, ze w s i W ysoka (735 m iesz­
kańców) odeszło 28 osób —  in fo r ­
m u je  M a ria n  M ire k .

Cóż się z n im i. dzieje? Spotykacie 
i-ch ciągle na lam ach prasy, on i to 
ja k  np. B ron is ła w  W ałtosz, dziś 
gó rn ik  i  p rzodow n ik  pracy z W a ł­
brzycha, w czo ra j —  „spadkobierca“  
(jeden z trzech) dw um orgowego go­
spodarstwa we w si Jesionka, po­
w ia t K rosno, ja k  M ankiew icz, 
w czora j pastuch ze w s i M ile jó w , 
dziś — k reś la rz  w  C entra lnym  B iu ­
rze S tud iów  i P ro jek tów  B ud o w n i­
ctw a Przem ysłowego w  W arszawie, 
ju tro  —  in żyn ie r a rc h ite k t i  w ie lu  
innych , k tó rzy  idąc za przyk ładem  
przedw ojennej, zahartow anej ka ­
d ry  rob oc ia rsk ie j Zagłębia, W arsza­
w y, Łodzi, Częstochowy, dźw iga ją  
dziś wespół z n ią  nasz szybko ro ­
snący socja lis tyczny przem ysł. Ten 
przem ysł, k tó ry  w  ro ku  1951 po­
trzebu je  znów 300 tysięcy nowych 
robo tn ików .

W ie lk i p rogram  uprzem ysłow ie ­
n ia  P o lsk i ogłoszony w ' P lan ie  
6 -le tn im , staje się w  naszych oczach 
rzeczyw istością.

A  przebudowa wsi?
Do siewów w iosennych sta je  dziś 

ponad 2.600 spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
nych, zna jdu jących potężne oparcie 
i  pomoc w  gęstej sieci P aństw o­
w ych  O środków  M aszynowych, d y ­
sponujących ju ż  7 tys iącam i t r a k ­
to rów . Do końca ro ku  1951 liczba 
P O M -ów  wzrośnie do 326 z 13 ty ­
siącam i tra k to ró w , a pom yślm y, że 
w  ro ku  zeszłym na w iosnę by ło  ich 
zaledw ie 30 z 1.300 tra k to ra m i!

Socja listyczna gospodarka na ro l i  
(PG R-y i  spó łdzie ln ie produkcy jne ) 
w  roku  bieżącym obejm ą ju ż  jedną 
szóstą w szystk ich  uży tkó w  ro lnych .

To ju ż  n ie  w yspy nowego, le p ­
szego życia, a le  m asowy ruch, idący 
ja k  burza, k tó ry  w  n ie k tó rych  w o ­
jew ództw ach (np. szczecińskie) ob­
ją ł już  pofiad 30 proc. wsi, a w  
n iekó rych  pow ia tach (np. D rawsko) 
ju ż  w szystkie  grom ady.

A  e le k try fik a c ja ?  W  je dn ym  ty l ­
ko roku  1951 — 88 tysięcy gospo­
d a rs tw  (a w ięc ponad 400 tysięcy 
dorosłych i  dzieci) zapa li św ia tło  
e lektryczne w  chałupie , uzyska si­
łę  do poruszania maszyn.

W  p ro d u k c ji ro lne j na czólo w y ­
b ija  się w  ro ku  bieżącym  w a lka  
o podwyższenie p lonów  z hektara. 
Muszą one wzrosnąć szybciej n iż 
rośn ie  ludność P olski, szybciej n iż

rośnie ludność now ych i  starych 
m iast. M us im y rów nież ¡stworzyć w  
ro ku  1951 taką bazę paszową, aby 
nam  w ysta rczy ła  do w yka rm ien ia  
w  następnych la tach P lanu 6 -le t­
niego, p raw ie  2 razy w iększej ilo ­
ści inw entarza, a zwłaszcza bydła 
rogatego.

Ta propo rc ja :
1938

10 m ilio n ó w  bydła 
7 m ilion ów  trzody chlewnej

1950
7 m ilio n ó w  bydła

10 m ilion ów  trzody  chlewnej

z pewnością nam  już n ie  odpow ia­
da.

P rze jdźm y do spraw  uspołecz­
nionego (państwowego i spó łdzie l­
czego) handlu. Jest to dziedzina, w 
k tó re j w róg  k lasow y jeszcze w  r.o­

Mirwo znacznie m niejsze j n iż  
przed w o jną  (wobec ub y tku  ludno­
ści w  k ra ju  w  okresie w o jny) lic z ­
ba dzieci w  w ieku  obow iązku 
szkolnego — liczba absolwentów  
szkół powszechnych, będzie w  roku  
bieżącym już przeszło dw ukro tn ie  
wyższa n iż  w  roku 1938.

Liczba zaś absolw entów  szkół 
zawodowych osiągnie 180 tys. osób, 
a więc sześć razy ty le  co przed 
w ojną. Wyższe zaś uczeln ie skoń­
czy w  roku  1951 co n a jm n ie j 26 
tys. nowych lekarzy, inżyn ie rów , 
agronom ów itp., podczas gdy przed 
w o jną  kończyło wyższe uczelnie w 
Polsce zaledwie około 6 tys. osób 
rocznie.

K ie ru n k i całej naszej dz ia ła lno­
ści gospodarczej i k u ltu ra ln e j, cha­
ra k te ryzu je  w ym ow nie  nowy bud­
żet państwa na ro k  1951, będący f i ­
nansowym  wyrazem  p lanu gospo­
darczego, zam ykający się po s tro ­
n ie  dochodów sumą 55.972 m ilio ­

ku  ub iegłym , zadał nam w ie le  do­
tk liw y c h  uderzeń i  ciosów. W  roku  
bieżącym m y przechodzim y do ofen­
syw y i  to na szerokim  froncie : 
zwiększając liczbę punk tów  deta­
liczne j sprzedaży na wsi i  w  m ie­
ście o 12.000, sklepów, ob ro ty  (w 
p rze liczen iu  na 1 pracow nika ) o 
11 proc., masę tow arow ą rzucaną 
na rynek  — o 14 proc., a obniżając 
koszty w łasne o 15 proc. p rzy zna­
cznej popraw ie  jakości obsługi 
konsum enta w  m ieście i na wsi, 
k tó ra  gdzie niegdzie, bądźmy szcze­
rzy, p rzedstaw ia ła  jeszcze bardzo 
w ie le  do życzenia. Rzecz jasna, że 
tu  n ie  w ystarczy sam ty lk o  w ys i­
łe k  M in is te rs tw a  H a nd lu  W ewnę­
trznego, Państw ow ej Inspekc ji 
H and low ej i C entra l Spółdzielczych 
bez m o b ilizac ji czynn ika społeczne­

nów zł. po stron ie  z.aś w yda tków  
51.891 m ilio n ó w  złotych.

40,7 proc. w szystk ich  w yda tków  
naszego państwa ludowego idzie  w  
roku 1951 na rozbudowę gospodarki 
narodowej, 31,5 proc. — na oświatę, 
ku ltu rę , ochronę zdrow ia  mas p ra ­
cujących (połowa tego, ile  w ynosi 
cały fundusz płac w  Polsce!) reszta 
zaś na adm in is trac ję  k ra ju  i  u trz y ­
manie naszych s ił zb ro jnych w  go­
towości do obrony k ra ju  i  jego 
zdobyczy po litycznych  i  socjalnych 
przed próbam i ich naruszania przez 
im p e ria lis tó w  anglosaskich.

Obraz P o lsk i socja listycznej, za­
ję te j poko jow ym  budownictw em , 
nabiera coraz wyraźnie jszych kon ­
tu ró w  i rum ieńców  życia, nie ty l ­
ko w tedy, gdy go rozpa tru jem y w  
ska li całego k ra ju , ale rów nież w

go, na w s i —  kom ite tów  cz łonkow ­
skich.

S łusznie p isa ł P. P igwa: „A p a ra t 
d y s try b u c ji hand low ej na w s i jest 
obecnie ju ż  bardzo duży... jego n ie ­
dociągnięcia w yko rzystyw ane są 
na tychm ias t przez w roga k lasow e­
go, k tó ry  gdzie ty lk o  może, tam  
podważa zaufanie do rosnącej p ro ­
d u kc ji, a w ięc i  sojuszu z ro ­
bo tn ikam i...“

W  ro ku  1951 is tn ie ją  w szystk ie  
ob ie k tyw ne  w a ru n k i, aby w ię k ­
szość dotychczasowych wad i  n ie ­
dociągnięć hand lu  uspołecznionego, 
mogła być usunięta. N ie stan ie się 
to jednak,, je ś li n ie  zabiorą się do 
te j spraw y na serio i  na stałe te ­
renow e Rady Narodowe.

A  oświata?

przekro ju  terenowym .
Dopiero bow iem  w  roku  1951 

Rady Narodowe, terenow e organa 
je d n o lite j w ładzy ludow ej, uzyska­
ły  dla swej dzia ła lności mocne i  
pewne podstaw y finansowe.

Dziś w ie lkość w yda tków  każdej: 
gm innej, pow ia tow e j, w o jew ódzkie j 
Rady N arodow ej nie zależy ty lk o  
od je j w łasnych dochodów (które 
przecież na terenach zacofanych 
m usia ły  być zawsze niższe), lecz od 
potrzeb terenu i zadań, określonych 
w  na rodow ym  p lan ie  gospodar­
czym.

Z n ik ło  w idm o niedoborów , ła ta ­
nych (zw yk le  po te rm in ie , gdy na 
robotę by ło  ju ż  za późno) doraźnym i 
do tac jam i i subw encjam i, powstaje 
m ożliwość planowego w y ró w n y w a ­

n ia  rażących różn ic w  zagospoda­
row an iu , poziom ie ośw iaty i k u l­
tu ry  poszczególnych gm in, pow ia ­
tów, w o jew ództw  nowego k ra ju . 
Pow sta ją  ekonomiczne podstawy 
dla po lityczno -  m ora lne j jedności 
narodu.

G m ina Łazanów, o k tó re j p la ­
nach pisał we „W s i“  — St. K ra ko ­
w iak , gm ina K a lw a ria  Zebrzydow ­
ska i wieś S tan is ław ów  (K  B a rty -  
zel) pow ia t L im anow a, o którego 
uprzem ysłow ienie d o b ija ł się na ła ­
mach „W s i“  J, B ien iek i wszystk ie 
inne gm iny  i pow ia ły , mogą już  
dziś i pow inny przystąp ić do opra­
cowania własnego, terenowego 
P lanu 6-letąiego, znajdą bowiem  
na jego w ykonanie w budżecie ro ­
ku  1951 , i następnych la t — n ie - 

1 zbędrie środki finansowe.
Każda placówka gospodarcza, o- 

św iatowa, k u ltu ra ln a , opiekuńcza 
itp . znajdująca się w terenie, posia­
da od roku 1951 własny, zrów now a­
żony budżet. Ten fa k t o tw ie ra  nie 
ty lk o  zupełnie nowe m ożliwości w  
zakresie k o n tro li sprawowanej 
przez masy ludowe, za pośredni­
ctwem  Rad Narodowych nad dz ia­
ła lnością  każdej społecznej i  pań­
s tw ow e j in s ty tu c ji w teren ie, ale 
stwarza w a ru n k i d la  w y k ry w a n ia  
is tn ie jących  w teren ie rezerw  f i ­
nansowych, m ateria łow ych , ludz­
k ich , k tó re  mogą i  muszą być u - 
jawniione i  w ykorzystane dla p rzy ­
śpieszenia i  w ykonan ia  P lanu 6 -le t­
niego, d la  coraz lepszego i  coraz 
pełniejszego zaspokojenia potrzeb 
danego terenu.

Czy pam iętacie ta k ie  czasy, W 
k tó rych  by Polska tak  szybko ro ­
sła ja k  w roku  1951 i  to, gdzie, n ie  
ty lk o  w  W arszaw ie, -ale wszędzie 

w  k ra ju , a zwłaszcza na wsiach 
niegdyś deskam i zab itych od św ia­
ta?

A  dzie je  się ta k  dlatego, że w a lk a
0 w ykonan ie  p lanów  gospodar­
czych, zadań w ie lk ic h  1 trudnych , 
przestała być w  Polsce Ludow ej 
troską  ty lk o  in s ty tu c ji cen tra lnych
1 a k ty w u  politycznego.

A k ty w n y  udz ia ł w  św ia tow ym
fronc ie  pokoju, k tó rem u przewodzi 
k ra j socja lizm u ZSRR, udz ia ł w  
budow ie  zrębów P olsk i rzeczyw i­
ście n iepodleg łe j, zamożnej i  k u l­
tu ra ln e j — sta ły  się już  sprawą 
osobistą każdego n iem a l robo tn ika , 
chłopa pracującego i  in te ligen ta , 
sprawą ich honoru i  męstwa.

Poczucie osobistej odpow iedzia l­
ności zą tq, ja k  m ój Warsztat jtfacy, 
m o jh  gm irla, m ój powiat., m oje m ia ­
s t o — w yp e łh ia ją  swe obow iązki 
wobec Polski, nakreślone w P lanie 
6-le tn im , zatacza coraz szersze k rę ­
gi, obejm uje cały n iem al naród, za 
w y ją tk ie m  ga rs tk i pasożytniczych, 
przeżartych egoizmem elem entów 
kap ita lis tycznych , które  w w rog im  
zaślepieniu i  n ienaw iści staczają 
się coraz bardzie j na pozycje zdra­
dy narodu, za co ich słusznie o ta ­
cza coraz powszechniejsza pogarda 
o lb rzym ie j w iększości narodu, k tó ­
ry  w  toku  w a lk i i  pracy staje się 
narodem  socja listycznym .

Rok 1951, k tó ry  przed każdym  
cz łow iek iem  pracy w Polsce sta­
wia określone i  konkre tne  zadania, 
przyn ies ie  n ie w ą tp liw ie  dalsze u - 
m ocnienie te j po lityczn o -m ora lne j 
jedności narodu, skupionego w okó ł 
k lasy robotn icze j, p rzew odn iczk i 
narodu i  je j P a rtii, d la  obrony 
poko ju  i  re a liz a c ji P lanu  6 -le tn ie - 
go.

Zm ien ia jące się w a ru n k i społecz­
no -po lityczne  w  świecie, nowe za­
dania, ja k ie  przed narodem  po lsk im  
staw ia p lan gospodarczy roku  1951, 
w ym agają ciągłego ulepszania s ty­
lu  pracy wszystk ich o rgan izac ji 
społecznych i  po litycznych. Rok 
1951 musi być rok iem  zdecydowa­
nej w a lk i o usunięcie groźnych 
zwłaszcza na etap ie  fro n tu  na ro ­
dowego wad n iek tó rych  in s ty tu c ji 
i  o rgan izac ji: b ierności, op o rtun iz ­
mu, sekciarstwa, kum o te rsko -u - 
rzędniczego izo low ania się od mas, 
dygn ita rsko -b iu rokra tycznego  s to ­
sunku do bezparty jnych , stosowa­
nia  metod kom enderow ania zam iast 
p racy wychowawczo -  po lityczne j 
itp .

„K a żd y  uczciwy, czynny i o f ia r ­
ny  społecznie człow iek — pisa ł 
P rezydent B ie ru t (Is to ta  sojuszu 
robotniczo-ch łopskiego na obecnym 
etapie, Nowe Drogi, 5, 1950, str. 28) 
— uczestniczący w spółdzie ln i, w 
k o m is ji sk lepowej w zespole św ie t­
licow ym , w  straży pożarnej, w kole 
gospodyń, w ZM P, w ORMO, w 
spo łeczno -ku ltu ra lnym  życiu g ro ­
mady lub  gm iny, w in ie n  być przez 
organizacje po lityczne otoczony 
troską i opieką...

M am y już  dz ies ią tk i i se tk i ty ­
sięcy m łodzieży, kob ie t i działaczy 
spółdzielczych, społecznych, g ro­
m adzkich, mam y liczne rzesze ko­
respondentów i potężny ruch czy­
te ln iczy, k u ltu ra ln y , sportow y, o- 
św ia tow y na w s i“ .

Jest ju ż  dziś 'O  kogo oprzeć w y ­
konanie w ie lk ich  i trudnych  zadań 
roku 1951, zadań, k tó rych  w ykona­
nie  zadecyduje o rea liza c ji całegc 
Planu 6-letniego.

Bo sprawa w ykonan ia  planu 
1951, jako  etapu na drodze do so­
c ja lizm u , stała się sprawą nie ty l ­
ko o fia rnych , szlachetnych jedno­
stek, ale sprawą narodu, spraw? 
każdej gm iny i  pow ia tu, każde; 
w si i  każdego m iasta w  Polsce.

S tan is ław  Cieślak

â h
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SEWERYN SKULSKI

JOE SMITH NA PIERWSZEJ STRONIE
(Posłuchajcie, mówię o tym, com poznał sam w ciqgu wielu lat!)

J OE b y ł przeciętnym Am erykani.
nem. Potra fił wymienić szybko 

kilkunastu siłaczy i kilkudzies.ęciu 
pięściarzy. Czytał skwapliw ie wszyst­
kie Fanny Pages, w „The Morning 
D a ily  Press“ . A. Babę Rutch, mistrz 
p i łk i nożnej, był jego bożyszczem. 
Polityka intersowała go ty lko  w se­
zonie jesiennych wyborów, gdyż je - 
sienją odbywały się wybory m ie j­
skie, powiatowe, stanowe, krajowe 
do kongresu i senatu, nie wyłączając, 
co. la t cztery, wyborów prezydenta.

Szedł wówczas tam, gdz.e głośniej 
bębnili. Argumentował, spierał , się 
i  bron ił kandydata raz z repub li­
kańskiej, a raz z demokratycznej 
partii, bo sposób wymowy i  fanta­
styczne zapewnienia kandydata, a 
nie program polityczny, rob iły  na 
nim  wrażenie. A  gdyby „The M orning 
D a ily  Press“  nawet w całości podała 
program partii, za którą ag.tuje, to 
czyby Joe czytał takie tasiemcowe, 
nudne rzeczy?

Joe już w szkole dowiedział się, 
że może zostać m ilionerem . Już 
bow iem  w  szkolnych książkach i  w  
różnych magazynach i  obrazkowych 
gazetach, jakie  nabywał, poza Funny 
Pages, główne stronice były poświę­
cone życiorysom i  obrazkom codzien­
nego życia m ilionerów z ich podobiz­
nami. Zatem mały Joe zauważył, że 
m ilioner to osoba najwyżej ceniona 
w  k ra ju . A  czy to M organ, czy Ro- 
ckeffeler, to ta k i sam zwyczajny 
człowiek ja k  i  on, bo z niczego do­
szedł do milionów.

Nie m ia ł zatem wątpliwości, że 
i  on może się kiedyś znaleźć na 
pierwszej stronicy pisma i  jak  dziś 
inni, on kiedyś będzie finansował 
w ielkie i  wspaniałe b itw y o konce­
sje. Tyle też wiedział, że standart 
życiowy amerykański jest najwyższy 
na świecie, a podłe niższe rasy m u­
szą być trzymane zawsze „na swoim 
miejscu“  przez rasę amerykańską. 
Joe w ierzy ł równocześnie, że sztan­
dar gwiaździsty USA reprezentuje 
najszlachetniejsze idee i  najdosko­
nalsze form y demokracji. I  by ł dumny 
z tego, że gładko ubrani i codziennie 
goleni marynarze amerykańscy ' 
lądują tu  i tam w krajach zacofa­
nych, aby nieść cywilizację amery­
kańską.

Z U R ZĄ D ZE N IE M  gniazdka domo­
wego Joe z M ary nie m ie li żadnego 

k łopotu. W  mieście, w k tó ry m  się po­
brali, b y ł tak samo ja k  i  w innych 
miastach The C ity Saving Bank. L u ­
dzie tego banku troszczyli się stale 
o roźwój miasta, toteż nie bez ko- 
rzyśc i^na dziesięć, a nawet i  trz y ­
dzieści la t naprzód" przewidywali, co 
i  ja k i-  procent może przynieść. Tuż 
za miastem by ły  tak zwane Dewils 
Holes (Diabelskie D ziury) — obszer­
ne przestrzenie, jakby kom u na 
złość, potężną siłą pokryte jamami. 
Te Diabelskie Dziury, ludzie z The 
City Saving Bank nabyli od władz 
stanowych za centy. Wiadomo, lu ­
dzie banku mają znajomości i  na 
capitolu stanowym. Ludzie z banku 
w ym ierzy li ulice, ponazywali je 
L inco ln Ave, Washington Street, 
Spring Street, Summer Ave i  zgodzili 
firm ę, The Joseph W hite Builders &  
Co., do budowania domów, jak  to w 
Ameryce, domów nowoczesnych z 

• wszelkimi wygodami. M ister Joseph 
W hite nabywa zaraz najtańsze drze­
wo i  w  najgorszym gatunku, a w nie­
widoczne miejsca, nawet na fu try ­
ny, daje wyrzucone i  zużyte pod­
kłady spod szyn kolejowych. Taki 
dom stawia się migiem. Zaraz się 
go m alu je . Jeden na biało, d rug i 
na różowo, trzeci na brązowo, in ny  
na szaro. Wnętrze wy k le j a się różno­
kolorowym i papierami i  jak, czło­
w ieku, zobaczysz tak i dom wykoń­
czony, dusza ci się śmieje i masz 
jedno marzenie — zostać jego w ła ­
ścicielem.

Właśnie firm a budowlana na tej 
byłej Diabelskiej Dziurze wykończyła 
domy, gdy Joe i  M ary pobrali się. 
W banku powiedzieli czego chcą, a już 
sobie jedno z tych cacek obejrzeli 
p rzy  W ashington Street. M is te r Lee 
uśmiechnął się jak  zwykle przytulnie 
i  m iło, podsunął krzesła dla Joe‘go 
i Mary, odczytał im  kontrakt, w 
którym  było powiedziane, że obrany 
przez nich dom będzie kosztował 
8.981 dolarów, z zastrzeżeniem, że 
gdyby nawet wpłacili 8.980 dolarów, 
to jeszcze dom nie będzie ich w ła ­
snością, dopóki tego ostatniego dolara 
nie dołożą.

Na w arunki kontraktu Joe i M ary 
wcale nie zwracali uwagi, by li upo­
jeni własnym szczęściem. Oto są m ło- 

, dzi, kochają się i stają posiadaczami 
tak pięknego domu. Oto sty l życia, 
oto system najdoskonalszy na świe­
cie, a tu  dodatkowo M r. Lee nawet 
nie stawia im  trudnych warunków, 
choć czym dłużej będą wypłacać, M r. 
Lee więcej zarobi. Zgodzili się na 
20 dolarów miesięcznie i  kontrakt 
podpisali. M r. Lee nie ma żadnej 
obawy. D olary ulokowane w  tym  
domu pewniejsze niż na giełdzie.

Opodal The C ity Saving Bank 
jest wielka firm a meblowa, The John 
W alker Son &  Co. Joe i M ary któ­
regoś dnia po nabyciu domu, wcho­
dzą do sklepu meblowego, a M r. W al­
ker nie pierwszy raz takie pary za­
łatw ia. Naturalnie, meble biorą także 
na spłaty, ty lko  dolara tygodniowo, 
mimo, że wartość ich. sięga k ilk u  
tysięcy. Joe i M ary podpisują i na­
wet druczku na przeciwnej stronie 
nie czytają, gdz:e prawo własności 
zastrzeżone podobnie jak u M r. Lee, 
zadowoleni z tego, że Żyją w takim 
kra ju , gdzie szybko i  bez trudów 
człowiek staje na stopie, życia na j­
wyższej na całym świecie.

Przy Main Street jest sklep deta­
liczny z aparatami radiowymi. F ir -

ma solidna, słynący z grzecznej ob­
sługi zwie się: Majestic Radios Storę. 
Mr. Gable, właścic.el, prosi Joe i M ary 
do biurka. Kon trakty gotowe, ty lko 
podpisać. W arunki podobne, jak  u Mr. 
Lee i M r. W alker“,a.

— Nie, Joe — rzekła któregoś dnia 
M ary — ja tak dłużej nie mogę 
M usimy mieć samochód.

—  A  czemużeś wcześniej o tym  nie 
powiedziała. Przecież to kraj, w któ­
rym  możesz mieć wszystko. I  już na­
stępnego dnia Joe zajechał przed 
dom now iu tk im  Studebakerem, w 
którego politurze można było się 
przeglądać jak w lustrze. W arunki — 
jak zwykle. K on trakt i k ilka  dola­
rów miesięcznie.

*  *  *

T RAF chciał, że jakiś anarchista 
w Serajewie w bru ta lny sposób 

zamordował austriackiego następcę 
tronu. Oburzenie ogarnęło świat, a 
już największy gniew podniósł się 
w Berlinie. Niebawem świecące się 
w  słońcu pikielchauby posuwały 
się w różnych kierunkach Europy. 
Domy w Polsce, Serbii, Belgii i F ran­
c ji poczęły płonąć, a śmierć tysiące 
ludzi zdrowych i  m łodych siekła jak  
na zamówienie. D ługie szeregi ucie­
kin ierów  wojennych pow lokły się 
w  nieznane strony, ażeby kiedyś po 
powrocie do rodzinnych siedzib za­
stać ty lko  zgliszcza i  popioły.

— Stali i  żelaza! Stali i  żelaza! — 
wołały rządy państw europejskich 
walczących ze sobą, wołały do ame­
rykańskich królów  trustowych i mo­
nopolowych. Tej stali i  żelaza po­
trzeba było niezliczonych ilości do 
burzenia miast we Francji, Polsce 
i innych krajach. Do burzenia b ib lio ­
tek, szkół, szp ita li, muzeów, do za­
bijania mężczyzn, kobiet i  dzieci.

Na giełdzie w New Y orku ruch 
się potęgował. Joe pracował w za­
kładach Carnegie Steel. A le  nie 
myślcie, że tak, jak  M urzyni, Polacy, 
Włosi, Rumuni i  inn i obcokrajowcy, 
n ie  pa rzy ł się i nie sm arzył przy 
w ie lkich piecach, przy kilkutonowych 
miotach, które w a liły  w czerwone 
kłody stali. I  nie wyżerał mu, jak  
tamtym, dziur w płucach gryzący 
dym i  chemikalia, rzucane na czer­
woną stal pod m łoty. Joe b y ł ~ i- 
trudn iony w biurze fabrycznym. N ie­
źle zarabiał, starczyło na miesięczne 
spłaty wziętych na kredyt rzeczy 
i  domu. Starczało nawet na kino. 
Joe b y ł dumny z siebie i swojej o j­
czyzny, tak dziś potrzebnej państwom 
europejskim. Wojna, to głupie odbie­
ranie sobie nawzajem miast i  p ro­
w inc ji przez wrogie sobie armie, mało 
Joe‘go interesowała. Wystarczyło mu, 
że uważał ją  dla A m eryk i za n ie­
szkodliwą, a osobiście za pocieszne 
k ino, i  b y ł zadowolony, że wszystko 
to dzieje się tam  gdzieś w  Europie.

A le po płomiennej mowie prezy­
denta Wilsona w „obronie ojczyzny“ , 
kongres amerykański w  Washing­
tonie zgodził się na wydanie wojny 
Kajzerowi. Teraz nie ty lko  akcje 
U. S. Steel Corporation i Carnegie 
Steel, ale każdej, nawet małej fa­
bryczki W k ra ju  szły w górę i aby 
dorównać im kroku, garść młodzieży 
amerykańskiej pomaszerowała do 
obozów ćwiczebnych i po k ilk u  m ie­
siącach lądowała we Francji. Pa­
triotyzm  w urzędach, u zarządców 
handlu i  przemysłu, u sklepikarzy 
detalicznych i  w łaśc ic ie li h u rto w n i, u 
kćtżdego po litykiera, u bankowców 
i dam z „lepszego towarzystwa“ , pod­
niósł się o sto procent. Każdy, kto 
domyślał się powiększonych zysków 
z powodu wydania wojny, nosił w 
klapce m arynarki lub palta mały 
ładny sztandarek amerykański i  tym  
dawał przykład czarnej masie pracu­
jącej i obcokrajowcom, jak  się po­
winno kochać w ie lką ojczyznę.

*  *  *

P O przystąpieniu U.S.A. do w o j­
ny, wypadki potoczyły się szyb­

ko. Gdy kongres uchwalił obowiąz­
kową rejestrację wszystkich mężczyzn 
w w ieku poborowym, właśnie Joe 
otrzymał kartkę, wzywającą go do 
służby wojskowej. Po kilkum iesięcz­
nych ćwiczeniach powrócił Joe do 
rodzinnego miasta, aby razem z in ­
nym i od ratusza miejskiego głównymi 
ulicam i przemaszerować do stacji ko­
lejowej, a stąd wyruszyć do Francji.

W ie lk i to b y ł dzień. Główne ulice 
miasta; banki, hotele, domy towarowe 
i rezydencje w lepszej dzielnicy o- 
zdobione sztandaram i. Przed oddzia­
łem maszerującym szła orkiestra. 
Burmistrz, sędzia, szef po lic ji i  pre­
zes Chambers Of Comimerce (Izby 
Przemysłowej) jechali w  odkrytych 
automobilach i  w łasnym i rękami 
oklaskiwali żony i  córki przemy­
słowców, bankowców i łudzi za­
możnych za podawanie kwiatów, 
papierosów i  czekoladek m aszerują­
cym żołnierzom.

Przed stacją kolejową na obszer­
nym placu, gdzie przystanęli żołnie­
rze, a ze wszystkich stron dobrze od- 
karmione i odziane mieszczuchy, bu r­
mistrz, a następnie prezes Chambers 
Of Commerce, w ygłosili piękne prze­
mowy. M ów ili, ja'k dziś szczęśliwi 
muszą się czuć ci boys, którzy tu 
stoją pod karabinami. Gdyby nie 
obowiązki wobec społeczeństwa, to 
i on, burmistrz, sercem i  duszą od- 

1 dany ojczyźnie, stanąłby w tych sze­
regach, aby iść bronić cyw iliza "ji.

Nie mniej też powiedział i prezes 
Chambers Of Commerce. Przypo­
m niał publiczności, że jego ojczyzna, 
Ameryka, nigdy nie walczyła dla 
siebie, czy to była wyprawa na F il i­
piny, czy na Costa Rica, czy kampa­
nia meksykańska, czy gonienie za 
„bandytą“  V illą  — wszędzie i  zawsze 
myśmy walczyli w interesie narodów, 
niosąc ku ltu rę  w  najdalsze części 
świata.. Tak samo i obecnie dowodził 
— uczucia narodu naszego zostały 
obrażone brutalnością i  zaborczymi

planami Kajzera. Idźcie i  walczcie. 
A jeżeli nie powrócicie, tu na tym 
placu wzniesiemy wam pomnik wiecz­
nej chw ały, a naród czcił was będzie 
po wieki.

Z tego placu M ary odeszła z takim

uczuciem, z jak im  Joe wsiadał do 
pociągu.

Na froncie we F rancji nie było 
tak wzniośle, ja k  na placu przed 
stacją kolejową w rodzinnym mieście. 
Joe poznał tu prawdziwe piekło.

(Rys. S. Gierowski)

Jorge Amado

Ujarzmione ludy walczą...
Po raz trzeci, odkąd powróc i ł  z 

Europy  — gdzie jako przedstawicie l 
pisarzy argentyńskich bra ł udzia ł w 
Światowym  Kongresie In te lek tua l i ­
stów w  walce o Pokój,  zebranym  
we W roc ław iu  oraz w  Światowym  
Kongresie Obrońców Pokoju odby­
tym  w  Paryżu  —  A lfredo  Varela  
zostaje aresztowany przez polic ję  
argentyńską. W dw u pierwszych  
wypadkach zwoln iono go dzięki 
akc j i  mas pro le tar iack ich i  ludo­
wych Argen tyny  oraz sol idarności 
międzynarodowej.  Dziś ponownie 
znajduje się w  rękach wrogów po­
ko ju  i  ku l tu ry .  Im per ia l izm  obawia  
się l i te ra tury ,  k tóra dochowuje w ie r ­
ności swemu ludowi,  służy poko­
jo w i  i  wyzwolen iu  uciśnionych na­
rodów,,, A l f  redo,t V a r e l a , uwięziony  

.4  ..męczony, ¡ale. wier.ny Jsprąwik.po-  
,koju i  postępu,- w y t rw a ły  w  swych  
poglądach symbolizuje opór, k tó ry  
lud Arqen tyny  stauńa wobec p o l i ty ­
k i  imperia l istycznej i  awan tu rn ików  
wojennych.

Wybuch ł niedawno w  Argentynie  
s t ra jk  kolejarzy; olbrzymie rzesze 
robotnicze straciły już  resztki z łu ­
dzeń co do demagogicznych obie t­
nic Perona, a teraz starają się za 
pomocą ruchów s tra jkowych zdobyć 
najpotrzebniejsze uprawnienia: pod­
wyżkę płac i  ja kąko lw iek  poprawę  
nędznych w a runków  bytu. Przeciw  
temu s tra jkow i Peron zmobil izoiauł

Jorge Amado
cały swój aparat represji. Zastoso­
wa ł kodeks wo jskowy. S tra jku jący  
odpowiadali  przed sądem wo jsko­
wym , ja k  gdyby działa li  przeciw  
bepieczeństwu państwa. W ciągu 
jednego ty lko  dnia  — 14 lutego  —  
ponad trzysta osób aresztowano w  
pro w in c j i  Buenos Aires. W przede­
dn iu konferencji m in is trów  spraw  
zagranicznych k ra jów  A m e ry k i  Pe­
ron pragnie pokazać swym  panom  
z W all Street, że gotów jest do re­
presyjnej akc j i  przeciw ruchom lu ­
dowym  i  demokratycznym. Jednym  
z pierwszych aresztowanych jest p i ­
sarz A lf redo  Varela.

Im per ia l izm  północno-amerykań­
ski wymaga od rządów A m eryk i  
Łacińskie j,  by całkowicie podpo­
rządkowały się jego polityce. Towa­
rzysz Stalin w  ostatn im wyw iadzie  
udzie lonym korespondentowi „P ra w ­
dy“  zw róc i ł  uwagę ludów świata na 
haniebną rolę, jaką w  ONZ odgry­
wa ją  marionetkowe rządy dwudzie­
stu repub l ik  A m e ry k i  Łacińskie j,  
służące za narzędzia agresywnej i  
wojennej p o l i ty k i  imperia l izmu.

Rządy zdrady narodowej,  narzu­
cone narodom A m e ry k i  Łacińskiej,  
powzię ły  w  swym  szaleństwie gw ał­
towną akcję przeciw ruchom demo­
kratycznym  i  robotniczym, przeciw  
zwolennikom Pokoju, Rządy te w ie ­
dzą bowiem, że ich żałosna dzia ła l­
ność poli tyczna jest potępiana przez 
narody.

Konferencja m in is trów  spraw za­
granicznych, k tóra zbiera się w  
marcu br. w  Waszyngtonie, aby 
całkowicie podporządkować impe­
r ia l izm ow i północno-amery kańskie­
mu, wojskowe bazy A m e ry k i  Łac iń ­
skiej, je j  s iły zbrojne i  bogactwa 
naiurlane, aby zmusić ją  do w ys ła ­

nia żołnierzy na agresywną wojnę  
w Korei.  Konferencja m in is trów  
przestudiuje również sposoby z l i k ­
w idowan ia  ruchu pokojowego, k tó ­
ry  wciąż wzrasta w  każdym k ra ju  
środkowo i  po łudn iowo-am erykań­
sk im; sposoby zduszenia za pomocą 
gwałtów i  rozszalałego te rro ru  r u ­
chów wyzwoleńczo-narodowych i  
w a lk i  narodów przeciw poli tyce m a­
r ionetkowych rządów, służących 
awanturnicze j poli tyce Waszyngto­
nu. Dla podżeggezy wojennych  
z l ikw idowanie  ruchu demokratycz­
nego i  akc j i  pokojowej  w  Ameryce  
Łacińskie j stało się zagadnieniem  
pafącym, prawdą jest bowiem, że, 
ja k  dotychczas, jankesowski im pe­
r ia l izm  nie zdoła ł wym usić  na żad­
nym  z, krąjóya A m e ry k i  Łacińskie j  

.' w y s y ł k i ,żołnierzy Zna , Koreę. Stany 
Zjednoczone, zasłaniając się ONZ, 
żądały od każdej republik i ,  łacino- 
amerykańskie j po dwadzieścia ty ­
sięcy żołnierzy, aby rzucić ich prze- 
cjw szlachetnemu narodow i koreań­
skiemu. Służalcze rządy przyrzek ły  
to skwapliw ie , ale ludy A m e ry k i  
Łacińskie j,  mimo, że ujarzmione  
przez te rro r  po licy jny , nie zgodziły 
się być mięsem armatn im . Wie lk ie  
manifestacje masowe przeciw w y ­
syłaniu żołnierzy na Koreę odbywa­
ją  się w  całej Ameryce Łacińskie j.  
Patr ioci drogo płacą za te protesty. 
N ie d a w n i  w  Sao Paulo, w  Brazyl i i ,  
skazano na Cztery la ta więzienia,  
donę Luisę Branco, ty lko  dlatego, 
że protestowała przeciw wysy łan iu  
brazy l i jsk ich  żołnierzy na Koreę. 
Dotychczas jednak żołnierze nie 
wyruszyli,  powszechna akcja podję­
ta przeciw im per ia l izm ow i nie po­
zwala rządowi na popełnienie te j  
zbrodni. Panowie z W all  Street za­
tem zwo łu ją  do Waszyngtonu m i ­
n is trów spraw zagranicznych repu­
b l ik  amerykańskich, aby im  naka­
zać zastosowanie nowych środków  
represji wobec klasy robotniczej na­
szych kra jów , wobec patriotów, zwo­
lenn ików Pokoju , wobec uczciwych  
in te lek tua lis tów  walczących ramię  
przy ram ieniu z ludem.

Wśród walczących ludzi pióra jed ­
nym  z na jbardzie j znanych i  cenio­
nych jest A lf redo  Varela. Powie-  
ściopisarz o w ie lk ie j  poczytności, 
autor „C iemnej rzek i“ , jednej z n a j ­
lepszych powieści A m eryk i  Ła c iń ­
skie j la t  ostatnich, przetłumaczonej 
na z górą dziesięć języków; św iet­
ny publicysta, naczelny redaktor  
komunistycznego dziennika w  Bue­
nos Aires „L a  Hora“ . (obecnie za­
wieszonego przez rząd Perona).

Obecnie po raz trzeci po lic ja pe- 
ronowska w trąc i ła  Varelę do w ię ­
zienia. Dla nas wszystkich, dla pisa­
rzy po łudniowo-amerykańskich, jest 
Alfredo  Varela głosem swego naro­
du, robotniczej klasy argentyńskiej. 
Pióro swoje oddał służbie Pokoju i 
wolności, jest wzorem patrio ty ,  bo­
jo w n ika  o wyzwolenie naszych na­
rodów. Zewsząd podnoszą się pro­
testy przeciw jego uwięzieniu.

Wiem jednak, że żaden gwałt  nie 
po tra f i  złamać ducha bojowego A l ­
freda Vareli . Pamiętam jego słowa 
wypoioiedziane w  Moskwie, w  noc 
sylwestrową 1949 roku, kiedy w ra ­
caliśmy z przyjęcia wraz z robo tn i­
kami w ie lk ie j  fa b ry k i  sam.ochodów 
Zakładów im ienia Stalina..

— Widziałem szczęśliwego czło­
w ieka na ziemi, w idz ia łem człowie­
ka radzieckiego, wyzwolonego z 
wszelkiego ucisku. Wszystkie moje 
siły poświęcę, aby naród argentyń­
ski n igdy nie wz ią ł udzia łu w  agre­
s j i  przeciw ludziom radzieckim, 
przeciiu szczęśliwemu życiu w  Z w ią ­
zku Radzieckim. Chcę pisać i  p ra ­
cować, aby w  ten sposób pomóc me­
mu narodowi w  zdobyciu prawa do 
tego życia pełnego szczęścia, dostat­
ku, radości i  piękna.

Tłum. Eugeniusz Gruda

Gdyby od niego zależało, powróciłby 
natychmiast do rodzinnego miasta. 
I  sam siebie nie raz pytał, siedząc 
w okopach jak  szczur, po co właściw.e 
tu jest. Po jakiego diabła, myśmy,. 
Amerykanie, tu przyszli? Czy ktoś 
najechał naszą ojczyznę, wali nasze 
domy, siostry i żony nam gwałci? 
Czy nam odbiera nasz styl życia, 
nasz dobrobyt i naszą wolność? Nic 
jednak na świecie nie dzieje się bez 
przyczyn, choć jemu, Joe‘mu, nie po­
wiedziano o tych przyczynach, dla 
jakich go tu  wysłano. M .ał jednak 
szczęście, bo choc b y ł ranny, ale się 
w yliza ł i  czuł się wielce zadowolony, 
gdy się dow iedzia ł o rozejm ie.

Mając odznaczenie na pierś., m arzył 
na pokładzie transportowca oceanicz­
nego, jak  go radośnie M ary przywita, 
jak  g łównym i ulicam i miasta będz.e 
szedł przed orkiestrą, a na jego cześć 
ze wszsytkich okien będą powiewać 
sztandary. Plac przed stacją kole­
jow ą zapełnią m ieszkańcy m iasta, a 
burm istrz rękę mu poda...

Gdy wyszedł z pociągu, w rodzin­
nym mieście, z niedużym węzełkiem 
pod pachą, u jrza ł prawie pusty peron, 
przed stacją pusty plac, a w tak­
sówkach drzem iących szoferów.

A  w  domu? M ary przyjęła pracę 
w  sklepie departam entowym , aby 
mieć z czego żyć i ratować dom i 
meble, chociaż sp ła tam i procentów od 
niespłaconych długów. Aparat radio­
w y M r. Gable zabrał przed dwoma 
miesiącami, a już niewiele b y li mu 
w inn i. Ten sam los spotkał samo­
chód. Joe pobiegł do pobliskiego skle­
pu, aby telefonować do byłego szefa, 
kiedy ma się zgłosić . do pracy. 
Szef przez telefon przyw ita ł go na­
der uprzejmie: oni . sami dadzą znać, 
kiedy ma się zgłosić. K ilkaset dolarów 
otrzymanej zapomogi szybko stopnia­
ło, a ludzie z Carnegie Steel nie 
kw ap ili się z zawiadomieniem. Nie 
przyjmowano tam nowych s ił do 
pracy, redukowano zatrudnionych. 
Joe od czasu do czasu, jako weteran, 
dostał jakieś zajęcie, a gdy je  trac ił, 
coraz dłużej szukał następnego. Mary, 
tańsza siła robocza, szczęśliwiej jakoś 
pracowała. A le i w sklepach stale 
redukowano. Kryzys narastał coraz 
wyraźniejszy. D robni przemysłowcy 
i sklepikarze coraz częściej ogłaszali 
niewypłacalność. Domy w dzielnicach 
robotniczych pustoszały, tu  i tam lu ­
dzi na b ruk wyrzucano za nieopłaca- 
nie renty.

Joe teraz w łóczył się całymi dnia 
m i bez celu, siadywał osow ia ły. na 
stacji kolejowej, a takich jak on było 
coraz więcej. M ia ł czas, słuchał mo­
notonnego bębna, oznajmiającego Sal- 
vation A rm y (A rm ię  Zbawienia, rze­
komą organizację pomocy .potrzebu­
jącym); słuchał ich przemówień, k tó ­
re mniej więcej b y ły  takie:

— W im ię Jezusa Chrystusa, my 
jesteśmy A rm ią  Zbaw ienia. Poświęca 
my się, oddajemy czas, nasze życie, 
składamy w ielk ie ofiary, a to wszyst­
ko czynimy dla biednych, dla potrze­
bujących. Jak pięknie Jezus Crystus 
ten świat urządził. W serca nasze 
i dusze nasze w la ł ogień m iłości b li­
źniego. M y pukamy do każdych drzwi, 
wyciągamy ręce do każdego ciepłego 
i  ofiarnego serca i  błagamy nie dla 
nas, nie dla wygód doczesnych. Czy­
nim y to dla was, bracia biedni, głodni 
i  obdarci.

Chwal, bracie kochany i  siostro 
droga, Jezusa Chrystusa Z" to, że nam 
dał ludzi zasobnych i  posiadających. 
Jak byśmy dziś wyglądali, gdyby i h 
nie było? K to  nakarm iłby głodnego, 
kto  przyodziałby nagiego, kto cho­
remu podałby pomoc bratnią?

Nie gońcie za wygodami, za pychą, 
to grzech. Pan takich nie kocha. Nie 
tu, ale tam wieczność nasza. Chwalcie 
Pana! Chwalcie Pana!

Joe m ia ł teraz czas, łaz ił i słuchał.
Raz posłyszał innego rodzaju 

mówcę. W gronie w ie lk ie j gromady 
bezrobotnych stał m łody człowiek 
bez czapki, z rozw ianym i włosami. 
M ów ił o tym, kto i co wyw ołu je  k ry ­
zys, bezrobocie, głód i bezdomność 
rodzin klasy pracującej. Wzywał bez­
robotnych, ażeby się organizowali w 
celu domagania się natychmiastowej 
i  właściwej pomocy, gdyż składy żyw­
ności i  ubrań są pełne, a tysiące do­
mów w  mieście stoi pustych.

Na treść tego przemówienia Joe 
zwrócił baczniejszą uwagę. Jacyś lu ­
dzie przechadzali się pomiędzy słu­
chaczami i usiłowali sprzedawać ga­
zetki i  broszurki. To Joe‘go zacieka­
w iło . Sięgnął do kieszeni, ale się 
wnet przekonał, że była pusta.

K ADENCJA Prezydenta Warrena 
Hardinga 1921 — "923, po Wilsonie 

i  następna kadencja Calvina Coolid- 
ge'a, 1923 — 1929, przeszły w coraz 
bardziej zaostrzającym się kryzysie. 
Partia Republikańska raz jeszcze po­
stanowiła rzucić na szalę swojego 
kandydata, Herberta Hoovera, cały 
stek obiecanek. Joe jeszcze się łu ­
dził. Wszak Hoover przyrzekł z lik w i­
dować kryzys, dać pracę masom bez­
robotnych, dać chleb głodnym, domy 
bezdomnym. Wysunął program roz­
budowy szpitali, szkół, ubezpieczeń 
na wypadek bezrobocia i  opiekę na 
starość. Nie m ów ił wprawdzie, jak  
to zrobi, ale Joe jeszcze się nie na­
uczył o to pytać. I  w przeddzień 
wyborów szedł wraz z hałaśliwym i 
„naganiaczami“  ulicam i miasta i da rł 
się: — Hoover! Hoover! A  następnego 
dnia po wyborach b y ł całkiem zado­
wolony, że jego kandydat przeszedł.

A le po trzech miesiącach, odkąd 
Hoover zamieszkał w Bia łym  Domu, 
przybyło nowych półtora miliona 
bezrobotnych w kra ju , a największe 
fabryk i zapowiedziały dalsze reduk­
cje, a niektóre zupełne wstrzymanie 
produkcji.

Teraz M r. W alker zabrał meble. 
Joe nie m ia ł słów ani argumentów 
na otarcie łez Mary. Powiedziała mu,

że on, Joe, jest bez energii i  że go 
więcej nie kocha.

Wszedł m łody człowiek przyzwoicie 
ubrany, ze starannie zawiązanym k ra ­
watem. Po uchyleniu kapelusza, za­
pytał:

— Czy mam przyjemność z M r. 
Joe Smithem?

— .Tak.
— Ja jestem Joseph Douglas. M ó­

wię w im.en.u mojego szefa, M r. Lee, 
prezesa The City Saving Bank. Pro­
szę m i wręczyć klucze do tego domu. 
Jeżeli coś s.ę pańskiego w tym  do­
mu znajduje, proszę wynieść. Ja dom 
zamykam. Term.n upłynął, dług nie 
spłacony.

Pierwszą noc spędził Joe pod w ia­
duktem mostu kolejowego na pery­
feriach miasta, potem przeniósł się 
do „nowo budującej się dzielnicy“  
na śmietnisku podmiejskim.

Niesamowity wygląd miała ta no­
wa dzielnica. Co było na polach śmie- 
tniskowych, wszystko zostało tu użyte 
dla sklecenia „dachu nad głową“ . 
Stare pożarte i zużyte blachy, tek­
tura, gazety, przegniłe łachy, stare 
podarte materace, zardzewiały dru t.

Kryzys by ł u szczytu. W połowie 
kadencji „likw ida to ra “  kryzysu, 
Hoovera, na brukach miast znalazło 
się 16 m ilionów całkowicie bezrobot­
nych, a 18 m ilionów szczęśliwców 
jeszcze częściowo pracowało. M ilion  
kiedyś pracujących, którzy uw ierzy li 
najbezczelniejszej w świecie propa­
gandzie, że oszczędność w kapita­
lizm ie prowadzi do zabezpieczenia 
starości, oszczędzali i składali w 
bankach. Jakież było ich rozczarowa­
nie, gdy banki, w których składali 
oszczędności, poogłaszały n iewypła­
calność,, czyli bankructwo. Takich 
bankructw  bankowych za Hoovera 
było w k ra ju  16 tysięcy. Każdego 
dnia zamykano w mieście po k ilk a ­
naście sklepów. Miasta wiejące pust­
kam i wyglądały ja k  po przejściu 
dżumy.

Od tego to czasu weszły w  życie 
słynne amerykańskie bomby gazowe 
do rozpędzania głodnych, bezdomnych 
i protestujących. I  od tego czasu da­
tu je się istnienie specjalnych od­
działów po lic ji tresowanych do w a lk i 
z czerwonymi.

*  *  *

y  AP O W IA D A Ł się w ie lk i pochód 
•^bezrobotnych, żywiołowa demon­

stracja przeciw głodowi i  oszustwu 
władzy Wall Street nad amerykań­
skim  narodem. Na demonstrację w y­
szli nie ty lko  mieszkańcy „nowej 
dzielnicy“  miasta, ale i  z dzielnic 
robotniczych, spod licznych w iaduk­
tów, przedmieść i  innych zakątków. 
Tej rzeszy ludzkie j było tysiące. Joe 
już się. nie łudził.- Stanął w p ie rw ­
szej ósemce,' pod tym  samym sztan­
darem, pod którym  przed la ty krew  
swoją przelewał we Francji. Drzewiec 
sztandaru trzym ał mocno w obu rę­
kach i maszerował. Gdy z wielkiego, 
niezabudowanego placu za miastem 
wchodzili w pierwszą ulicę, ktoś tam 
w tysiącznym tłum ie  zapoczątkował 
jeszcze nieznaną Joe‘mu pieśń. N ie­
bawem cały tłum  grzm iał potężnie:

W yk lę ty  powstań ludu ziemi,
Powstańcie, których, dręczy głód.

Bó j to będzie ostatni,
K rw a w y  skończy się trud,
Gdy związek nasz bra tn i
Ogarnie ludzk i ród.
D rżyj systemie głodu. Tu idą masy, 

władcy ju tra .
Gdy pochód b y ł ;:uż na głównej 

u licy miasta, z jednej z bocznych 
przecznic, jak  spod z.emi, wyrosły 
zastępy po lic ji m iejskiej i  stanowej 
konnej i  pieszej i zaraz z impetem 
uderzyły na czołówkę pochodu, b i­
jąc dużym i pałam i ja k  i  kogo się 
dało. Rosły policjant koniem natarł na 
niosącego sztandar i  tak go Zdzielił 
w ielką pałą przez głowę, że uderzony 
padł na bruk, a krew z rozb.tego czo­
ła spłynęła na sztandar.

„The M orning Da.ly Press“ , pismo, 
od którego kiedyś Joe zaczynał 
edukację „prawdziwego, stuprocen­
towego Am erykanina“  poświęciło bo­
haterskiej po lic ji wiele szpalt i wiele 
ilustrac ji za uratowanie spokoju 
publicznego i  dobra A m eryk i m i­
lionerów.

Wśród nazwisk przyaresztowanych 
komunistów i  niekomunistów wym ie­
nione było nazwisko Joe‘go — Joe 
Smith. Nawet znalazł się na jednej 
z ilu s tra c ji, trzym a ł gw iaździsty 
sztandar i brał pałką w łeb.

Nie mógłby już teraz Joe mieć 
wątpliwości: i on znalazł się na pierw ­
szej stronie pisma i ja k  marzył... obok 
portretów milionerów.

*  *  *

Joe Smith! Ja, k tó ry  dziesięć la t 
byłem w Ameryce, ja który parzyłem 
się i smarzyłem przy w ielkich pie­
cach, przy kilkutonowych młotach, 
kiedy one waląc w kłody rozżarzonej 
stali obsypywały mnie gwiaździstym
sztandarem iskier... Joe Smith! K iedy 
ty wówczas pracowałeś w tych sa­
mych zakładach, Carnegie Steel, no,
nie tam, gdzie ja — w biurze, przy 
manipulacjach obrotów — ja chcę 
ci dziś powiedzieć dwie rzeczy!

Pierwsza — ja  ci i wówczas nie 
zazdrościłem. Przed ciosem W all 
Street byłeś o krok  za mną . o etap 
za mną. aby zrozumieć, że na p ierw ­
szą stronę gazety ludzie z mas pra­
cujących A m eryki nie dostaną się 
wcześniej, aż z tych gazet nie wylecą 
milionerzy.

Druga — Joe Smith! Zapewniam cię, 
Wy wszyscy, przeciętni Amerykanie, 
wejdziecie na pierwsze szpalty pism 
waszego narodu. Wejdzieńe! O to 
walczy Światowy Obi,: Pokoju, w a l­
czy proletariat całego świata, na to 
pracują kraje socjalizmu.

Joe Smith! Jestem z tobą, pamiętaj! 
Jesteśmy razem, bądźmy razem!

Seweryn Skulski
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W I E R S Z E  K O Ł C H O Ź N I C Z E
D O  Z I E M I

Daruj mi, ziemio, w ten czas pełen chwały 
Tyle burzliwej, głębokiej twej siły,
Żeby mi plonem w trójnasób dojrzałym 
Pola rodziły.

Biegną kanały na przestrzał przez kraj mój, 
W nich żywa woda jak słońca sok ciecze... 
Chcę, by wychowa! mój trud życiodajny 
Złote stulecie.

Paruj mi, ziemio, na lemiesz traktorów 
Rosy najczystszej i kwiatów rozkwitłych,
Żeby po stokroć dziś z siewnych otworów 
Ziarna wytrysły.

Bądź mi też, ziemio, ogromnym wzruszeniem... 
Myśl niech szybuje nad polem ojczystym, 
Abym mógł sainąć stąd w dal pokoleniom 
Kłosem złocistymi

Ludzie od dziecka nad tobą się troszczą, 
Sławne też tobie sądzone są dzieje.
Jakże gorąco miłością synowską 
Serce goreje!

Daj, niech obejmę cię jak najgoręcej,
Spłacheć zorany do piersi przytulę!
1 niechaj z oczu radosne łzy szczęścia 
Trysną mi czule.

PIESN  SIEWNA
0  wsi kołchoźniczej w Rumunii, na Węgrzech 
Ustawę na stół kładą ręce siermiężne...
Podąża do pól komunista słowiański,
By orać w dalekich dolinach bałkańskich.
A z nim wyruszają zasobne w hart pługi 
Tnąc ziemię Europy jak zagon jej długi
1 wiosna zyskuje swój plan gospodarczy. 
Któremu doświadczeń nasz Związek dostarczył.

Wieść o tym dochodzi do wiosek radzieckich 
Do chałup zwróconych na poblask słoneczny.

Traktory jak czołgi w  ostatni bój wiodą,
By pokój obronić i tęczą lśnić młodą.
Ojczyzna grający pieśniami dzień wita.
Kreml skupia narody pod gwiazdą na szczytach.
Do ujścia naszego z ziem wszystkich ruczaje 
Zbiegają się. Trud władcą świata się staje.

Jak z wachty głos radia donosi z stolicy,
Że gdzieś w Ameryce wszczęli strajk robotnicy,
Że w głębi Afryki powstanie wybuchło,
A słychać krzyk gęsi wiosennych nad pusztą 
I w czerwień przybrany witając wschód słońca 
Dunaju nurt statek kołami roztrąca...
A piyśmy już dawno odbyli mąrszruty!
Siew w ziemi zgnojonej legł ciepłem zasnuty.

W głąb roli zgnojonej sypało się ziarno,
By strzelić stąd runią namiętną i parną,
A nam dziesięć kłosów na jednym pniu śpiewnym 
Za laury stuleci wystarczy na pewno.
Za plan stalinowski, za młodość szczęśliwe,
Za niebo, by jasno świeciło nad niwą,
Niech zabrzmi pieśń siewna kołchozów ojczystych,
Niech marsz nam przyśpiesza i zbliża dzień przyszły!.,.

NOC PRZED SIEWEM
W tę pamiętną noc harmonia grała do ostatniej chwili.
Oglądałem krę, słuchałem jak huczała rzeka w pędzie.

W Moskwie delegaci z obrad do kołchozów się śpieszyli,
Żeby zdążyć do zasiewów, bo roboty dosyć będzie.

Wszędzie tajał śnieg i po wsi ciągnął ciepły w iatr wiosenny. 
Chłopcy w skoczny takt harmonii rozśpiewali się o kraju.

W tę pamiętną noc o słońcu tak marzyliśmy promiennym,
By w rok pola się kłosiły aż w dwukrotnym urodzaju.

W tę pamiętną noc poczułem wielką radość w każdym słowie. 
Nawet w gniazdach krzyk gawronów był serdeczny i życzliwy.

Kędzierzawy srebrny księżyc nad parkanem świecąc nowiem 
Jak kochanek piękną kolią przyozdabiał piersi iwy.

Jak radziecki kraj szeroki szło do miejsca skierowania 
W wartkim pędzie do wsi każdej wiele maszyn z Stalingradu.

W tę pamiętną noc przed siewem ileż było to gadania:
Chłop się z chłopem obejmował i o plony się zakładał.

To dlatego tak harmonia rozśpiewała się z radości.
Wychodziłem i wołałem, by nadleciał klucz żórawi.

Umieszczony przed budynkiem kołchoźniczej rady głośnik 
Odrzucając niebu echo imię mej Ojczyzny sławił.

Wszędzie nikły śniegi. Ciepły, już wiosenny wiatr zawiewał. 
Śpiew harmonii brzmiał tak skocznie, że tańczyły gwiazdy w niebie.

W tę pamiętną noc towarzysz Stalin myślał o zasiewach 
I  przeczucie dobrych plonów tkwiło w odtajalej glebie.

ZACZĄŁEM DZIEŃ
Nad wszystkie chłody próżnowania w cieniu 
Wolę po stokroć znój największych robót.
Nie pragnąc zmiany rozpocząłem dzień już:
Mój siewnik na wiosenną rolę pobiegł.
Czystą koszulą wiatr na piersi chrzęści,
Zgnojone skiby wonnym czuć oparem,
Soszniki szepczą coś o naszym szczęściu,
Kiedy się w glebę kładzie zaródź ziaren.

Zacząłem dzień. Daleko do wieczora.
Jak okiem rzucić biegną pola piękne,
Lecz dziś z robotą każdą się uporam 
I  wolną ręką wprost po słońce sięgnę.
W iatr pod koszulę lekko m' przenika,
Zgnojone skiby wonnym czuć oparem.
O sławie naszej słyszę szept w sosznikach,
Kiedy się w glebę kładzie zaródź ziaren.

A jeśli naraz przyjdzie czas surowy,
Czas wrogiej dla ras atlantyckiej burzy —
Synowi poda matka płaszcz wojskowy 
A on ludowi pójdzie twardo służyć.
Pamięta syn, że z pracy w rękach hart ma,
Tę moc, o której słychać szept w sosznikach.
Matka zaś wie: nie giną w burzy ziarna,
Lecz je o bujnym plonie sen przenika.

Przełożył: GRZEGORZ TIMOFIEJEW

Edward Pochroń

„ K o m o
1 1 7  szysćy k ry ty c y  czy h is to rycy 
Y Y  lite ra tu ry  współcześni O rka ­

now i, a także i  późniejsi, zga­
dza li się na jedno: O rkan  za jm u je  
odrębne stanow isko wśród tw órców  
M łode j Polski. N ie wszyscy s tw ie r­
dza li odrębność na podstaw ie słusz­
nych przesłanek — ale wszyscy 
w id z ie li ją  w  odm iennej tem atyce 
i  postaw ie a rtystyczne j autora „N o ­
w e l“ . N ie  zawsze dostrzegano ideo­
logiczne przyczyny te j odrębności, 
a zwłaszcza g d y  chodzi o twórczość 
do 1905‘ r i W ładysław  O rka n 1) sam 
zwalcza zresztą zbyt pochopne spro­
wadzania dó wspólnego m ia no w n i­
ka różnorodnych z jaw isk  lite ra c ­
kich . W  1899 r. w  a rty k u le  „M ło ­
da Polska“  p isa ł on: „Z yc ie  m łode; 
l ite ra tu ry  zapuściło ju ż  głęboko 
korzenie w  społeczną glebę, każde 
drzewko czerpie dla siebie soki ży­
wotne z w a rs tw y, na k tó re j w y ro ­
sło i  n iezadługo zaszumi las...“  Da­
le j pisze O rkan, że nie ma szkoły 
Przybyszewskiego, że M łoda P o l­
ska nie ma z n im  n ic  wspólnego, 
P rzybyszewski W płynął jedyn ie  na 
„Z yc ie “  i  na m ałe grono w ie lb i­
c ie li ze swoją żoną na czele. Czy 
rzeczyw iście tak  było, W te j c h w ili 
n ie  jest to istotne. S tw ie rdz ić  w y ­
pada jedyn ie  fak ty , że O rkan nie 
uznawał —  p rzyn a jm n ie j w  1899 r. 
— szkoły Przybyszewskiego, a źró­
deł nowej lite ra tu ry  szukał w  „spo­
łecznej gleb ie“ . A u to r będących w 
rękopis ie  „K o m o rn ik ó w “  ży ł tra d y ­
c ja m i rea lizm u -Konopnickiej, Orze­
szkowej.

W spom niany w yże j a r ty k u ł jest 
ja k  gdyby rozw in ięciem  program u 
artystyczno -  ideologicznego O rka- 
na z „p rz y g ry w k i“  do „N o w e l“ :

„U kocha łem  lud b iedny nad m iarę,
Bom  się jego pieśnią wykołysał...
Ukochałem  zwyczaje i gwarę —
K tó re  dziecko z p iers i jegom

wyssał
Poza św ia tłem  cienie w idzę zawdy,
Łzy m ię ciągną w ięcej n iź li blaski..
Lecz do ludu nie schodzę ja k

z łaski —
Ja w  n im  samym szukam ty lk o  — 

p ra w d y “ .
Ż yc iu  ch łopskiem u odartem u z 

w sze lk ich b lasków pośw ięcił au tor 
tych s tro f szczytowy okres rozw o­
ju  swego ta len tu .

P ie rw o tnym  program em  lite ra cko - 
ideolog icznym  O rkana było  w ięc 

m alow anie  wsi p raw dz iw e j, re a li­
stycznej. Pragnę b ron ić  te rm inu  re­
a lizm u w  stosunku do „K o m o rn i­
kó w 2 * 4), gdyż w yda je  m i się, że 
nie możemy te j powieści, w  k tó re j 
„p ieśn ia rz  k ra in y  kęp i w iecznej nę­
dzy“  przeds taw ił tak  typow y dla 
tego okresu k o n f lik t  bogaćz-kom or- 
n ik  staw iać na ró w n i np. z „P o ­
m orem “ . N ie w ą tp liw ie  O rkan  na 
tle  początkowego okresu twórczości 
przed 1905 r, b y ł „re a lis tą “ , a zw ła ­
szcza na tle  „N o w e l“  „N ad U rw i­
skiem “ , ..K om orn ików “ , „W  rozto ­
kach“  (1903).

Jeśli w  tym  okresie odnajdu jem y 
w  jego twórczości elem enty na tu ­
ra lizm u, m usim y przyznać, że b y ­
ły  one bardzo słabe.

Ewa Korzeniewska słusznie pisze
0 „K om o rn ika ch “ : „Pow ieść „K o ­
m orn icy “  jest typow ym  przykładem , 
św iadectwem  schy łku  rea lizm u 
mieszczańskiego, k tó ry  na prze ło­
m ie la t 1900 jeszcze pokazyw ał zaob­
serwowaną prawdę faktów , ale w o­
bec wzrastającego zagrożenia przez 
ruch rew o lu cy jn y  celowo z tych 
fa k tó w  w yprow adza ł fa łszyw e uo­
gó ln ien ia“ . Jakże w ięc przedstaw ia 
się ta prawda zaobserwowanych 
fa k tó w  w  „K o m o rn ika ch “ ? N o tu je ­
m y po pierwsze: k o n f lik ty  klasowe 
w ew nątrz w si; po drug ie: m otyw o­
w anie psychologicznej ko n s tru kc ji 
postaci ich przynależnością klasową
— z m a łym i w y ją tk a m i: Janek Z ły -  
daszyk, W ojtek, Kozera. O rkan  b y ł 
jednym  z pisarzy, k tó rzy  przesunę­
l i  punkt ciężkości w  tem atyce w ie j­
sk ie j z k o n flik tu : wieś — dw ór, na 
k o n f lik t  przebiegający w ew nątrz 
samej wsi ch łopskie j: k u ła k  — ko ­
m orn ik . W  „K o m o rn ika ch “  m iejsce 
dziedziców w  ko n s tru k c ji powieści- 
zają ł bogaty chłop, k tó ry  nie m nie j 
od pana gnębi kom orn ików  —  n i­
czym chłopów pańszczyźnianych.

Bieg a k c ji „K o m o rn ik ó w “  wyzna­
cza zasadniczo w a lka  Chyby z M a r- 

gośką, w ie jsk iego bogacza z ko ­
m orn icą. P om ija jąc zakończenie po­
w ieści możemy powiedzieć, że w a l­
ka ta pokazana jes t praw dziw ie . 
K o n in k i dzielą się na biednych i  bo­
gatych. Sredniacy czasem pomaga­
ją  kom orn ikom  (Kozera), ale trz y ­
m ają  z bogatym i, często przez swą 
ciem notę (śmierć M argośki). M a r- 
gośka, to kom ornica posiadająca je ­
dyn ie  dom na ska lis tym  zagonie 
Chyby. Za ten dom zmuszona jest 
do odrobków  u Z łydaszyka. Chyba
— bogaty chłop, w łaścic ie l m łyna
1 ta rtaku , chcia łby, aby odrab ia ła 
m u przez całe życie. K rzyw da jest 
tak  rażąca, że w  pokornej zawsze 
kom orn icy  ro d z ił się c ichy bunt. 
W o li głodować, niż iść pracować za 
darm o do bogacza, A le  w umyśle 
Chyby, ani nie zaświta m yśl, że on 
k rzyw d z i kogoś (kazanie w  koście­
le n iedźw iedzkim ).

Dążenia, m yśli, pragn ien ia  na­
czelnych postaci w „K om o rn ika ch “  
um otyw ow ane są klasowo. „P onad- 
k lasow ym “  w yda je  się być ty lk o  
Jasiek „dum ać“ . Bogaty nie uzna­
je  żadnych praw  biednego. K om or­
n ik  według niego jest po to, aby 
pracow ał u bogatych. B iedny na­
tom iast w idzi, że m u się dzieje 
krzyw da — boleśnie odczuwa swe 
poniżenie. „A le  i  pies ma uczucia, 
a człow iek ma i duszę" — m ów i 
Jagnieśka. Tu protest przeradza się 
w prost w  biologiczne uczucie bólu. 
K om o rn ik  szuka źródła swej k rz y w ­
dy nieraz w  w o li Bożej — która  
n iesp raw ied liw ie  podzie liła  ziemię,

r n i c j ) ”
nieraz znów, tra fn ie , szuka je j na 
ziemi, w  w yzysku bogatych. To 
pierwsze, to bun t wierzącego czło­
w ieka przeciw  Bogu. Stąd u O rka ­
na, starającego się m ów ić ty lk o  ję ­
zyk iem  ciemnego chłopa, taka m ie­
szanina: bieda i  k rzyw da kom o rn i­
ków  is tn ie je , bo tak  by ło  od po­
czątku św iata i  taka jes t wo la Bo­
ża, ale z d rug ie j strony kom o rn i­
cy zdają sobie sprawę, że Chyba 
bogaci się na ich krzyw dzie.

Przyczyna tego leży w  tym , że 
O rkan  m ów iąc język iem  bohate­
rów , pozwala swym  bohaterom  w  
dialogach w ypow iadać różne sądy, 
k tó re  nie zawsze, sam ocenia. Tak 
jest w łaśnie z szukaniem k rzyw d y  
w  n iesp raw ied liw ym  podziale ziem i 

przez Boga. Jagnieśka, k tó ra  zna­
ła ty lk o  Pismo św., w ie, że nie 
stoi tam , aby b iedny m ia ł cierpieć 
od bogatego. O rkan nie  ocenia do­
k ładn ie  je j w ypow iedzi. Przez tego 
rodza ju  trudności trzeba przecho­
dzić, aby znaleźć praw dziw e źródło 
k rzyw d y  —  w yzysku kom orn ików  
przez bogatych —  choć wypow iada 
to rów nież pobożna Jagnieśka.

Jak  z tego w yn ika  źródła osta­
teczne k rzyw d y  społecznej są cza­
sem zamazywane przez język  po­

bożnych kumoszek. N atom iast obraz 
te j k rzyw d y  jes t w  „K om o rn ika ch “  
bardzo s ilny  i  tu  leży g łównie w a r­
tość powieści, k tóra dzis ia j n ie  s tra ­
c iła  swej s iły  oddzia ływ ania. B ie - 

da ła jest zupełnie odgrodzona od bo­
gatych gazdów: inne są prawa d la  
pierwszych, inne dla drugich, dla 
„rod ow ych “  jes t ziemia, dla kom or­
n ik ó w  je j nie ma, dla p ierwszych 
są zabawy —  z dziadam i Sobek 
Z łydaszyk nie będzie się baw ił. Ten 
przedzia ł dopełnia jeszcze ciem no­
ta, k tó re j sku tk iem  jest straszna 
śm ierć M argośki. Jak w idz im y z te­
go, w iz ja  w s i jest u O rkana zu­
pełn ie  do jrza ła, pom ija jąc  zakoń­
czenie, k tó re  tę w iz ję  załam uje i  jest 
w ie lk im  błędem ideologicznym  oraz 
fałszem kons trukcy jno  -  psycholo­
gicznym  na tle  całej powieści.

Jak  ju ż  w spom niałem  główna 
wartość „K o m o rn ik ó w “  leży w  ne­
ga tyw ne j stron ie  powieści. N a to­
m iast pozytywna strona jest tu b a r­
dzo n ik ła . Bohaterow ie n ie  m ają 
p raw ie  żadnych perspektyw , o ile  
je  m ają, to są one a lbo nierealne, 
albo załam ują się w  u tw orze ta k  
samo, ja k  za łam yw a ły  się w  życiu. 
W idzą on i dwa w yjśc ia  z sytuacji. 
P ierwsze zupełnie nierealne, przez 

autora trak tow ane niepoważnie, re ­
prezentu je służąca — kom ornica Ja- 
gnieska — „gdyby człow iek (tj, ona) 
m ia ł władzę w  sw ym  ręku  ja k  Bóg, 
to by  inaczej u rządz ił (a) św ia t — 
spraw ied liw ie . D rugie rozw iązanie, 

k tó re  nasuwała obserwacja, to em i­
gracja  zarobkowa, aby poprzez a- 
wans m a ją tkow y awansować spo­
łecznie i  wejść do kasty  gazdów. 
Tak zamierza zrobić Józek. A le  an i 
Jagnieśka nie zdobędzie w ładzy Bo­

ga nad światem , an i też Józek n ie . 
w róc i z W ęgier gazdą. Na Węgrzech 
by ło  rów n ie  dużo tak ich  b iedn ia - 
ków. Pozostawało trzecie i  jedyne 
w yjśc ie : rew o luc ja  socjalna. A le  te j 
d rog i O rkan nie w yb ra ł, bo sam do 
tego ideologicznie nie dorósł. O ile  
z dw orem  chłop g a licy jsk i p o tra f ił 
w  46 r. walczyć z kosą w  ręku, 
o ty le  zorganizowana w a lka  m ędzy 
biedotą a ku łactw em  nie mogła w y ­
buchnąć wobec n isk ie j św iadom o­
ści k lasowej ówczesnych mas ch łop­
skich i  b raku  zw iązków  z ruchem  

robotn iczym  i  je j rew o lucy jną  P ar­
tią . W  K on inkach  o życiu po litycz ­
nym  n ik t nie słyszał, ja k  m ów i 
sam au to r na początku powieści. 
S tars i słyszeli o w yb ie ra n iu  posła, 
ale na posłowanie trzeba m ieć p ie­
niądze i  „rozu m “ . Jak w ó jt chciał, 
ta k  g łosowali. Trzeba pamiętać, że 
la ta  powstania „K o m o rn ikó w “  to 
p o c z ą tk i ru c h u  lu dow ego . W  1875 
r. zaczyna wychodzić pismo ludo ­
we „W ien iec i  Pszczółka“  pod re ­

dakcją  ks. S toja łowskiego jako  o r­
gan Chrzęść.jańsko -  Ludów , go 
S tronn ictw a . S tronn ic tw o  m ia ło  
dość ograniczony program  społecz­
ny. Po roku  1891 zaw arło kom pro ­
mis z pa rtią  konserw atywną. Do­
piero w  1895 r. S tap ińsk i zakłada 
radyka lne  Polskie S tronn ictw o L u ­
dowe z organem „P rzy ja c ie l Lu du “ .

N a jis to tn ie jsza przyczyna tego, że 
O rkan  n ie  pokusił się nawet o po­
kazanie silniejszego buntu  (chodzi

0 zakończenie „K o m o rn ik ó w “ ), ale 
w prost przeciwnie, rozgrzeszył 
sprawcę nieszczęść, leży w  ogran i­
czoności ideologicznej a rtys ty , k tó ­
ry  obaw iając się re w o lu c ji socjal­
nej na wsi, chcia ł w  ostatecznym 
w n iosku zamaskować w a lkę  klaso­
wą powiedzeniem  Chyby „dyć  m y 
tu  na tym  świecie wszyscy kom or­
nicy...“  A u to r „W  roztokach“  nie 
chce, aby jego kom orn icy w a lczy li
1 bu n tow a li się przeciw  bogatym. 
Ideologiczne wahania nie pozwalają 
m u na pokazanie ja ko  ostatecznej 
konsekw encji kapitalistyczne, -  feu ­
da lnych stosunków na wsi tak  ty ­
powego dla tego okresu bun tu  b ie ­
doty ( ja k  to dużo później rob i 
K ruczkow ski). Zresztą ja k  wykaza­
ła następna powieść „W  roztokach“  
(1903) O rkan  w a lkę  z „ro d o w ym i“ 
pow ie rzy ł nie pokrzywdzonym  przez 
n ich biedakom, ale indyw idua lnem u 
bohaterow i, pó łin te ligen tow i, ja k im  
jes t F ranek Rakoczy pokrew ny Ju ­
dym ow i. Te wahania in te ligen ta  O r­
kana, bojącego się rew o lu c ji i  w zra­
stającego w  siłę p ro le ta ria tu , swój 
artystyczny w yraz znalazły w  za­
kończeniu „K o m o rn ikó w “ . K iedy 
sytuacja ta k  się u łożyła — (śmierć 
M argośki i  Jaśka Chyby, pokale­
czenie Zosi przez starego Chybę, 

po w ró t Józka z W ęgier z próżną k ie ­
szenią), że spodziewamy się bun tu  i  
w a lk i ze Z łydaszykiem , au to r roz­
grzesza sprawcę tych nieszczęść. 
W  duszy Chyby następuje jakaś

POW IEŚCI
( A R T Y K U Ł Y

dziwna metam orfoza, n iczym  nieuza­
sadniona. D aw nie j bu tny, zazdros­
ny gazda, teraz staje się melancho- 
licznym  bohaterem m łodopolskim  o 
w ysubte ln ione j duszy. Oto fragm en­
ty : „Z łam any — pow lók ł się w  po­
le, usiad ł na przykop ie  i oczy u to ­
p ił w  płynącej wodzie...

D ługo tak  siedział nieruchom ie 
i  odgarn ia ł uporczyw ie w dz ie ra ją ­
ce się ciżbą m yśli. Zwolna niepo­
kó j odszedł i lę k  — a pozostał w  
n im  ty lk o  sm utek i  przygnębienie 

i  jakaś bezgraniczna pustka...
Jak okiem  dojrzeć — pustka — 

bezgraniczna pustka...
To jego dusza...
Z apa trzy ł się w  nią długo i  zaczął 

m artw ieć  powoli... D o jrza ł w iecz­
ność w  te j duszy opuszczonej...“

G dy przyszło rozstrzygnąć typo ­
w y  k o n f lik t  pokazany w  powieści 

i  wyciągnąć ogólniejsze w n ioski, O r­
kan ucieka od rea lizm u (porzuca 
nawet gwarę) do zupełnie inne j m e­
tody tw órcze j — ekspresjonizmu.

Na tym  fałszu psychologiczno- 
kon s tru kcy jn ym  zakończenia w id z i­
m y, ja k  w aha jący się in te lig en t z 
1898 r. dopóki obserwuje, s to i na 
pozycjach realizm u, ale gdy p rz y j­
dzie mu wyciągnąć w n iosk i z po­
kazanej sytuacji, porzuca tę m eto­

dę, a w yb ie ra  wręcz przeciwną — 
arealistyczną, ucieczkę w  duszę 
ludzką. Uogólnia jąc to spostrzeże­
nie w idz im y jasno, ja k im  celom 
służyła tw órcom  epoki im p e ria liz ­
m u ucieczka w  metafizykę... Da­
wała ona możność zamazania i  za­
m askowania w a lk i klasowej i uw a l­
n ia ła  pisarza od rozstrzygnięcia sy­
tu a c ji w  w ym iarach rea listycznych. 
Zakończenie „K o m o rn ikó w “  stano­
w i ja k  gdyby klucz do „rozszyfro ­
w an ia “  M łode j Polski.

O m ówiony został , wyżej zasadni­
czy k o n f lik t  „K o m o rn ikó w “  Należy 
tu wspomnieć o „w a lce  ta len tów “  

syna Jaśka i ojca Złydaszka. Cho­
ciaż k o n f lik t  ten w yrós ł w  pow ie­
ści do rozm iarów  samodzielnego 
w ątku , można go raczej uważać za 
szczegół, k tó ry  m ia ł O rkanow i po­
służyć osiągnięciu większej pe łn i o- 
brazu w s i „p ra w d z iw e j“ . Z tym  
wiąże się sprawa drugiego syna 
Chyby, W ojtka . Jasiek 1 W ojtek to 
dwa ta len ty  m arnujące się ja k  
„Janko  M uzykan t“ . P ierwszy rozw i­
ja  swój talent, ale g in ie  z ręk i za­
zdrosnego ojca. D rugi m usi też z po­
wodu ojca wyjechać na W ęgry i za­
pomnieć o skrzypcach. Te dw ie po­
staci i  Kozera to początki późnie j­
szej ga le rii dz iw aków  Orkana, nie 
mieszczących się w wym iarach k la ­
sowej psych ik i. M alow anie tak ich  
n ie typow ych postaci raczej osłabia 
rea lizm  pisarza.

W  sumie „K o m o rn icy “  nie stano­

w ią  naturalistycznego obrazu wsi. 
O rkan jeden z pierwszych dostrzegł 
w a lkę  klasową w łonie samej wsi, 
a n ie  ty lk o  m iędzy dworem  a wsią. 
Jednak niezbyt zdecydowana posta­
wa ideologiczna autora wp łynę ła na 
to, że O rkan  nie  pokaże siln ie jsze­
go buntu kom orn ików  (wskazania 
drog i rew o lu cy jn e j w  tym  czasie 
trudno od niego wymagać). Ta n ie ­
zdecydowana postawa w p łynę ła  
rów nież na przenikanie do powieści 
elem entów na tura lizm u (poród H an­
k i, m ęki poran ionej Zosi). „K o m o r­
n icy “  nie są ty lk o  dokum entem  re - 
gionalno -  obyczajowo -  gw arowym . 
Jeśli chodzi o gwarę, to przeszka­
dza ona czasem O rkanow i W jas­
nym  w ys łow ien iu  się. O rkan po­
w iedz ia ł to, co można by ło  pow ie­
dzieć język iem  słabo uśw iadom io­
nego chłopa podhalańskiego ■ z 1898 
r. — krzyw dę i słaby bunt, 1 to ra ­
czej „m o ra ln y “ .

A u to r „K o m o rn ikó w “  n ie  w idz ia ł 
lu b  nie chcia ł w idzieć w y jśc ia  z 
c iężkie j sy tuac ji w si, stąd taka nie­
konsekwencja ideologiczna zakoń­
czenia powieści.

D la nas dzisia j powieść „K o m o r­
n ic y “  nie straciła wartości czynne­
go oddzia ływ ania. Chybowie jesz­
cze is tn ie ją . (W 1950 r. „G rom ada“  
drukow ała  „K o m o rn ikó w “ ), Cha­
rakterystyczne, że k ry ty k a  burżua- 
zyjna współczesna O rkanow i i póź­
niejsza „n ie  doceniała“  „K o m o rn i­
kó w “ . Jan Sten *) podobnie zresz­
tą ja k  S tan is ław  Pigoń *) tra k tu je  
początkowy okres twórczości O rka ­
na, a więc i „K o m o rn ikó w " jako  
okres „ciasnego społeczeństwa“ . St. 
B rzozowski w  „Legendzie M łode j 
P o lsk i“  nie znalazł miejsca an i na 
jedno zdanie o „K om o rn ika ch “ , Po­
wody tego są dla nas zupełnie ja ­
sne.

Dziś inaczej pa trzym y na całą 
twórczość Orkana. W idzim y w  n ie j 
dwa okresy. Pierwszy do roku m nie j 
w ięcej 1905 — postępowy — i póź­
niejszy, kiedy O rkan przechodzi Ra 
pozycje ugodowe.

Pochroń Edward

x) W ładysław  O rkan, w łaściw e 
nazwisko Franciszek Sm reczyński 
ur. 27 listopada 1876 r  we wsi Po­
ręba W ielka na Podhalu. U czył się 
w  K rako w ie  w  G im nazjum  i na 
U n iw ersytecie  Jag ie llońskim  U m arł 
14 m aja 1930 r. w  K rakow ie .

21 „K o m o rn icy “  — wydane w 
1900 r., a rękopis ukończony w 
Porębie W ie lk ie j — 1893 r.

a) Jan Sten, pseud., w łaściwe 
nazwisko Jakub B runer: „Szkice 
kry tyczne “ .

4) S tan is ław  P igoń: „P rzedm o­
wa do „L is tó w  ze w s i“ , Gebet­
hner i  W o lff, Warszawa 1935 r.
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WIERSZE ZE WSI SPÓŁDZIELCZYCH
SIÓDMA WIOSNA SIEWU

Wiosno, wschodzisz 

w kraju jak jutrzenka.
Siódma wiosno, wiosno 

jak żadną będę cię pamiętał.

Dziad mój z płachty proporca 

skąpe rozsiewał ziarno —  

nie starczyło ziarna dla ojca 

i nic starczyło ziemi czarnej.

Wyrobnicze były poranki, 
o chleb skąpo, o radość skąpo.
Bieda była wierną kochanką, 

bieda nie ustąpi!

Chleb stygł w rękach 

jak przydrożny kamień.
Różne wiosny dobrze pamiętam —  

siódma nie kłamie.

Siódma wiosno, wschodzisz traktorem 

śmiała jak nigdy!
Ziemię jak matka chleb nad wieczorem 

dzielisz bez krzywdy.
)
Ziarno nabrzmiewa jak ciasto w dzieży 

tysiącem kłosów. <
Łatwo w siew płonny uwierzyć 

spółdzielczej wiosny.

Wiosno traktorów, wiosno plonu, 

wiosno spółdzielcza!
Na progu twoim wspólnie stanął 
chłop i poeta.

ZWYKŁA ROZMOWA
Tak, traktorzysto, nikt mniej ważny 
lub więcej — nie jest od nas: 
bnz rąk górnika, bez rąk murarzy 
miasta nie poznasz.

Kto dom zbudował? Kto ubraniem 
naszym się trudził — proste: 
zawód —  to właśnie twórcze zadanie 
jaki*? z nas każdy dostał.

Mówi się: huta. Mówi się: pokój, 
mówi się: szczęście człowieka.
I  gdy artysta pięknem widoku 
płótno powleka.

—  to krajobrazy kształtował w plony, 
w chleb, który silę znaczy —  
ten, kto budował szkoły i domy 
dla ludzi pracy

Twórca zacisznych szkól i bibliotek,
człowiek naszego wieku:
ty, traktorzysta, Garczyński Piotr.
Maszyna śpiewa pod twą ręką.

LATO POKOJU
Nie od zieleni, w której rosną domy 
czerwienią dachów mierząc prosto w błękit, 
lecz od człowieka i z człowieczej ręki 
uczy się rosnąć las i płynąć rzeka.

Pieśnią traktorów na dojrzałych polach 
iści się sen w czujnych powiekach.

Jak nazwiesz, matko, wiek twojego syna?
Będzie się uczył kołysanki nowej 
i pieśń nuconą przez ciebie zatrzyma 
jak pożegnania i witania słowo.

LIST ZE WSI
Jasna radość buchnęła z twych słów, 
z kresek milczących wymownie:
Ustawiono elektryczny słup 

z kwiatem żarówki, jak głownią.

Spieszysz się teraz do izby 
aby kontakt nacisnąć czułą od oczekiwań dłonią. 
Jakbyś sam puścił płomień 

pod dach słomiany i niski.

CHŁOPSKIE HĘCE
Chłopskie ma Woźniak ręce.
Cóż znaczy: chłopskie?
Dziś takich rąk jest najwięcej —  
to znaczy: mocne.

Mocne są dłonie.
Serce pełne
radości z siewu na wiosnę.
Chłopskie ręce,
spółdzielcze ręce,
wraz ze spółdzielnią rosną!

Rrk tych za ile starczy, pomyślcie: 
kiedy maszynę prowadzą — 
patrzę na siew ich hojny i myślę 
ileż się takich znajdzie?

Znajdzie się w wioskach, 
które poznałem. Milion!
Ręce Woźniaka, ręce gromady 
silne!

PO D N I U
Pola lśnią opalone jak młode ramiona, 
chrzęst żniwiarki ścichl, chleb kroi 
matka, nad twarzą twą pochylona.
Tak szczęśliwi dnia zachód przeżywają we dwoje.

Będę mówił o tobie, Jadwigo, 
pierwsza dojrzała w czas gorący —  
o miłości, którą budujesz, która dźwiga 
ręce i serce, dom w piwoniach zakwitający.

Nisko za wsią, jezioro chłodzi pierś, 
cisze ujęła bukiety ogrodów.
Żarówkami w mroku zajęła się wieś, 
a matka mówiąc o tobie wspomina młodość.

O R K A N A
DYSKUSYJNE)*

W trz y  la ta  po ukazan iu się „K o ­
m orn ików ", w yda je  O rkan  we 
Lw ow ie , szczytową w  swym  

dorobku pow iesciopisarskim  pozycję, 
powieść dw utom ow ą „W  roztokach“ .

„Kom ornicy“  z nakreślonym obra­
zem prawdziwych stosunków w prze- 
Aętnej wioszczynie góralskiej w y ­
raźnie odcinają się od utworow in ­
nych pisarzy czy artystów tego okre­
su, piszących o tych samych zagad­
nieniach.

Koniec X IX  w. i  początek X X  jest 
okresem wzrastającego sojuszu rmę- 
dzy burżuazją a bogaczami w ie jski­
mi, k tó ry  ma na celu zlikwidować 
w a lkę  mas chłopskich o polepsze­
nie swego bytu, walkę, k tóra szuka­
ła swego oparcia w sile proletariatu 
miejskiego. Twórczość na usługach 
burżuazji oparta była na tematyce 
z życia wsi, ale swym ujęciem od­
suwała od zasadniczych sprzeczności, 
łagodziła walkę klasową i  ostrość 
prawdy przez zwrócenie uwagi, a na­
wet przerzucenie całego ciężaru na 
stronę obyczajową czy psychologiczną 
środowiska. Tę funkcję amortyzatora 
spełniała również ludomania etno­
graficzna, stylizująca lud na hero­
sów o w ie lk ie j krzepkości fizycznej, 
zdrowszej od innych środowisk m o­
ralności, bo wyrażającej samą na­
turę w  symbioz.e z przyrodą żyjącego 
ludu. Orkan z okresu „Kom orników“  
stał na antypodycznej pozycji, okres 
ten został nazwany przez Krzyżanow­
skiego okresem „m iłowania nagiej 
prawdy“ , (J. Krzyżanowski „P ie ­
śniarz gór i  k ra iny  nędzy“ ). P ie­
śniarz nędzy pokazał całą prawdę 
po lsk ie j w s i ,k tó ra  o b fitu je  w  mrące 
z głodu M ałgośki — kom ornice, od­
s łonił śmiało nędzę, będącą najtypow- 
szym uosobieniem ówczesnej w ioski 
podgórskiej; pierwszy nie idąc za 
wzorem utarte j konwencji literackie j, 
sprowadził walkę klasową na wsi do 
ko n flik tu  między bogaczami i  b ied- 
niactwem.

Powieść „W  roztokach“  ideologicz­
nie wyraźnie odcina się od poprzed­
nich, jaw i się jako neoromantyczna 
próba wyjścia z dotychczasowego sta­
nu rzeczy, jest n iewątpliwym  świa­
dectwem idelogoicznego załamania 
Orkana, podobnie ja k  często porów­
nywane z nią, wcześniejsi „Ludzie 
bezdomni“  b y ły  wykaźnikiem załama­
nia Ideologicznego Stefana Żerom­
skiego.

Orkan zaczął ulegać wpływom  
ideologii burżuazyjnej, która radykal­
nemu, socjalistycznemu programowi 
reform  społecznych przeciwstawiła re- 
formistyczne hasła społeczne oparte 
na solidarystycznym porozumieniu 
wrogich sobie klas. Hasła te, których 
głównym głosicielem b y ł Edward 
Abramowski, zaciążyły na ideologii 
Orkana i  znajdują swe, dość wierne 
odbicie w jego największej powieści.

Współczesny ideolog burżuazyjnej 
k ry ty k i zachwycał się zmianą auto­
ra, w  ty m  utw orze; w id z ia ł w  te j 
powieści wyrw anie się Orkana z

„ciasnej sfery“  przykuwających, 
bliskich Orkanowi problemów, które 
w powieści o mesjaszu góralskim, 
jako ciążące i  hamujące, postanowił 
odrzucić i  przemóc. (Jan Sten 
„Szkice krytyczne“  1906, Lw ów ).

Niebezpieczny demaskator z W iel­
k ie j Poręby me oparł się zgubnemu 
w p ływ ow i burżuazji, fio łkną ł ha­

czyk z przynętą idealnego obrazu 
sohdarystycznycn reform społecznych. 
Mamy tu  przykład losu pisarza, k tó ry  
chociaż związany, genetycznie ze wsią, 
nie zdołał obronić się przed naciskiem 
ideologii burżuazyjnej; „żałowanie", 
jakie odprawia Orkan, to typowa 
droga inteligencji, rodzącej się z klas 
uciskanych, k tóra w  końcu staje na 
ideologicznej pozycji swego wroga 
klasowego i  przez niego narzucony­
m i metodami stara się nieszkodliwie 
rozładować istniejące kon flik ty  swego 
środowiska.

Rozpatrzmy powieść „W  roztokach“ , 
przynosi ona w raz ze swą iir tc ją  row no 
czesne załamanie reahzmu. Realistycz­
ny obraz został zatarty częściowo 
dość już obfitą stylizacją, czy przez 
tłumiące główny problem opisy przy­
rody górskiej, czy wreszcie został 
zagmatwany mtrospekcją psycholo­
giczną. Również ko n flik t pomiędzy 
bogaczami a biedotą zajmuje w rea li­
stycznym ujęciu peryieryczną pozy- 
cję.Cata walna rozgrywa się między 
wójtem Sunajem, przedstawic-eiem 
bogaczy, a samotnym, samorzutnym 
obrońcą biedniakow Prometeuszem 
— Rakoczym. Nędza m rących z g ło ­
du biedniackich rzesz sprowadza się 
„W  roztokach“  do symbolicznych dzi­
w aków  Cyrzów, Drozdów, czy D ia ­
błów; nie jest zbyt wyraźnie powe- 
dziane, czy ich anormalność była 
przyczyną nędzy, czy nędza zapędzi­
ła ich w świat dziwactwa. Odrealnio­
ny został zatem obraz wsi, odnosi się 
to również do problemu społecznego; 
litu ją c y  stosunek Rakoczego do biedo 
ty  nie wynika z jasnej z n im i solidar­
ności klasowej, jest on raczej w yn i­
kiem  „wyższej duchowości“  Franka. 
Znajduje się on na wyższym stopniu 
ludzkiego rozwoju moralnego, k tó ry  
pozwala mu na głębsze, prawdziwe 
odczuwanie otoczenia, litu je  się nad 
Cyrzam i, D rozdami, czy nad dolą k o ­
morników, ale wcale nie słabiej od­
czuwa krzywdę i niedolę ptaków i 
zierząt leśnych. „Ostrość problematy­
k i została zatarta biologiczną konce­
pcją życia“  (Ewa Korzeniewska „Po­
wieść Orkana z perspektyw dnia dzi­
siejszego“  Nowa K u ltu ra  n r 12). 
P rzy jrzy jm y się wiosce przysłup- 
sk ie j; w jednolite j i  szarej masie lu ­
du wypełniającej po brzegi strome 
roztoki, odcinają się wyraźnie daw­
ne rody: Porębskich, Sałtyąów, C i- 
chańskich, Gnieckich, Rakoczych, sta­
nowiących jakoby arystokrację wsi, 
są oni poparci tradycyjnym i podania­
m i o zakładaniu osad przez, ich pra­
szczurów. Część rodowych uległa 
zbiednieniu, a o pochodzeniu świad­
czy jeszcze nazwisko czy przezwa,

Edmund Wojnarowski

część zachowała swoją pozycję gospo­
darczą. Zachowała ją  i  zachowuje 
dzięki egoistycznej polityce klasowej 
i  umiejętnemu testamentowaniu j 
wreszcie dzięki premedytacyjnemu 
kojarzeniu małżeństw, które by ły  
przew idyw ane ja ko  scalanie rozb i­
janych gruntów. To właśnie ma 
na celu gazdowska narada m ię­
dzy Suhajem a starym  Cichan- 
skim: „rody podupadają, ubożeją
przez to, że nie dbają o siebie, me 
łączą się wzajem. Trza te węzły za­
cieśnić, co je czas rozluźnił, trza je 
ściągnąć, żeby się całkiem nie zwol­
n iły . A  niebezp.eczność wielga, bo 
już fale mętów ludzkich dochodzą 
pod ściany. Trza to mocnego domu, 
żeby się oparł uderzeniom wściekłe­
go żyw io łu  („W  roztokach“ t. I I  str. 
74 — 5).

Problem, którego rozwiązanie 
dla bogatych byłd fundamentem ich 
społecznej pozycji, dla biedniejszych 
i  biedaków stawał się w swej n ie- 
rozwiązalności przyczyną nędzy, zwie- 
trzającej się z biegnącym czasem. 
W ykw ita ło  tu ta j gnębiące Franka w i­
dmo zbiegających się miedz, powodo­
wane działkowaniem majątków. W i­
dmo to w yw o łu je  w um yśle Rako­
czego koncepcję zapobiegnięcia osta- 
ostatecznej katastrofie. W długich 
spekulacjach duchowo -  umysłowych 
w  czasie cięcia zboczy, stwarza plan 
zaprowadzenia ustro ju w  swej wsi na 
zasadach kooperatywnych. Wzorem 
dla niego stał się symboliczny kolek­
tyw izm  mrówek, pokazywany przez 
Cyrza. I  tu ta j Rakoczy zbudowany 
na konwencyjnym wzorze człowieka 
przełomu, indywidualności sztachet- , 
nej i  cierpiącej za ogół i  stwarzają­
cej nowe idee, mające na celu obale­
nie zmurszałej dotychczasowości, 
przemienia się w  reformistyeznego 
ideologa programu Edwarda A bra - 
mowskiego. Spojrzyjmy, jak  Abram o- 
wski wyprowadza powstanie ideału. 
„Poczęty w  jakichś nieznanych głę­
biach ludzkich, w jakim ś boskim w i­
dzeniu krzywd, wa lk i  cierpień przy­
chodzi na świat jasny i prosty jako 
rzecz wiekuista. Przychodzi radosny 
i  czysty jak  prawdziwy twórca nowe­
go życia“  (Edwrd Abramowski „Idee 
społóczne kooperatyzmu“ W -wa 1928 
r. str. 90 — 1).

Idea Wybawiciela — Rakoczego zro­
dziła się w w yn iku  l i  ty lko  czysto 
duchowego odczuwania krzyw d i  nie­
sprawiedliwości, bo mimo przecież 
stanowiska trybuna ludu, gardzi on 
tłumem. Odczuwąna przez mego w ła­
sna wysokość uduchowienia nie po­
zwala mu równać się z „n isk im i in ­
stynktam i“ . Jego uświadomienie w 
swej wyższości i co za tym  idzie w 
swym posłannictwie, każe mu zrobić 
z siebie mesjanistycZnego dźwigacza 
krzywd i cierpień ogółu „zbiera wszy­
stkie krzywdy, jakie ci opuszczeni bez 
skargi dźwigają na barkach, nie­
świadomość ich zastąpi i poniesie lu ­
dziom. Kom u rzucę pod nogi, to za- 
drży („W  roztokach“  str. 192).

Prometejski ten balast dźwiga i  
rzuca przed oblicze rady gazdów u 
wójta Suhaja, a po nieprzewidzianej 
klęsce unosi go z sobą do Siedmio­
grodu. Jak już poprzednio zaznaczy-

W  r o z t o k a c h
lent; Rakoczy w  swych rozmyślaniach' 
znalazł wyjście ze-zbliżającej się nie­
uchronnie katastrofalnej sytuacji sym­
bolicznego Przysłupia, m iało mm być 
stworzenie kooperatywy rolnej, k tó ­
ra by rozwiązała zgubne sprzeczności; 
„bo skoro przyjdzie do wspólności, to 
wtedy każdy, co będz.e pracował, bę­
dzie m ia ł udział swój we . wszystkich 
planach. I  nam będzie . się dobrze 
działo, ja k  równie i  wszytkim  in ­
szym“ („W  roztokach“  str. 131). Po­
wodzenie programu Franka, oparte 
jest na sohdarystycznym rozumieniu 
społeczeństwa, co pozwala mu na fan­
tazjowanie o wspólnocie gminnej w 
ramach istniejącego ustroju, ustroju 
burżuazyjnego. Oddajmy głos ideolo­
gicznemu tw ó rcy  Rakoczego, A bra- 
mowskiemu. „W  istniejącym społe­
czeństwie kapitalistycznym są warun­
k i siły i formy, które um ożliw iają bu­
dowanie nowego społeczeństwa opar­
tego na wspólności ekonomicznej i 
demokratyzacji pracujących. Są to 
przede wszystkim kooperatywy spo­
żywców, które oddając w ręce zrze­
szonego ludu rynek i  kap ita ły k u ­
pieckie, pozwalają mu stawać się 
stopniowo właścicielami warsztatów, 
fabryk, kopalni, fo lwarków jako ko­
lektyw nych własności stowarzyszo­
nych... są także kooperatywy rolne 
włościańskie, które w połączeniu z 
kooperatywami kredytu  dążą do na­
turalnego przeobrażenia samolubnych 
gospodarstw chłopskich borykających 
się nieustannie z nędzą w gospodar­
stwa zrzeszone, ku ltu ra lne“  (tamże 

str. 50 — 1).
Dlaczego p lan Rakoczego, stw arza­

jący idealne perspektywy na przy­
szłość spotkał się z wrogim  stosun­
kiem  jednej części, a sceptycznym 
drugiej części społeczeństwa w ioski 
przysłupskiej? Dla Orkana, idącego 
drogą reformistycznej filo zo fii i  so­
cjologii, przyczyna znajduje się w nie- 
równoległym rozwoju um ysłowo-m o- 
ra lnym  ludzi. Społeczeństwo przy- 
słupskie nie przeszło przez „rew olu - 
lucję moralną“ , k tóra przekształca 
ludzi i  wyprzedza w ie lk ie  zmiany 
ustrojowe. „Rewolucja moralna“  czyni 
zbyteczną wszelką walkę polityczną, 
ustrój bowiem jest w tórnym , jest 
„dopełnieniem rew oluc ji m oralnej“ , 
(wg.) Abramowskiego E. „Pisma“ ) 
Rewolucję tę przeszedł Rokoczy, w y ­
przedził w rozwoju psychiczno-moral- 
nym  mieszkańców swojej gminy. N ie- 
szczęśliwość na ziemi, nie przyjm o­
wanie się zbawiennych idei spowodo­
wane zostaje wg. reform istów n ie- 
równoległym rozwojem duchowym 
ludzi tworzących jedną całość orga­
nizacyjną, Zróżnicowanie, to, jak  w i­
dzimy „W  roztokach“ , nie pozwala 
Frankowi, jedostce przynoszącej zba­
wienną ideę, osiągnąć celu, czyli 
szczęścia dla ogółu.

Rozważmy stan faktyczny; prze­
c iw s ta w ili się p lanow i Rakoczego lu ­
dzie, w  których interes ów plan 
godzi, ci którzy gb nie potrzebowali; 
m it o wolności solidarystycznej 
ugody grup społecznych prysnął, gdy 
przyszło go zastosować w  praktyce. 
Klasa bogatych ty lko  w  teoretycz­
nych rozmyślaniach Franka Rako­
czego mogła wspaniałomyślnie zrozu­

mieć1 wzniosłe zamiary twórcy, 1 w  
rzeczywistość!" pokazała prawdziwe 
oblicze egoistycznego dążenia do u - 
trzymania swego dotychczasowego sta­
nowiska.

Idee, głoszone przez samorodnego 
myśliciela przysłupskiego nie zna­
lazły również należytego poparcia 
u b.edoty, wprawdzie się je j podobały, 
ale ustosunkowała się do niej wysoce 
sceptycznie. Masy biedniackie wątpią 
w skutek wszystkich poczynań Rako­
czego, ja k  i - w  jego zbawienną myśl; 
oto jak  zareagował na wywody Franka 
biedak z Przysłupia: „żeby to nie 
było wszystko jedno, to kto wie, 
czyby me warto było uw ierzyć w 
sprawiedliwość jaką“ .

„W  roztokach" (t. I  str. 169). B ie­
dota oszukiwana przez stwarzane 
liczne teorie, szermujące nęcącymi 
hasłami, przstała wierzyć w ich ja ­
kąkolw iek możliwość zdziałania i  
biernie ustosunkowała się do wsze­
lakiego rodzaju haseł, daleka jest 
„W  roztokach“  od czynnego poparcia 
swego obrońcy. M imo bierności 
i sceptycyzmu w stosunku do poczynań 
Franka, uznali go za swojego mesja­
sza, stał Się dla nich symbolem oswo­
bodzenia z jarzma nędzy.

W epilogu o „F ranku Rakoczym“
• w idzim y oczekiwanie Cyrków, Droz­

dów i  całej w iejskiej biedoty na zba­
wienny powrót Rakoczego. Wzrasta­
jąca biedota i  czas tworzący nim b 
wielkości zmusił ich uwierzyć w moc 
nad-przyrodzoną Franka i  w  jego 
wprost mesjanistyczne posłannictwo:

Cyrek: wróci.
Drozd: on wie, że tu  czekają.
Student: Cztery tysiące lat! Qua- 

tuaro m ille! (A k t 1 cz. V I).
K om orn ik I: Jedne nas ino w tem 

trapi: Rakoczy... To jedna nasza na­
dzieja.

Kom ornik II: Jeh jedyne la nas w y - 
bowienie — ostatnia deska.

Kom orn ik  I: ...My czekamy i spo­
dziewamy się ja k  Mesjasza (A k t 1 cz. 
X I II ) .

(„F ranek Rakoczy“  W ł. O rkan).
Oczekiwania ich zawiodły, Franek 

wraca z niczym, zgnębiony ogromem 
Zadania, którem u nie mógł podołać 
i  nie m ia ł ku  temu żadnych perspek­
tyw, załamuje się ostatecznie, widząc 
czym b y ł dla tych biedaków przysłup- 
skich, i przeżywając ich bolesny za­
wód, zdobywa się na kordianowski 
czyn, na wyratowanie biedaków z 
przytu łka parafialnego za pomocą ka r­
kołomnej spinaczki na wieżę ko ­
ścielną, pokazującą ostatecznie spa- 
zmatyczność jego woli.

Epilog o Franku Rakoczym jest 
niewątpliw ie negatywną oceną pro­
meteizmu Franka, w iemy o tym  od 
samego Orkana „M a właściw ie 
sztuka jest satyrą na bohatera po-, 
wieści W Roztokach — więc i po 
części autosatyrą“  (W ł. Orkan „Czan- 
taria i  pozostałe pisma literackie“ 
Wa-wa 1936 str. 238).

Dialektyczny wniosek z Roztok m u­
siał kazać Orkanowi krytycznie spoj­
rzeć na piogramowość Rakoczego — 
na smutną praktykę reformistycznych 
teo rii.

KońcoWy1 upadek 'dńćhówy Franka; 
jego częsta, hamletyćźna postawa wo­
bec gnębiących go problemów, wresz­
cie smutny koniec jego idei w yn i­
k ły  z tego, że przerzucony został 
cały ciężar w a lk i klasowej na barki 
jednostki, co musiało doprowadz.ć 
do negatywnej konkluzji.

Ostrzegał O rkana przed tak im  sta­
wianiem sprawy Marchlewski w ko­
respondencji, ja ką  z O rkanem  p ro ­
wadził.

„Poruszasz Pan w  powieści („W  
roztokach“ ) najżywotniejsze jak:e 
mogą być sprawy, sprawy w a lk  
i  starć społecznych. Lecz dlaczegóżby 
tych walk nie opisać nie tak, jak tu 
w  odbiciu indywidualnego losu jed­
nostki? Dlaczegoby nie położyć na 
nie całego nacisku... chciałbym, prag­
nąłbym z serca, aby w przyszłej po­
wieści, którą nas Pan obdarzy, w ie l­
kie w a lk i i w ielkie idee społeczne 
przybra ły formę jeszcze dobitniejszą“ 
(Józef S:eradzki: „Ju lian M archlew­
ski a W ładysław Orkan“  Dziennik 
L ite rack i n r 15, 1950 r.).

Twórczość Orkana, która w  „K o ­
mornikach“  uzyskała szczytową •. o- 
zycję, była analizą zagadnienia, ści­
ślej stosunków wiejskich, z k tórym i 
styka ł się autor, ana'izą społeczeń­
stwa stojącego nad „u rw isk iem “ nę­
dzy, powodowanej dzieleniem m ająt- 

. ków, czy analizą kon flik tów  między 
bogaczami, a wyzyskiwaną przez 
nich biedotę. Spraw y te przedstaw ił 
w analizie bardzo realistycznie (cho­
ciaż często wpada w zacierające 
skrajności, nie, wyciągnął jednak z 
nich, jakby można by ło  się spodzie­
wać. żadnego wniosku: o wmoski po­
kus ił się „W  roztokach“ . I  o ile, jak 
już zaznaczyłem, analiza szła po to ­
rach należytej oceny, w syntezie zbo­
czył z tej drogi, zaważyła tu zgubna 
ideologia burżuazvjna reform atów, 
k tóra nie pozwoliła w vc :ągnąć mu 
właściwych klasowo wniosków.

Edmund Wojnarowski

W poprzednim numerze
Z. Polsakiewicz— Przy drodze— Rze­
k i. W . Udalski — Zaciąg PcRoju. P. 
Chmura — Spotkania z nauczycie­
lem E. Jankowski — Druga część 
„A n tk a “ , Poezja ludowa gó rn ików  

t czeskich. Cz. Srhabnwski — K ore­
spondencje analfabety. A. Braun — 
P iosenka ag ita to ra  w iejskiego. Z. 
Wróbel — W ychowanie budow n i­
czych kom unizm u. .1. Czerni-.— P ro - 
b 'em y k rv tv k '.  F, Fenikowski — 
Czujność, S. Krzemień — H is to ria  
książki o klasie robotniczej. T. O r­
łowicz — Rośnie dobrobyt ludzi ra ­
dzieckich. H, Bereza — ..Am eryka 
n ieo fic ia lna “ . W. Kiwilszo — O 
walce k lasowej w  USA. w, j. k. 
Pogromcy głodu, w j.  k. — P raw ­
da wyprzedza marzenie. S. C. — 
Prasa regionalna. Z. Butkowski — 
Kaw czyk, S liwe, Borkowski,. Gajdę. 
W. Drygas — Czujność na froncie  
■narodowym P, Pigwa- Nie ma czło­
w ieka. W. Smuła — Książ.ka w  rę ­
kach chłopa A. Mech — Razem — 
ale jak? Stron — 8. Ilustracji — 15.
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WIEŚ W ANTOLOGII *>
Jules Verne b y ł piewcą zwycię- 

sk'ego kapitalizmu. P^sał swoje fan­
tastyczne powieści w latach, kiedy 
rewolucja przemysłowa napełniała 
mieszczanina ufnością we własne siły, 
a odkrycia naukowe zmniejszyły na 
pozór świat do rozmiarów ludzkiej 
dłoni. Była  to epoka zwycięskiego 
empiryzmu, wiek pary i e lektrycz­
ności, czas absolutnego zaufania we 
wszechmoc '  pieniądza i rozumu. B y ł 
to zarazem czas, kiedy świat stawał 
się za mały dla ekspansji pieniądza, 
kiedy trzeba było rozszerzyć jego 
granice, odkryć nowe ry n k i zbytu, 
skrócić i ulepszyć lin ie  komun.ka- 
cyjne. Bohaterowie Vernego zdoby­
wają więc oceany i przestrzenie m ię­
dzyplanetarne, zagarniają na w ła ­
sność księżyc, a czynią to wszystko 
przy pomocy środków technicznych, 
nie odbiegających w zasadzie od ów­
czesnych zdobyczy wiedzy i przez to 
właśnie dokonują rzeczy fantastycz­
nych. Powieść fantastyczna Vernego 
była ty lko  przejawem epoki, choć 
niesłusznie — podobnie jak genialne 
dzieło Defoego —wstawiano ją  na 
pó łk i b ib liotek dziecięcych.

G. Adamów napisał swoją fanta- 
styczno-sensacyjną powieść „W ygna­
nie W ładcy“ * )  wiele dziesiątków lat 
później. A le  przestrzeni, dzielącej 
Vernego od Adamowa nie da ■ zmie­
rzyć się czasem, podobnie, jak  po­
wieści jego nie można nazwać ani 
fantastyczną, ani sensacyjną. Vernego 
dzielą od Adamowa dwie epoki, dwa 
ustroje ekonomiczne i  społeczne: 
Verne żył w  latach tr ium fu  kapita­
lizmu, dzieje bohaterów Adamowa 
rozgrywają się w latach zwycięstwa 
komunizmu. Jest to więc w izja no­
wego świata, wizerunek lat, które 
nadejdą, wizerunek, oparty na pra­
wach d ia le k tyk i, na żelaznych p ra­
wach rozwoju społeczeństwa i tech­
n ik i, a zatem w ierny i  prawdopo­
dobny.

dań naukowych i  w  tym  ty lko  je  
wyprzedził, że planom techników i  
konstruktorów nadał realne kształty, 
że zam ien ił je  w  rzeczywistość. 
Fantazja? Nie, to ty lko  romantyzm 
realizmu socjalistycznego, roman­
tyzm, pozwalający śmiał > odkrywać 
i przewidywać przyszłość, opierając 
się jednak na realnych przesłankach 
naukowych. Jeśli przyjm iem y, że 
nauka polega na w ykryw aniu  i za- 
stosowywaniu do ludzkich potrzeb 
praw przyrody — nie odmówimy je j 
swoistego, najszlachetniejszego roman­
tyzmu, będącego przecież uskrzydle­
niem ludzkich tęsknot i zamierzeń. 
„Cóż może zatrzymać dzisiejszego 
człowieka? — mówi D ym itr Aleksan­
drowicz Komarow — Do czego zdol­
na jest nauka w rękach wolnego na­
rodu!“

Czy po tym  wszystkim możęipy 
nazwać powieść Adamowa — fan­
tazją i umieścić ją  na półce dziecięcej 
obok Vernego?

A le powieść Adamowa nie jest rów - 
n :eż ', /sensacyjna“ , choć głównym 

je j tematem jest walka. Prawa dia­
lek tyk i mówią, , że walka jest moto­
rem postępu, że walka między sta­
rym  a nowym, między tym, co obu­
miera, a tym , co rodzi się, między 
tym, co się przeżywa, a tym , co 
się rozwija, stanowi treść wewnętrzną 
procesu rozwoju. Kapitalizm  k ry je  
w sobie zasadnicze sprzeczności. 
Sprzeczności te są antagonistyczne. 
K om unzm  zawiera również w sobie 
sprzeczności, gdyż bez sprzeczności 
nie ma wallki, a bez w a lk i rozwoju. 
Sprzeczności komunizmu są nieanta- 
gonistyczne. Z resztką dawnych 
sprzeczności antagonistycznych spo­
tykam y się na kartach powieści Ada­
mowa, w ypływają one jednak z fak­
tu otoczenia k ra ju  komunizmu przez 
kraje kapitalistyczne i znajdują się 
w stadium szczątkowym. Należy do 
nich wątek w a lk i z dywersją i szpie­

Dlaczego powieść Adamowa nie 
jest powieścią fantastyczną?

Bohaterowie Adamowa — m ajor 
Komarow, starszy le jtnant Chiński, 
inżynier Ławrow i  B ieriozin, Irina  
Denisowa i  je j brat Dima, po larnik 
Karcew i  Arseniew, korespondent 
Goberti i  Kardan ve l K u r ilin  vel 
Konowałow — wszyscy ci ludzie żyją 
w określonym święcie, w  określonych 
warunkach ekonomicznych i  społecz­
nych. Bohaterowie i  wrogowie ko­
munizmu nie muszą uciekać się do 
robinsonad ani szukać legendarnej 
utopii. Są ludźm i innego wym iaru, 
ja k  wszyscy mieszkańcy świata, który 
przyjdzie, ale możemy ich zrozumieć 
i  ocenić ich postępowanie. Na kartach 
powieści Adam owa zazębiają się lo ­
sy dwu światów, trw a walka dwu 
epok, choć (komunizm jest już 
epoką zwycięską, choćby na terenie 
jednego państwa, 'blatego przeżycia 
tych bohaterów są przeżyciami na­
turalnym i.

A u to r umieszcza swoją powieść 
dosyć dokładnie w czasie: „W  tym  
czasie — pisze on — Związek Ra­
dziecki doszedł do niebywałej po­
tęgi i  rozkw itu. Ciężkie rany, zadane 
ongi przez wojnę z niemieckim fa­
szyzmem, dawno już zostały zaleczo­
ne. Rozbiwszy pod dowództwem 
Stalina swych śmiertelnych wrogów, 
Związek Radziecki z powrotem podjął 
przerwane wojną, pokojowe dzieło bu ­
downictwa. Z roku na rok kra j roz­
kw ita ł, rósł i  rozszerzał się.“

W życiorysie Konowałowa znajdu­
jemy jeszcze dokładniejsze umiejsco­
wienie akcji w  czasie: Konowałow 
zeznaje, że urodził się na krótko 
przed dojściem do władzy faszystów 
w  Niemczech, czyli przed rokiem 
1933. Z jego własnych wyznań w y ­
nika, że Konowałow ma obecnie 
około czterdziestu la t (dokładnie trzy ­
dzieści osiem). Akcję  powieści mo­
żemy więc zamknąć w latach sie­
demdziesiątych naszego stulecia.

Obok wymienionych — jednym 
z najważniejszych, głównych bohate­
rów  powieści Adamowa jest technika, 
jest rozkw it nauki radzieckiej. Prze­
stworza zapełniają barwne he likop­
tery, przestrzenie pokonują szybko 
luksusowe elektromobile i  e lektrostat- 
k i przemysł jest w  najwyższym 
stopniu ’  zautomatyzowany, pozosta­
wiając człowiekowi ty lko  rolę kon tro ­
lera produkcji. Nawet w  życiu co­
dziennym technika u ła tw ia je na 
każdym kroku. Osobny rozdział po­
święcony jest Wsi, gdzie gigantyczne 
elektrokombajny, wspaniale wyposa­
żone, połączone z automatycznym 

młynem, dokonują niemal samoczyn­
nie swojej pracy, a kołchozy niczym 
nie różnią , się od m ałych miast. Ta 
w izja ju tra  tym  jest prawdopodob­
niejsza, że realizuje nie ty lko  prze­
miany społeczne, ale że opiera się 
na najwyższych zdobyczach nauko­
wych. Autor, przystępując do pisa­
nia swojej powieści, zapoznał się do­
kładnie ze współczesnym stanem ba­

gostwem zagranicznym. Wątek ten 
ma charakter mobilizujący, nawołuje 
on do czujności nawet w takich mo­
mentach, gdy wróg jest już  bezsilny, 
gdy nie może się on ważyć na otwar­
tą wojnę z wolnym  narodem o przo­
dującej technice. Gdy dla ratowania 
swoich dywidend i  swojej skóry go­
tów jest na czyny najnikczemniejsze; 
by drogą szpiegostwa i dyw ersji 
niszczyć w ielk ie zamierzenia prze­
obrażenia przyrody, nie bacząc na 
życie ludzkie, a wykorzystując za­
starzałe przesądy, fałszywe ambicje, 
jak  u Beriozina, zbrodnicze skłon­
ności ja k  u Akimowa.

Drugim  wątkiem jest walka z przy­
rodą. Żyjemy w  czasach, gdy gigan­
tyczne, stalinowskie plany przeobra­
żenia przyrody, zostają wcielone w  
życie, stają się faktem dokonanym. 
Zwrócić należy jednak uwagę, że 
Adamów pisał swoją powieść w la­
tach 1938 — 1942, czyli zakończył ją  
w  okresie, gdy hitlerow cy ¿stali 
u w ró t Stalingradu, a Związek Ra­
dziecki przeżywał najcięższy okres 
wojny. Ileż odwagi i niezłomnej w iary  
w zwycięstwo komunizmu trzeba było 
wówczas, aby spokojnie snuć plany, 
tworzyć wizję nowego, wspaniałego 
świata!

Główną osią k o n flik tu  w  powieści 
Adamowa jest w ie lk i plan Ławrowa 
— plan przeobrażenia A rk ty k i. A rk ­
tyka, mróz arktyczny, skuwający lody 
mórz północnych — jest właśnie tym  
władcą, którego wygnania podję li 
się ludzie radzieccy. Jeśli dziś im peria­
liści amerykańscy zdradzają gorącz­
kową uwagę, poświęconą A rktyce — 
ma ona na celu wyzyskanie je j 
ty lko, jako najkrótszej drogi strate­
gicznej. Związek Radziecki, montując 
swoją armię arktyczńą, ma na celu 
zawojowanie tego bezludnego, bez­
płodnego obszaru dla szczęścia i  do­
bra całej ludzkości.

W alka z przyrodą przyczynia się 
do fantastycznego rozwoju techniki 
i ludzkości. Dlatego obok niej zjawia 
się na kartach powieści .Adamowa 
w izja nowego świata, o jak im  się me 
śniło bohaterom Vernego. „Istota po­
stępu — mówi Ławrow  — polega na 
walce z przyrodą, na ujarzm ieniu je j, 
na obracaniu je j s ił i zasobów na po­
trzeby człowieka. Najlpesze tego 
przykłady masz u nas, w Związku 
Radzieckim. Zgodnie z prawami przy­
rody, Peczora wpada do Północnego 
Oceanu Lodowatego, a myśmy żmur 
s ili ją, aby część swoich wód od­
dała, przez Wołgę, Kaspijskiemu mo­
rzu. Według praw przyrody Arnu 
Daria setki lat wpadała do morza 
Aralskiego, a myśmy skierowań 'e j 
wody również do morza Kaspijskiego, 
zasililiśmy ten wysychający zbiorn ik 
wód, a w  bezpłodne piaski Kara K u - 
su tchnęliśmy życie...“

Ławrow  mówi o tym, jak  o dawnej 
przeszłości. Adamów, pisząc te słowa, 
pisał o przyszłych wydarzeniach. 
Nam, znajdującym isię pośrodku,

łatwo jest ocenić słuszność przew i­
dywań autora. Wybuch, k tó ry  ’ak 
zatrwożył sejsmografy imperialistów 
na jes.eni 1949 roku, znamionował re­
alizację w ie lk ich planów przeobraże­
nia przyrody: by ł to pierwszy w y­
strzał na tym  olbrzym im , najza- 
szczytniejszym froncie. Poszły za nim  
inne: znamionują je uchwały Rady 
M in istrów  Zw iązku Radzieckiego, 
ogłoszone wiosną i  latem 1950 roku, 
a dotyczące właśnie kanału Turkm eń- 
skiego i  ujarzm iania biegu Wołgi...

Wojna z przyrodą rozpoczęła się 
na olbrzym im  obszarze Zw iązku Ra­
dzieckiego. Obserwuje ją  z  zapartym 
oddechem cała ludzkość.

Jakie będą je j dalsze losy? Pisze
0 tym  Adamów; zdradza to pro jekt 
Ławrowa. Więc w ie lk ie  sztolnie na 
dnie morza, które pozwolą na w y­
dobycie energii cieplnej z wnętrza 
ziemi dla ogrzania Oceanu Lodowa­
tego, dla stworzenia nowego Golf- 
stromu, k tó ry  pozwoli na, utrzymanie 
całorocznej kom unikacji morskiej 
najkrótszym szlakiem od Murmańska
1 Archangielska do W ładywostoku. 
Zdradzają to słowa Subbotrna, k ie ­
row nika budowy sztolni podwodnej:

„Pracownicy tundry! — m ówi on 
— W czasie urlopu obleciałem pra­
wie całą tundrę od Obi i  Jenisieja 
do Kołym y... Czego oni tam nie w y­
prawiają! Góry lecą w powietrze, gdy 
trzeba przeb.ć koryto  dla nowej 
rzeki albo zamknąć doliny, które 
zmienią się w  wewnętrzne jeziora 
i  morza! Już wyprostowali Lenę. Pa­
miętacie ten olbrzym i łu k  w  je j śred- ! 
nim  biegu? W krótce skończą w ypro­
stowywanie Obi przez Taz. M n ie j-  
szycn rzek nawet nie wymieniam.
Są tam maszyny, które w ciągu 
doby przekopują głęboki i  szeroki 
kanał długości kilkudziesięciu k ilo ­
metrów. Ciągną one za sobą po ca- 
l.źme wozy z ruchom ym i nożami ta­
lerzowym i i  obrotowym i pługami. 
Żadne bagno, żaden las ich nie za­
trzyma. Są tam maszyny, które z n ie­
w iarygodną szybkością przenikają w  
kilkudziesięciu m.ejscach do wnę­
trza góry i  zakładają naboje petro- 
w idolu. W ciągu jednej nocy góra 
w yla tu je  w powietrze i otwiera się 
nowe ujście dla sp ływ u przyszłych 
wód...“

Tak pokonana zostaje tundra, z 
k tórą — przy pomocy nierównie 
prostszych środkow technicznych — 
walczyli ongi, to znaczy w  latach 
w ie lk ie j w o jny ojczyźnianej, bohate­
row ie Ażejewa przy budowie ru ­
rociągu.

Dlatego też a rtyku ły  z gazet z re ­
gu ły  kończą s.ę słowam i. „P ro je k t Ł a ­
wrowa — to przyszłość naszego kra ju . 
Jesteśmy gotowi walczyć dla k ra ju  
na każdym froncie, z radością odda­
jąc nawet, życie dla jego szczęścia. 
Czemuż więc m ielibyśm y się bać 
złożenia ofiar na froncie w a lk i z 
przyrodą?“

W alka ta pociąga bowiem za sobą 
ofiary. Pociąga ofiary nierównie 
mniejsze, ale pociąga ofiary między 
innym i dlatego właśnie, że wmieszał 
się w n ią  człowiek, jako wróg — 
dywersant, szkodnik, szpieg. Jest to 
zjawisko nieodzowne w warunkach 
otoczenia kapitalistycznego, a takie 
w powieści Adamowa wciąż jeszcze 
istnieje. Właściciele i  akcjonariusze 
Towarzystwa Akcyjnego Kanału Su- 
eskiego czują się zagrożeni, gdyż 
otwarcie Północnej Drogi Morskiej 
skierowałoby tamtędy cały ruch okrę­
towy. fVzy pomocy przekupnego 
dziennikarza — Gobertiego wyzyskują 
am bicyjki i wewnętrzne waśnie m ię­
dzy n iektórym i inżynieram i, aby 
pociągnąć ich na samo dno upadku, 
w  bagno dyw ersji i zdrady. Odkrywa 
się tu  jescze jeden k o n flik t socja­
listyczny, jeszcze jedna sprzeczność: 
walka starego z nowym w  samej psy­
chice człowieka.

Komunizm, wyczarowany najprost­
szymi środkami ekspresji pisarskiej 
na kartach powieści Adamowa, jest 
w ie lką historią w a lk i z przyrodą. 
K to  jest po stronie bojowników — 
ten staje się bohaterem, żołnierzem 
nowego świata. K to  świadomie czy 
też nieśw iadom ie sprzeciw ia się te ­
mu, —  ten m usi przejść na stronę 
wrcga, na jego żołd. Jedna zdrada 
poc ąga za sobą drugą._

Czymże wobec człowieka, którego 
sprzymierzeńcami są wolność, na j­
sprawiedliwszy ustrój i  nauka — jest 
siedem cudów starożytnej historii? 
K to  stanie m u na drodze? Polarne 
noce? Lodowate oceany, bezmiar 
wód? Czy góry, zabraniające prze j- / 
ścia? Czy przestrzeń, czy czas? Czło­
w iek może stać się bohaterem, jeśli 
wykorzysta prawa przyrody, ja k  Ła ­
wrow, dla swoich potrzeb, jeśli w y ­
zw o li energię, tkwiącą w  przyrodzie, 
dla swoich potrzeb i dla potrzeb in ­
nych. Człowiek stanie się nikom u 
niepotrzebnym pechowcem, jeśli uleg­
nie przyrodzie, jeśli uzna je j w yż­
szość, jeśli, złudzony je j niezaprze­
czalnym pięknem, ulegnie je j u ro­
kowi. Gdy cały w ysiłek i  geniusz 
człowieka' poświęcony zostanie ty lko  
tej idei — świat naprawdę stanie 
się nowy i  wspaniały.

Czy więc jest powieść Adamowa 
fantastyczna i sensacyjna? Jeśli fan­
tazja ma być uskrzydleniem tęsknot 
człowieka i  realizacją teorii uczonych 
— jest to powieść fantastyczna. Jeśli 
sensacja ma być walką z przyrodą, 
ze starym, z przeżytym — jest to po­
wieść sensacyjna. W każdym w y ­
padku trudno o lepszą fantazję, o 
szlachetniejszą sensację. Bohatero­
wie Vernego, śmieszni rekordziści 
i marzyciele, są tak naiwni, dziecinni 
i nierealni, tak błędni i ślepi, J ik  
błędny i  ślepy jest kapitalizm. Boha­
terow ie Adamowa są tak w ielcy 
i  świadomi swoje? wielkości — jak 
w ie lk i i  ‘ świadomy swojej wielkości 
jest ustrój, dla którego walczą.

Leszek Goliński

*) G. Adamów: „W ygnanie W ładcy" 
— Książka i  Wiedza 1950.

W arto przypomnieć, że jeszcze w  la ­
tach 1945 — 47, z okazji rocznic po­
ja w iło  się w ie le  prac h istoryczno­
lite rack ich , usiłu jących nagiąć pisa­
rzy pozytyw izm u do swoiście in te r­
pre towanych potrzeb i  celów. P ró­
bowano ahistorycznie przenosić na 
nasz przełom owy okres hasła z o- 
kresu postępowości polskiego m ie­
szczaństwa, tw ierdząc, że is tn ie je  ja ­
koby bezpośredni pomost m iędzy 
postępowym i ideami lat. 90-ych w ie ­
ku  ubiegłego i  „now e j rzeczyw isto­
ści“ . M ieszczański „rea lizm “  p o lity ­
czny okresu ugody z zaborcą, us iło ­
wano łączyć znakiem  równości z so­
juszem z k ra je m  zwycięskiego so­
cja lizm u, zapominając, że m iędzy 
W ie lopo lsk im  a P K W N -em  leżał 
październ ik 1917. T rudno o większe 
nieporozumienie.

Stąd w ie lka  doniosłość m a rks i­
stowskich a rty k u łó w  i  prac k ry ty c z ­
nych, ja k ie  ukazały się w  czasopi­
smach lite racko  -  społecznych. Stąd 
specjalne znaczenie podjętego przez 
In s ty tu t Badań L ite rack ich  w ydaw ­
n ic tw a  typu  antologii, k tó re  w  trzech 
pro jektow anych tom ach zobrazować 
m ia ło  w  ogólnych zarysach cało­
kszta łt k u ltu ry  epoki pozytyw izm u. 
Anto log ia „Kultura Okresu pozyty­
wizmu“*) jest więc pracą bardzo 
cenną z ra c ji swego nowatorstw a, 
k tó ry m  daleko przerasta swoje 
poprzedniczki .Z ryw a jąc z tra d y ­
cy jną  in te rp re tac ją  okresu jako 
ideologicznego m ono litu  (że p rzy­
pomnę rozp raw y Drogoszewskiego, 
Szweykowskiego, w ybory  Kaw yna, 
Saw rym ow icza-W ojeńskiego i  W ro ­
czyńskiego), antologia ta jako  cel 
staw ia sobie ukazanie n u rtó w  klaso­
w ych  tego czasu, z czego też w y n i­
ka kom pozycja całości, je j podział 
na trzy  części pt. Mieszczaństwo, 
Proletariat, Wieś. A nto log ia  ukazu­
je  zatem ideologiczne zróżnicowanie 
okresu, burząc mieszczańską legen­
dę o jedno litośc i n u rtu  —  i to prze­
de w szystk im  jes t je j niezaprzeczal­
ną wartością.

A u to rka  I I I  tom u A n to lo g ii pt. 
„W ieś“  A nna Kam ieńska, m ia ła  b a r­
dzo trudne  zadanie i  n iew ą tp liw ie  
p łac iła  za b łędy koncepcyjne anto­
lo g ii ja ko  całości. Zasadniczy trzon 
m ateria łu , na k tó ry  składa ją się 
fragm enty  pam ię tn ików  chłopskich 
i  em igrahckich, w y ją tk i z powieści i 
nowel, posegregowała na 5 części 
om aw ia jących: 1) uwłaszczenie ch ło­
pów, 2) w a lkę  klasową na wsi, 3) ży­
cie po pańszczyźnie, 4) „ośw ia ty  ka ­
ganiec“ , 5) postęp i  źródła rad yka ­
lizm u  w si i  starała się w  n ich zmie­
ścić całą bogatą prob lem atykę wsi. 
W łaśnie prob lem atykę — w  tym  bo­
w iem  przesunięciu tem a tyk i tom u 
znalazła' sWe korisekweńcj e zasadni­
cza trudność w yodrębnien ia  osobne­
go, „klasowego n u rtu  ideologicznego 
w s i“ . W  odniesieniu więc do tom u 
„Wieś“ zastosowano ja kb y  inne k r y ­
te riu m  — podział według tematu, 
p rob lem atyk i.

W  rezultacie w  tom ie skoncentro­
w a ł się m a te ria ł dotyczący zarówno 
uwłaszczenia chłopstwa, rozk ładu 
dw oru  feudalnego, stosunku b u r- 
żuazji do „ lu d u “  (ludomania), ja k  
i  rozw arstw ien ia  w s i — a więc 
wszystkich, odm iennych klasowo 
procesów ekonomicznych, społecz­
nych i  ideowych dotyczących spraw 
w ie jsk ich . Zarazem skup iła  się tu  
Większość podstawowych trudności 
antologii, k tó ra  przy  swej całej po­
zy tyw ne j w artośc i nowatorskiego 
naśw ie tlen ia okresu nie daje jednak 
jego pełnego obrazu. G łów ną tego 
przyczyną jest skrzyw ienie koncepcji 
epoki przez usunięcie poza obręb 
uw agi an to log ii wciąż istniejącego 
i  długo jeszcze silnego obszarnictwa, 
przez pom in ięcie problem u sojuszu 
burżuazyjno -  obszarniczego, tak  
konstytu tyw nego dla okresu, w  k tó ­
rym  ideologia tego b loku była  panu­
jąca. (B łąd ten w ys tą p ił zresztą ta k ­
że i  w  I  tom ie A n to log ii). Sojusz k la ­
sowy bu rżuaz ji z obszarnictwem  
u m o ż liw ił pogłębienie w yzysku i  
ucisku chłopa ujarzm ionego teraz 
zarówno przez kap ita lis tyczny  fo l­
w a rk , ja k  i  m ie jskiego przedsięb ior­
cę i  w łaśnie on decydował o cha­
rakterze pozytyw izm u. W  przepro­
wadzonej przez antologię in te rp re ­
ta c ji okresu odb iły  się p ierw otne te ­
zy Jana K o tta  o trzech kręgach po l­

eskiego kap ita lizm u  i  o pozytyw izm ie 
po lsk im  jako  ideo log ii kręgu trzecie­
go: kap ita łu  handlowego t j.  drobno­
mieszczaństwa (J. K o tt, O „Lalce“ 
Bolesława Prusa. W -w a, 1948. Str. 
84— 90). W yw ód po te j l in i i  da ł się z 
biedą przeprowadzić w  tom ie „M ie­
szczaństwo“. W  tom ie „Wieś“ szwy 
m usia ły  popękać. Tu też zapewne le ­
ży główna przyczyna błędów  i  b ra ­
ków  te j skądinąd ta k  bardzo po­
trzebnej i  pożytecznej książki. Nie 
obciążają one wyłącznie a u to rk i to ­
m u; w inę trzeba tu  złożyć na ka rb  
ówczesnego początkowego stanu ba­
dań m arks is tow skich  dotyczących 
pozytyw izm u. W r. 1949 praw id łow a 
in te rp re tac ja  tego okresu oparta na 
koncepcji sojuszu bu rżuaz ji i ob ­
szarn ictwa nie była  jeszcze w  pe łn i 
sform ułowana. Ważne znaczenie dla 
in te rp re ta c ji te j epoki m ia ły  prace 
M. Janion o początkach pozytyw iz­
mu w  Polsce, d rukow ane na począt­
ku  1950 r.

Na całość tom u „Wieś" składają 
się; z jednej strony fragm enty  prac 
naukowych i a rty k u łó w  pub licys ty ­
cznych, z d rug ie j, ich lite ra c k ie  ko ­
m entarze i  ilus trac je . P ierwsze bądź 
dotyczą sp raw  tak ich , ja k  zagad­
nien ia gospodarcze i  społeczno- 
ustrojowe, obrazujące sytuację eko­
nomiczną chłopa polskiego (są to 
fragm enty  opracowań współcze­
snych Sreniowskiego, K u li), bądź 
m ają cha rakte r ideologicznego w y ­
znania w ia ry  pozytyw istów , da ją­

cych program  pracy in te lig en c ji 
m ieszczańskiej na wsi (Św iętochow­
ski, Praca u podstaw), czy też cha­
ra k te r dokum entu h istoryczno-spo­
łecznego (S w iatłom ir). Osobno nale­
ży tu  w ym ien ić  .pozycję M. Ż m i­
grodzkie j oceniającą „L ite ra ck ie  
uwłaszczenie chłopa“ , dokonane 
przez rozczarowaną pisarkę pożyty- 
w is tkę  i  om awiającą sens klasowy 
ludom anii, oraz a rty k u ł J. Tepichta 
„Postęp i wstecznictwo w  ideo log i­
cznej walce o w ieś“ .

re m ia ły  się u jaw n iać w  drodze w a l­
k i, jakże często dla b iedoty w ie jsk ie j 
beznadziejne.

W artość wyszukanego i  uprzystęp­
nionego w  anto log ii m ate ria łu  li te ­
rackiego jest wysoka. Jest on je d ­
nakże jeszcze nazbyt szczupły. Pa­
m ię tn ik i chłopskie, a one w łaśnie w  
przeważającej większości dostarcza­
ją  obrazu życia wsi, nie są doku­
mentem dla wsi jako całości repre­
zentatywnym . Pam iętnikarze (co 
ukazuje a rty k u ł J. A. K ró la ) s iln ie

Kom entarz, k tó ry  nazwałam  li te ­
rack im , to w  rów nej mierze fra g ­
m enty pam ię tn ików  chłopskich i  
em igranckich, ja k  u tw orów  now e li­
stycznych i  powieściowych, które, 
choć nie stworzone przez chłopów, 
stanowią dokum enty ich krzyw dy, 
ich upokarzającego położenia klaso­
wego i  zarazem chw ie jne j, n iekon­
sekwentnej i  niesamodzielnej ideo­
log ii. Pełn ią one głów nie funkc ję  do­
kum entu  historyczno -  społecznego. 
Zebrany m a te ria ł znacznie p rzekra ­
cza ram y pozytyw izm u; n iektóre  po­
zycje zaczerpnięto z okresu im pe­
ria lizm u , co n ie  zawsze um otyw o­
wane zostało typowością danej sy­
tu a c ji również i  dla okresu wcze­
śniejszego. Jest to ściśle związane z 
faktem , że ram y „po zy tyw izm u“ , je ­
go narodziny i  zm ierzch zostały na­
kreślone w  sposób niedostatecznie 
w yraźny. W iadom o z kom entarza 
a u to rk i oraz z fragm entu  K u li,  iż  
przeobrażenia na w s i w  epoce po­
zytyw izm u zaczynają się od uw łasz­
czenia —  lecz z tego wszakże nie 
w yn ika  przełomowość tego w łaśnie 
z jaw iska dla okresu. F ak t uw łasz­
czenia chłopa należało tu  podkre­
ślić, ja ko  ogrom nie is to tny i decy­
du jący dla ukszta łtow ania się ka p i­
ta lizm u w  form ację społeczno-eko­
nomiczną na naszych ziemiach. Na­
tom iast b ra k  w  książce in fo rm a c ji o 
załam aniu się pozytyw izm u, o jego 
schyłku, w  którego zarysow aniu się, 
spraw y wsi i  chłopstwa g ra ły  dużą 
rolę. Być może jest to jedyn ie  błąd 
techniczny — bowiem  zagadnienie 
to jest zin terpre tow ane w  t. I  przez 
M. Janion. W  tom ie I I I  zatem nale­
żałoby dać k ró tką  notkę i  odsyłacz 
do t. I, lu b  w n iosk i stam tąd za­
adoptować, przenieść, przystosować 
w  odniesieniu do spraw w ie jsk ich . 
Konieczne zdaje się rów nież ukaza­
nie w  sposób choćby ja k  na jbardzie j 
ogólny, czym w  istocie była dla m ie­
szczaństwa sprawa chłopska i w  ja ­
k ich  granicach mieszczaństwo było 
w  swym  stosunku do spraw w si po­
stępowe.

Rozległość tem atu jest w ie lka , n ie­
w spółm ierna z objętością książki. 
W yczerpać problem atykę, lu b  p rzy­
na jm n ie j m ożliw ie  w  pe łn i ją  
ośw ie tlić  na 200 str., jest chyba n ie­
podobieństwem. Tu też zapewne le ­
ży przyczyna po traktow an ia  k u ltu ­
ry  okresu ja k b y  w yrosła  ona na je ­
dnym  te ry to riu m . U ja w n iło  się to w  
zbyt słabym  podkreślen iu odrębno­
ści zaborów i  w  w ą tłym  zadokumen­
tow an iu  tych  różnic przez wybrane 
teksty. A r ty k u ły  Sreniowskiego i 
K u li ukazują w praw dzie różnice 
przem ian dokonujących się inaczej 
w  poszczególnych częściach k ra ju , 
lecz j ten m ateria ł, jakiego dostar­
czają, jest nader skąpy.

K w estia  specyfik i zaborów jest 
szczególnie ważna przy om aw ianiu 
zagadnienia w si w  tym  okresie i 
niesie z sobą doniosłe konsekwencje.

W  tom ie „W ieś“  większość m ate­
r ia łu  tekstowego dotyczy G a lic ji, 
choć Kam ieńska starała się uwzględ­
nić sytuację wsi na wszystkich zie­
m iach polskich. S iln ie jsze jednak w  
G a lic ji zaawansowanie ruchu ludo­
wego; ła tw ie j dostępne i  ob fite  do­
kum enty  pisane z G a lic ji spowodo­
w a ły , że ta w łaśnie dzieln ica cieszy 
się w  an to log ii na jw iększą uwagą.

W ydaje m i się niesłuszne, choć 
zapewne w  an to log ii jest to po czę­
ści usp raw ied liw ione względam i 
tchn icznym i, po trak tow an ie  zagad­
nień: w a lk i klasowej na wsi i życia 
po pańszczyźnie oddzieln ie. Życie 
po pańszczyźnie i  w a lka  klasowa na 
w s i stanow ią — i pow inno to u w y­
da tn ić  się w  tom ie — pełną jedność. 
Odizolowane w zajem nie ukazały w  
„Życiu wsi“ —  życie biedoty, w  
„Walce klasowej“ — powstawanie 
ku łaka , ka p ita lis ty , ucisk ze strony 
dw oru i p leban ii oraz różne fo rm y 
toczącej się w a lk i. Z jaw iska  te szły 
z sobą n ierozerw a ln ie  w  parze. Nę­
dza i zacofanie b iednej wsi, p ro le ta - 
ryzącja  bezrolnych, ekonomiczny 
przym us dobrow olne j em ig rac ji 
chłopów m ałoro lnych, to ty lk o  jedna 
strona rzeczyw istości. Z d ru g ie j— w y 
rasta ły  po pańszczyźnie „ fo r tu n y “ 
ku łack ie , przedsiębiorstwa S łom ków 
i M agrysiów , ros ły  sprzeczności, k tó ­

b y li zw iązani z ustro jem  k a p ita li­
stycznym i  na jbardzie j zainteresor 
w an i w  jego u trzym aniu . B ezro ln i i  
m a ło ro ln i chłopi, k tó rych  cały w y ­
siłek życiowy zapewniał im  w  rezu l­
tacie zaledwie nędzną wegetację, 
na ogół nie dokum entow ali lite racko  
swego losu. Ich orędow nikam i w  l i ­
teraturze b y li inn i. Apelować by tu  
trzeba do w ydaw ców  o rozszerzenie 
tom u w  k ie ru n ku  ukazania w ie jsk ie j 
biedoty, lu dz i bez ziemi, rob o tn ików  
ro lnych, kom orników ... Może o fra g ­
m enty K onopn ick ie j, czołowej w  
okresie pozytyw izm u obrończyni 
ubogiego chłopa. O fragm enty  A nt­
ka, Janka Muzykanta, Za Chlebem, 
Pana Balcera w Brazylii, fragm enty 
z Komorników Orkana, o ukazanie 
w yzyskiw anych przez b iu rokrac ję  
w ie jską chłopów ze Szkiców węglem,
0 bogatszy obraz em igracji. P rzyto ­
czony bow iem  u ryw ek  pam ię tn ika  
em igranta (Wygnani ze wsi) ukazuje 
ty lk o  samą techniczną stronę w y ja z ­
du usuwając na plan dalszy jego 
istotne przyczyny. Z n ik ł w  tym  fra g ­
mencie w yzysk „naganiaczy“ , orga­
n iza torów  wyjazdu, w yzysk agentów 
opłacanych częścią grabieży dokona­
ne j za granicą na sile roboczej. 
Z n ik ły  „Saksy“.

To ty lk o  nasuwające się pozycje, 
k tó re  można by tu  w ykorzystać dla 
pogłębienia różnych stron życia wsi. 
O dpowiednie uzupełnienia pomogą 
skutecznie także w  przeprowadzeniu 
innego ważnego zagadnienia — rzu ­
cą perspektyw y na radyka lne ele­
m enty wsi dźw igające się w  ostre j 
walce klasow ej, pozwolą ukazać 
r.uch ludow y we w łaśc iw ym  św ietle, 
w  p raw id łow o  przeprowadzonym  
rozgraniczeniu zasadniczych jego 
nu rtó w : praw icowego i  lewicowego. 
Zaprowadzi to n ieuchronnie da le j—  
do odkryc ia  perspektyw  chłopskie j 
drogi do końca, do ukazania ostate­
cznego celu, o którego rea lizację po­
toczy się wspólna, zaciekła w a lka  
zw iązanych sojuszem robo tn ików
1 chłopów.

W  postulowanym  rozszerzonym i  
zrew idow anym  now ym  w ydan iu  I I I  
tom u (a to nowe w ydanie musi się 
ukazać, bo pierwszy nakład został 

ju ż  wyczerpany) anto log ii, w iększą 
niż dotychczas ro lę  pow in ien ode­
grać tra fn y , nasycony ideowo, upo­
lityczn iony  kom entarz redakcy jny 
oraz dobre, ścisłe, zaopatrzone w  da­
ty  i  w  m ia rę  wyczerpujące przyp isy 
i  objaśnienia.

Konsekwencje przeprowadzonych 
zm ian nie pozostaną bez w p ływ u  i  
na podniesienie jakości an to log ii no­
w a to rsk ie j w  zamyśle, pasjonującej 
w  czytaniu, odkryw cze j, wnoszącej 
świeży oddech p ra w d z iw ie  nauko­
wych, badań, odsłania jącej spraw y 
zakłam ane przez burżuazję. Zagad­
nien ie  chłopskie w  okresie o jasno i  
ostro zarysowanych ram ach ideolo­
gicznych, s iln ie  um iejscow ione h i­
storycznie, ośw ietlone bogato m ate­
ria łe m  lite ra ck im , przedstaw i się 
czy te ln iko w i w  now ym  w ydan iu  
ks iążk i w  sposób niedwuznacz­
ny, pozwalający odczytać i  z ro­
zumieć d ia le k tykę  ważnych prze­
m ian, k tó re  dokonały się na w s i 
na długo przed je j uczestni­
ctwem  w budow ie socjalizm u w  P o l­
sce. Anto log ia  zaś, w ydaw n ic tw o  o 
szerokim  zasięgu społecznym, prze­
znaczona dla masowego czyte ln ika  
i  prac ośw iatowych, w  wyższym  
jeszcze niż dotychczas stopniu spełn i 
swe pożyteczne i społecznie doniosłe 
zadanie.

Władysława Wasilewska

*)  K u l tu ra  okresu pozytywizmu. 
W ybór tekstów i  komentarzy pod re­
dakcją Jana Kotta. Część I I I .  WIEŚ,  
opracowała Anna Kamieńska. Książ­
ka i Wiedza. Warszawa, 1950. Ins ty ­
tu t  Badań L i te rackich. Str. 202,
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Bitwa o kadry trwa
(Na marginesie I I  Walnego Zjazdu Delegatów ZNP)

S T A L  I S Z L A K A
Zjazd by ł jednym, w ie lk im , obra­

zowym up, awozuanleni z przeoiegu  
b i tw y  o kuary. K ad ry  decydują o 
wykonan iu  planu, gdyż nasz pian, 
to p lan wysokiego uprzemysłowię- 
n i a kra ju , rekonstrukc j i  społecznej 
i  technicznej całego ro ln ic twa, roz­
w o ju  oświaty  i ku i tu ry ,  a więc plan  
oparty o nowych ludzi, którzy będą 
um ie l i  operować nową techniką, no­
wą oświatą' i  ku ltu rą, posługiwać  
się n im i i ustawicznie je doskona­
lić.

Nasza b i tw a  o kadry nie jest ła ­
twa  — głównie dlatego, że je j  roz­
m ia ry  są ogromne. Dla realizacji  
Plany. Sześcioletniego niezbędne jest 
wprowadzenie do udziału w  proce­
sach produkcy jnych około 800.000 
w ykw a l i f ikow a nych  robotników,  
około 350.000 pracowników ze śred­
n im  wykształceniem zawodowym, 
około 150.000 pracowników ze śred­
n im  wykształceniem technicznym, 
ponad 100.000 pracowników z w y ­
kształceniem wyższym.

Wykonaniem tego zadania za jm u­
je się od podstaw 150 tysięczna rze­
sza nauczycieli i  wychowawców. Jej 
w a lka  o ilość i jakość produkc j i  
szkoły, to borykanie się z zastarza­
ły m i przesądami, pokutu jącym i  
jeszcze w naszym społeczeństwie: 
ale także wa lka  z w łasnymi naw y­
kam i i  postawami — o zerwanie z 
szablonem formalnego nauczania, o 
l ikw idac ję  jednostronnego i  e l i ta r ­
nego systemu wychowania, o po­
wiązanie nauk i szkolnej z życiem+ 
społecznym, z p rak tyką  i pracą mas 
ludowych , Gdyby można było czer­
pać porównania z dziedziny nauk  
technicznych ■— należałoby powie­
dzieć, że to, co się dokonywa w na­
szym szkolnictwie, jest fo rm u łow a­
niem nowej receptury technologicz­
nej dla swoistego procesu produk­
cyjnego i  ustalaniem nowych norm  
technicznych.

Z  w ie lką  troską m ów i l i  nauczy­
ciele szkół zawodowych o nieprze­
zwyciężonych jeszcze do końca fa ł ­
szywych poglądach na szkolnictwo  
zawodowe. Niezrozumiale mocne 
jest przekonanie o wyższej jakoby  
wartości szkoły ogólnokształcącej 
od szkoły zawodowej. Przekonanie 
wynika jące ze złych t radyc j i  nasze­
go szkolnictwa, a będące w  pewnym  
stopniu rezultatem zacofanej s t ru k ­
tu ry  społeczno-gospodarczej nasze­
go kraju. Jeszcze dzisiaj w  dobie 
wspania łych osiągnięć w  zakresie 
^rzebudaiąy. tej s t ruk tu ry ,  w  c h w i l i  
zdobywania przez , Wasz naród ostróg 
r y c e rs k ie j ,  w  dziedzinie. J,żęjińik i;„  
znajdują się ludzie ,którzy do szkol­
n ic tw a zawodowego chcie liby skie­
rować na jm n ie j zdolnych uczniów, 
takich, z których, ja k  powiadają, 
„n iewie le  można wykrzesać“ .

Niezrozumiale mocne jest jeszcze 
przekonanie o nieprzydatności ko­
biet do w ykonywan ia  w ie lu  zawo­
dów. Plan szkolenia przewidywał,  
że będą~ one stanowiły  25% uczniów  
szkół mechanicznych, tymczasem w  
n iektórych okolicach odsetek dziew­
cząt wynosi zaledwie 0,5%. A  prze­
cież o sukcesach, jak ie  odnosić m o­
gą kobie ty w  dziedzinach p rodukc j i  
dotychczas zastrzeżonych dla męż­
czyzn, na jlep ie j świadczą dane ze 
Zw iązku  Radzieckiego. Już w  roku  
1939 odsetek kobiet wśród ogółu za­
trudn ionych w  przemyśle iuynosił  
41,6%, w  przemyśle m eta lowym  i  
obrab iarkowym  (a więc w  przemy­
słach do niedawna „ niekobiecych“ ) 
kobiety s tanowiły  39,4% zatrudnio­
nych, stanowiły  one także 20%  
wyższego personelu technicznego. 
Cd p iąty inżynier, lub technik — to 
kobieta! I  jakże tu  mówić o n ie­
przydatności kobiet do pracy w tych, 
zdawałoby  się, czysto męskich za­
wodach?

Może więcej jeszcze uwagi. niż  
szkolnic twu zawodowemu, poświę­
ci ł  zjazd szkoln ictwu rolniczemu i  
pracy szkół podstawowych na wsi. 
M im o że w zasadzie nie powo ływa­
no w  ramach obrad Zjazdu komisji ,  
które za jmowałyby się szczegółowo 
poszczególnymi dziedzinami szkol­
nictwa, w  ty m  jednym  przypadku  
odstąpiono od zasady.

Utworzona została specjalna ko­
mis ja dla spraw szkolnic twa na wsi, 
zajmująca się zwłaszcza w a runkam i  
pracy szkoły na terenie spółdzielni 
produkcyjnych.

Głosy nauczycieli_ wie jsk ich  od­
znaczały się szczególną cechą, w y ­
zierało z nich wyraźnie  ścisłe p o u c ­
zanie pracy wychowawczej i  ośw ia­
towej z p rak tyką  dnia codziennego, 
z dokonującą się przebudową wsi. 
Nauczyciel K re ja  ze wsi Kokoszowy,  
w  powiecie starogardzkim wskazy­
w a ł  na w p ły w  spółdzielczości p ro ­
dukcy jne j na rozwó i postawy nau­
czyciela. Praca w  spółdz. produk. lub 
w  je j  pobliżu jes t  zdaniem tego 
nauczyciela, bardzo pobudzająca, 
gdyż „w idać, ja k  ta przebudowa  
przebiega“ . To pozwala wzbogacić 
treść nauczania, wyposażyć je W 
doskonałe • m ater ia ły  poglądowe, 
przekonywające, proste, operujące 
siłą przykładu.

Delegaci ze spółdzielni p rodukcy j­
nych podkreśla l i :  ..Żądamil nauk i i  
wiedzy, a damy więcej chleba pań­
s tw u“ . „Chcemy widzieć w  każdym  
z was kolegę, a nie pana nauczycie­
la".  „Nauczycie l jest duszą wsi, du ­
szą gromady“ .

O pracy nauczyciela we wsi spół­
dzielczej m ów iło  w ie lu  delegatów. 
Stefania Wójcicka, nauczycielka z

Głoskowa, z dumą komunikowała  
Zjazdow i o l ik w id a c j i  analfabetyz­
mu, o wyszkoleniu, 5 traktorzysttów,  
o tym, że 250 uczniów je j  szkoły pre­
numeru je 380 egzemplarzy czaso­
pism.

*  *  *

W alka o podniesienie sprawnośc i ' 
produkcy jne j toczy się także na te­
renie wyższych uczelni. Studentów  
mamy dzisiaj w  Polsce t rzykro tn ie  
więcej niż przed wojną. Z by t  w ie lk i  
jednak ich odsetek nie kończy stu­
diów we w łaśc iwym  czasie, odbywa  
je z opóźnieniem, ręzygnuje z nau­
ki, nie doprowadzając studiów do 
końca. S tra ty bezpośrednie, jak ie  na­
sza gospodarka narodowa ponosi z 
tego powodu, idą w  setki m il ionów  
złotych. Pośrednio są jednak jesz­
cze większe: odsiew na terenie w yż ­
szych uczelni hamuje tempo rea l i­
zacji planów gospodarczych.

Z w róc i ł  na to uwagę członek B iu ­
ra Politycznego KC  PZPR Edward  
Ochab: „ K r a j  krzyczy w ie lk im  gło­
sem o fachowców z wyższym w y ­
kształceniem... — m ów ił  — Przyłóż­
cie rękę, dajcie szybciej tych fa ­
chowców“ .

Walka z odsiewem toczy się na 
wie lu  płaszczyznach. Składają się 
na nią działania w  zakresie tech­
nicznej organizacji studiów, wzm o­
cnienie dyscypliny nauczania, a ta k ­
że wys i łk i ,  zmierzające do w y p ra ­
cowania słusznej dyd ak tyk i  w yż ­
szych uczelni, do podniesienia ideo­
logicznego i  zawodowego poziomu 
personelu naukowego, do powię­
kszenia liczby młodych pracow n i­
ków naukowych.

Narady wytwórcze są jedną z 
fo rm  w a lk i  o doprowadzenie spraw­
ności szkolnictwa wyższego do na­
leżytego poziomu.

„Ludz ie nauk i  — pow inn i nie t y l ­
ko popierać ruch racjonalizatorski  
i  nowatorski,  ale stanąć w  p ie rw ­
szym szeregu tego ruchu wraz z ca­
łym  ak tywem  p a r ty jnym  i  związ­
kow ym “ .

Dziekan UMCS w  Lubl in ie, Adam  
Bielecki, wskazywał na oczywistą  
ju ż  dzisiaj konieczność współpracy  
szkolnictwa wyższego ze szkolni­
ctwem średnim. Organizacje zawo­
dowe obu typów szkół w inny  na­
wiązać kon takty  w  celu w y k ry w a ­
nia słabych ogniw w  procesie pro­
dukcy jnym , stanowiącym jeden  
ciąg, w inny  współdziałać przy re­
k ru ta c j i  uczniów na studia wyższe.

Znamienny dla naszych czasów 
jest stosunek nauczyciela starego do 
młodego, dopiero wchodzącego . do 
'zawodu. Zamiast postaw n ieprzy­
chylnych, dyktowanych wymogami  
w a lk i  konkurency jne j  — jaka  ce­
chowała życie nauczycielskie w  la­
tach międzywojennych  — ustawicz­
na troska, o stworzenie najlepszych 
w arunków  pracy młoszęmu koledze, 
udostępnianie doświadczeń, dźw i­
gnięcia go na wyższy poziom. D y ­
rektor L iceum Pedagogicznego w  Ło ­
wiczu, Pakulski, może w  na jb a r ­
dziej pełny sposób scharakteryzo­
w a ł system opieki nad m łodym  na­
uczycielem, Delegaci bardzo żywo  
reagowali na wystąpienia nauczy­
cie lskie j młodzieży. Do władz na ­
czelnych wybrano 5 nauczycieli l i ­
czących mnie j niż 24 lata życia.

* * *
Organizacja zawodowa jednoczy 

w  swych szeregach zarówno nau­
czycieli, ja k  i  pracowników adm in i­
stracyjnych. W ten sposób przezwy­
ciężone zostały w  Polsce Ludowej  
niesłuszne tendencje, izolowania  
personelu nauczającego od pozosta­
łych pracowników.

Organizacja zawodowa stawia za­
dania produkcy jne przed całym per­
sonelem szkoły. I  oto okazuje się, 
że nauczyciel znajduje w  p racowni­
kach adm in is tracy jnych dzielnych i  
użytecznych pomocników. „P racow ­
nicy  f izyczni w  szkole odgrywają  
wespół z nauczycielstwem w ie lką  
rolę poli tyczno-wychowawczą. Dzieci 
styka ją się codziennie w  szkole z 
woźnymi,  palaczami i  sprzątaczkami 
i  od ich postawy również zależy czy 
dziecko nasiąknie dobrymi, czy też 
złymi nawykami. Walczymy razem 
z nauczycielstwem o w łaściwy k ie ­
runek wychowania młodzieży i  o o- 
siągnięcie najlepszych w yn ików  na­
uczania“  — tak  m ów ił  woźny szkoły 
podstawowej w Warszawie, Henryk  
Wiśniewski.

Jest on opiekunem organizacji 
harcerskie j w  swojej szkole.

Nauczyciel ma dzielnych pomoc­
n ików  przede wszystk im wśród  
młodzieży. Koło ZMP, drużyna h a r ­
cerska, mob il izu ją  młodzież do p ra ­
cy naukowej i  społecznej. Brygady  
„ le k k ie j  kaw a le r i i ", zespoły samo­
pomocy, zespoły przedmiotowe, na­
rady produkcyjne pozwala ją na ści­
ślejsze zespolenie duchowe i  ideo­
we nauczycielstwa z młodzieżą, a w  
konsekw encji na wykonanie w ie l ­
k ich zadań wychowawczych.

Prezydent B ie ru t  powiedział w  
swym przemówieniu na Zjeździe: 
„Aktywność, in ic ja tyw a  społeczna 
młodzieży, je j  zapał, je j  of iarna po­
stawa społeczna, je j.  samorządna 
dyscyplina i twórczy entuzjazm je j  
zaufania, szacunek i_ miłość do w y ­
chowawców i  rodziców  — to czynni­
k i  przeobrażające życie szkoły, tw o ­
rzące atmosferę patriotyczną i  tw ó r ­
czą“ .

Z jazd zakończył swe obrady, w y ­
znaczając określone zadanie w  w ie l ­
k ie j  b i tw ie  o kadry, k tóra prze­
kształca się w w a lkę  o nowe o b li­
cze narodu, już  narodu socjalistycz­
nego.

Kazimierz Kąkol

„Stal i  szlaka“ *) — to powieść o 
ludziach i  produkcji. — Tak można 
by w k ró tk im  określeniu zawrzeć 
treść tej niezwykle ciekawej i  bogatej 
w problematykę książki. Powieść Po­
powa jest jedną z tych pozycji lite ­
ra tury radzieckiej, które doskonale 
odtwarzają cechy kształtującego się 
społeczeństwa komunistycznego. Po­
pów w ykona ł zadanie, jakie  przed 
pisarzem-artystą stawia partia, 
książka jego uczy, jak powinien po­
stępować, jak żyć obywatel socjali­
stycznej ojczyzny.

Przebudowa ustroju pociąga za so­
bą nie ty lko przemiany gospodarcze. 
Nowe stosunki społeczne przyczynia­
ją się do powstania nowego człowie­
ka o nowej, soejalistcznej moralności; 
człowieka, wychowanego w głębokim 
patriotyzmie,, w poczuciu solidarności 
ze społeczeństwem; człowieka dzia­
łającego, wierzącego w celowość tej 
działalności, posiadającego świadomy 
stosunek do pracy. Powieść radziec­
ka mówi nam o takich ludziach. In ­
dywidualne losy bohatera radzieckiej 
powieści są ściśle związane z losami 
społeczeństwa — są ukazane na tle 
w ielkich kolektywów ludzi pracują­
cych. Taką jest powieść Popowa. Po 
raz pierwszy z bohaterami jego sty­
kamy się w’ czasie W ojny Ojczyźnia­
nej w miejscu ich pracy na ^te­
renie jednej z w.elkich stalowni Za­
głębia Donieckiego. Poznajemy ich 
w  walce: p ierwszy je j etap, to b itw a  
o wytopienie jak największej ilości 
wysokowartośeiowej stali,^ niezbęd­
nej dla produkcji czołgów; drugi 
etap _  walka podziemna z h itlerow ­
skim najeźdźcą.

Te dwa etapy wyznaczają powieści 
pewne ramy kompozycyjne, określa­
ją je j strukturę . Dz.ęsi takiemu uję­
ciu, możemy poznać bohaterów książ­
k i i przy ich codziennym warsztacie, 
przy pracy — i w  warunkach n.e- 
zwykłych, w  sytuacjach trudnych, 
wymagających od człowieka w ielkie j 
siły  charakteru.

Nas, walczących dziś o nowy, so­
cjalistyczny stosunek do pracy, c.e- 
kaw i przede wszystkim, jak  przed­
stawiony jest ten problem w ra­
dzieckiej książce „o ludziach i  pro­
dukc ji“ . U Popowa charakterystycz­
ny pod tym  względem jest juz 
ęhoćby początek. Od pierwszej stro- 
ny znajdujemy się na terenie huty, 
która jest ośrodkiem życia całego 
miasta. W okół produkcji ustawiają 
się wszsytkie inne problemy. Huta 
jest własnością robo tn ików , są oni je j 
gospodarzami — wyczuć to można 
z zapału, z jakim  pracuje cały ze­
spół. Począwszy od pomoemkow pie­
cowych, hutników, inżynierów, a 
skończywszy na dyrektorze stają 
wszscy, pełni samozaparcia do bitw y
0 stal.

Popow nie apoteozuje pracy dla niej 
samej — on ty lko  przedstawia ra ­
dość twórczą ludzi, którzy widzą cel 
swego ciężkiego nieraz wysiłku. Świa­
domość, że pracują dla siebie, że 
przyczyniają się swą pracą do obio- 
ny O jczyzny, pomaga im  w yjść zw y­
cięsko z w ie lk ie j - b itw y o stal i z li­
kwidować dywersję wroga.

Każdy z pracujących na terenie 
hu ty czuje się odpcw.edz-alny za ca­
łość p rodukcji — stal, je j ilość i ja ­
kość _  to wspólna sprawa wytap.a- 
cza Wasi, magazyniera D ym itruka
1 inżyniera Krajniewa. Tak wigc — 
choć za wytop stali odpowiedzialny 
jest przede wszystkim z rac ji swego 
stanowiska inż. K ra jn iew  — w la­
boratorium, gdzie sprawdzono w y ­
n ik i pierwszego spustu, spotykamy 
i Szatiłowa, i hutn ika N ikitenko, i Ł u - 
cenkę, i  w ielu, w ie lu innych... Wszyscy 
oni czekają z jednakim  niepokojem 
na w yn ik  analizy. Wspólne dążenią, 
wspólny trud, niepokój i  wspólne 
osiągnięcia zbliżają robotników — 
rośnie zwartość kolektywu. Dobro 
ogółu znajduje się na pierwszym 
planie: „Czasami jednego pożałujesz, 
a cały kolektyw  skrzywdzisz“  — 
ostrzega towarzyszy Matwljenko.

Wyraziście uwydatnia Popow rolę 
pa rtii i  organizacji komsomolskiej. 
Partia k ie ru je  życiem huty, nie utoż­
samia się jednak z je j dyrekcją. 
Partia czuwa nad produkcją, k ie ­
ru je  ewakuacją; partia wytwarza w 
towarzyszach -  robotnikach poczucie 
siły, umacnia w nich w iarę w zwy­
cięstwo Czerwonej A rm ii, nie pozwa­
lając załamać się w najtrudnie jszych 
warunkach. Z partią czuje się zw ią­
zany bezpartyjny bohater powieści 
Krajn iew . Przeżywamy wraz z nim  
tragedię, gdy w  czasie okupacji t ra ­
ci on kontakt z organizacją — czuje 
się wtedy zgubiony. Niezwykle dra­
matycznie ukazana jest bezsilność 
K rajn iewa w chw ili, gdy oderwany 
jest on od partii.

Organizacja komsomolska znajduje 
także właściwe miejsce na terenie 
stalowni. Komsomolcy są przodują­
cymi robotnikam i, porywają za sobą 
innych. Za przykładem brygady, zło­
żonej z komsomolców — robotnicy 
w czasie nalotów pozostają przy 
pracy. Czynią to samorzutnie — po 
prostu porywa ich zapał i  odwaga 
młodych.

Tak wyglądają bohaterzy Popowa 
przy warsztacie. Są pełnowartościo­
wym i ludźmi. Pozostaną na ogół 
n im i w  warunkach odmiennych od 
zwykłej codzienności. Popow uka­
zuje tych ludzi w różnorodnych sy­
tuacjach życiowych. Część z nich — 
pozostawiona przez partię na tere­
nach okupowanych — prowadzi n ie ­
ugięcie robotę dywersyjną na tyłach. 
Część porzuca rodzinne strony, dom, 
by udać ■ się z ewakuowaną fabryką 
na wschód. A le  byłoby błędem tw ie r­
dzić, iż w  społczeństwie radzieckim 
nie znalazły się jednostki, które bu­
rza wojenna załamała, Tego błędu 
Popow nie popełnia.

O wartości człowieka przekonać 
się można, obserwując jego zacho­

wanie się w  najtrudniejszych mo­
mentach życiowych. I  dlatego słusznie 
powiedziano, iż to, co w  narodzie 
radzieckim najlepsze, u jawniło się 
dobitnie w  czasie W ielkie j W ojny 
Ojczyźnianej. Popow dodaje jeszcze, 
że ta wielka, ogniowa próba przyczy­
niła się do wydzielenia ze społeczen-

czy zasłużyć sobie na prawo obywa­
telstwa w socjalistycznej ojczyźnie.

Po drugiej stronie staną tacy, jak 
Irena Krajn iew , Smakowski — kon­
fidenci i  zdrajcy. D la n ich miejsca 
wśród wolnych narodów nie będzie. 
Popow wykazuje, z jakiego środo­
wiska przeważnie wyw odzili się ci

stwa radzieckiego jednostek bezwar­
tościowych — ludzi, którzy nie godni 
b y li miana obywateli Państwa Rad. 
Dla Popowa walka z hitlerowskim  
najeźdźcą, życie pod. okupacją, to
jakby w ie lk i proces hutniczy, w
którym  oddzielała s.ę stal od szlaki. 
Wyjść z tego procesu bez skazy, jak 
K rajn iew , Prasłow i ci wszyscy, k tó ­
rzy walczą, nie załamują się; to zna-

ludzie: to n iedobitki dawnych w ła ­
ścicieli pałaców, przemienionych 
przez W ielką Rewolucję Październi­
kową w  w ie jsk ie  Domy K u ltu ry . Śnią 
im  się po nocy, marzą we dnie „da w ­
ne, dobre czasy“ .

Są jednak i tacy, którzy błądzą. 
Zawierucha wojenna zatarła im drogę 
właściwego postępowania, Do takich 
należy Dubienko. Typowym przy­

kładem zatracenia słusznej lin ii by ła  
jego sprawa z „3 uanspoi lem". L tięć 
szybkiego wywiązania s.ę z obowiąz­
ku powoduje, iz dopuszcza się on 
oszustwa- uzia la egoistycznie, w y­
biera łatwiejszą, cUoc n.ezupeine 
uczciwą drogę. Takim ludz.oin, jak  
Dubienko, społeczeństwo radz.eck.e 
da możność zrehabilitowania się w 
pracy. Popow ukazuje, iz wojna stwa­
rza takie w arunki, które zorówno 
mogą przyczynić się do wykazania 
męstwa i w.elkości charakteru ludzi 
silnych, jak  i do załamania się ludzi 
słabych. Pracę nad takim i ludźmi 
podejmuje społeczeństwo radz.eckie 
na nowo. Ludzie ci, to jakby ze­
psuty wytop...

Książka Popowa jest bliska po l­
skiemu czytelnikowi, który niejedno­
krotn ie w losach bohaterów „S ta li 
i  szlaki“ rozpozna własne dzieje. 
Książka ta jest tym wartościowsza 
dla nas, iż autor po tra fił pokazać 
ludzi żywych, prawdziwych, ulega­
jących namiętnościom, walczącycn 
z wadami, zmagających się z sobą. 
Dzięki temu obraz człowieka w po­
wieści Popowa nie jest jednostron­
ny, a jego bohaterowie nie są bez­
dusznymi posągami, ani papierowymi, 
wycinankami. Działalność ich jest 
zawsze prawdopodobna, przekony­
wająca, i pociągająca. W dużej mierze 
jest to zasługą fabuły, o której war­
to powiedzieć k ilka  słów.

Cechą charakterystyczną powieści 
radzieckiej jest to, że potra fi ona 
obudzić zainteresowanie czytelnika 

dla spraw codziennego życia: z wa lk i 
o zwiększenie wydajności pracy, z 
w a lk i z rutyniarstwem, z biurokracją 
— wydobywają pisarze radzieccy 
wszystkie momenty dramatyczne i  
dlatego śledzimy z w ie lkim  zacieka­
wieniem np. boje dojarek o podnie­
sienie mleczności krów . To odkry­
wanie elementów dramatycznych w 
życiu codziennym jest wielką zaletą 
powieści socrealistycznej. Fabuła 
„S tali i szlaki“  jest bardzo interesu­
jąca. A le książka Popowa pozbawiona 
jest pierwiastka taniej sensacji. 
Akcja toczy się wartko, nigdy nie 
odnajdujemy w niej jednak sytu­
acji nieprawdopodobnych.

Teresa Kuchcianka * i

*) W. Popow, Stal i  szlaka, Książka
i  Wiedza, 1950.

Prasa reg iona lna
Sprawa gospód ludowych nie jest 

jedyną ani najważniejszą batalią, 
jaką. przeprowadził ostatnio lube l­
ski „Sztandar Ludu".  Pismo to bo­
w iem  ma-słuszne ambic je upartego, 
konsekwentnego docierania do ją ­
dra każdego problemu i  bolączki. 
Gdy korespondencje czytelnicze, fen 
czuły wskaźnik op in i i  mas, pozwolą 
zorientować się, że jak iś  istotny  
problem wchodzi w  „stan zapalny“ , 
„Sztandar Ludu“  bierze go na w a r ­
sztat i  nie wypuszcza, póki go p u ­
blicznie nie • zgłębi, nie w yśw ie t l i  
i  nie załatwi.  No rm a lnym  z ja w i­
skiem jest to, że dyskusja nad pro ­
blemem zapoczątkowana w  gazecie 
— przenosi się w  zainteresowany  
teren do danej in s ty tuc j i  czy za­
kładu i  kończy samokrytyczną n a ­
radą produkcy jną danego ko lek ty ­
wu.

Przykładem tak ich  konsekwent­
nie i  dogłębnie rozrabianych zagad­
nień terenowych, była np. sprawa 
PGR-ów na Lubelszczyźnie. W se­
r i i  problemowych a r tyku łów  dzien­
n ik  zanalizował podstawowe błędy 
PGR-ów i do tar ł do ich istotnych  
źródeł.

Podobnie w ie lokro tn ie  powracała  
na łamy pisma w  okresie nasilenia  
akc j i  skupu zboża sprawa gminy  
C E L IN Y  — gdzie re j wodz i l i  „ H e r­
bow i“  kułacy  — dawna szlachta za­
ściankowa z wiceprzewodniczącym  
GRN — C E L IŃ S K IM  na czele. P is­
mo nie ograniczyło się ty lko  do o- 
góln ikowego napiętnowania ku ła ­
ków i  zaanonsowania n iew yko ny ­
wan ia  planu przez gminę, lecz po­
kazało, jak ie  są tego przyczyny. O- 
kazało się, że wykonanie p lanu za­
leżne jest od Z M IA N Y  S K Ł A D U  
GFN, opanowanej przez „szlachtę“ .

Pismo poświęca też stałą uwagę 
problemom lubelskich spółdzielni 
produkcy jnych  i  fab ryk .

M im o małego fo rm a tu  i  objętości 
pisma, na łamach „Sztandaru L u ­
du" po jaw ia ją  się a r ty k u ły  treści 
k u l tu ra lne j  a nawet naukowej (dzię­
k i  współpracy profesorów UMCS).  
Pismo d ruku je  również dodatek  
„ Tydzień L i te ra c k i“ . O ile  fiz ia l 
naukowy i  oświatowy jest na po­
ziomie, o ty le  l i te rack i odsłania n a j ­
słabszą stronę pisma —  brak dosta­
tecznej współpracy z Oddziałem  
Z LP  w  Lub l in ie  (zapewne w ina  jest 
i  po stronie Oddziału),

P róby ożywienia działu podejmo­
wane przez redakcję nie zawsze w y ­
padają pomyślnie. Np. dyskusja  
nad „Próbą si ł“ , sztuką J. Lu tom ­
skiego, została wypaczona z m ie j ­
sca. Dyskusję o twarto  odbrzymią, 
niezdyscyplinowaną, gadatl iwą re ­
cenzją, k tóra  — ze względu na swo­
ją  „pasję" (w chłostaniu autora), 
tudzież zwekslowanie  dyskus ji na 
dość ś lisk i temat, czy autor sztuki 
ma „ isk rę  bożą“ , czy nie — nie bar­
dzo nadawała się na a r ty k u ł  in au ­
guracyjny. t

*  *  *

„G ŁO S  W Y B R Z E ŻA “  zorganizo­
w a ł w  lu ty m  ciekawą młodzieżową 
naradę korespondencyjną pod , na­
główkiem: Z DOŚW IADCZEŃ BRY­
G A D L E K K IE J  K A W A L E R I I .  Na­

rada przyniosła obf ity  p lon  —  nie 
ty lko  pokazała cały szereg bolączek 

, i  błędów terenowych  — , do napra­
wienia, -ale pozwoli ła zorientować 
się w  ogólnych problemach pracy  
poli tycznej i  społecznej na terenie 
województwa. Naradę zakończyło 
podsumowanie redakcyjne, gdzie 
przejrzano pokłosie narady i  w yc ią ­
gnięto wn iosk i (także co do metod 
pracy Brygad Lekk ie j  Kawaleri i ) .

Ta akcja przeprowadzona przez 
„G ŁO S W Y B R ZE ŻA “  daje w yobra ­
żenie o sty lu pracy te j wartościowej 
gazety. Styl ten cechuje socjalistycz­
ny rozmach i  dobrze pojęta rola  
prasy jako zbiorowego organizatora.

Inn ym  charakterystycznym p rzy­
kładem dobrze pojęte j pracy dzien­
nika, jest systematyczne zapoznawa­
nie ludzi morza z doświadczeniami 
m arynarzy i  dokerów radz ieck ic i.  
Omówiono w  ten sposób organizację 
pracy załogi pokładowej bosmana 
Suszkowa, metody pracy dźwigowe­
go radzieckiego, Szarapowa, godzi­
nowy harmonogram m / t  „M oskw a“  
itd.

Gazeta prowadzi również godną 
uwagi pracę wyjaśnian ia pojęć eko­
nomicznych, np. związanych z p la ­
nem technicznym.

Przemyślaną i  p lanową pracę p i­
sma ocenimy jednak dopiero wtedy,  
gdy wskażemy, że równocześnie z 
tym i a r tyku łam i oświatowymi,  p i­
smo prowadzi kampanię o praktycz­
ne zastosowanie i  wykorzystanie no­
w ych  metod pracy i  rodzajów  
współzawodnictwa, przez polskie za­
łogi i  robotn ików portowych.

Dość wspomnieć, że to właśnie  
„G ŁO S  W Y B R Z E ŻA “  swym i a r ty ­
ku łam i spopularyzował w  naszej 
f locie handlowej in ic ja tyw ę radziec­
kiego motorowca „A kadem ik  K r y ­
ló w “  i  wa lczy ł o zainteresowanie się 
ruchem socjalistycznej opieki nad 
urządzeniami prze ładunkowymi.

M . W.
W  miesiącu marcu r. b. odbył się 

w  Bydgoszczy 7-dniowy kurs dla re­
daktorów gazetek ściennych zorga­
nizowany przez „G A ZE TĘ  POMOR­
S K Ą "  z udziałem  90 robotn ików i  
pracowników umysłowych, z kluczo­
w ych  zakładów produkcy jnych woj.  
bydgoskiego.

Siad te j  niesłychanie cennej in i ­
c ja tyw y  „G A Z E T Y  P O M O R SKIEJ“ 
(godnej naśladowania przez całą 
prasę prowincjonalną) pozostał w  
postaci specjalnej ko lum ny w  jed­
nym  z numerów „Gazety Pomor­
sk ie j"  p. t. „UC ZESTNICY KURSU  
D L A  REDAKTO RÓ W  G A ZE T E K  
ŚCIENNYCH P ISZĄ". M am y tu sa­
m okrytyczną ocenę gazetek ścien­
nych  w Fabryce Farb Graficznych  
„ A t r a “ , w. Fabryce Maszyn Rolni­
czych „U n ia “ , w  Bydgoskich Zak ła ­
dach Odzieżowych, w  Ino w roc ław ­
skie j Żupie Solnej i  w  innych. A  
oto k ró tka  charakterystyka wzoro­
we j gazetki ściennej napisana przez 
Henryka  Hirsza.

„Gazetka ścienna w  Pomorskie j 
Odlewni i  Em al ie rn i w  Grudziądzu"  
ukazuje się regularnie co dwa ty ­
godnie. W ciągu trzech lat systema­

tycznej pracy zespół um ia ł nadać 
gazetce właściwe oblicze i  uczynić 
z n ie j potężny instrument do w a lk i  

...z przejawami, szkodnictwa, b iu ro­
krac j i,  ze wszystk im tym, co prze­
szkadza w  realizacji  zadań p ro du k ­
cyjnych. Gazetka zakładowa, przez , 
swe a r tyku ły ,  no ta tk i  i  korespon­
dencje, wychowuje załogę, budzi w  
niej świadomość, że jest gospoda­
rzem fa b ry k i  i  w yrab ia  w  n ie j so­
cja listyczny stosunek do pracy, na­
rzędzi i  maszyn.

Łam y gazetki wypełn ione są bo­
jow ym i,  konkretnymi, wzmiankami,  
poddającymi w n ik l iw e j  krytyce  
wszelkiego rodzaju niedomagania  
ja k  np. niedostateczny dopływ su­
rowca, m arnotrawstwo roboczo-go­
dzin itd. Korespondenci p u b l iku ją  
a r tyku ły  i no tatk i dotyczące w arun­
ków pracy robotn ików i  p racow n i­
ków umysłowych, walczą o popra­
wę hig ieny i  bezpieczeństwa pracy. 
Zwraca ją  oni baczną uwagę na  

, działalność kom is j i  usprawnień  
działu zaopatrzenia, kasy pożyczko­
wej,  świetlicy, b ib l io tek i itd.

Tematyka jest urozmaicona. Na j­
więcej miejsca za jmują no tatu i i 
a r tyku ły  dotyczące zagadnień pro ­
dukc j i ,  współzawodnic twa pracy,  
wzm iank i piętnujące bumelantów i  
biurokra tów. Szeroko popu lu ryzue  
się przodujących ludzi w  zakładzie. 
W każdym numerze gazetki za­
mieszcza się fotografie  oraz życio­
rysy, co na jm n ie j dwóch lub trzech 
czołowych przodowników pracy. Ze­
spół nie zapomina również o robot­
n ikach wysuniętych na odpowie­
dzialne stanowiska w  produkc ji,  
umieszczając k rótk ie  w yw iady  z n i ­
m i  oraz a r ty k u ły  o ich pracy przy  
nowych warsztatach.

Dawnie j ukazywały  się w  gazetce 
sprawozdania z zebrań ogólnych i  
narad wytwórczych. Obecnie wspó ł­
pracownicy gazetki podnieśl i siną 
pracę na wyższy poziom. Zamiast 
suchych sprawozdań, ukazują się a r­
ty k u ły  krytycznie oceniające zebra­
nia i  narady. Przynosi to coraz le­
psze rezultaty. Narady wytwórcze , 
które jeszcze niedawno poświęcane 
by ły  dorbnostkom, sporom o premie 
itd., na skutek rzeczowej k r y ty k i  
gazetki ściennej, sta ły  się bardzie j 
twórcze i konstruktywne.

Gazetka ścienna w  Odlewni  i 
Em alie rn i w  Grudziądzu dobrze 
spełnia swe zadania. Zdobyła ona 
sobie popularność wśród całej zało­
gi. Piszą do n ip i robotnicy, ja k  do 
dobrego przyjacie la, pewni,  że ga­
zetka pomoże im  w  usunięciu t r u d ­
ności i  niedomaguń. O dużym na­
p ływ ie  korespondencji do redakc j i 
świadczy na jlep ie j fak t,  że w y k o ­
rzystuje się zaledwie 25r','r nadesła­
nych materia łów. Te dobre rezu lta­
ty  pracy ' zespołu redakcyjnego są 
m. in. w yn ik ie m  działalności pod­
stawowej organizacji pa r ty jne j,  k tó ­
ra  okazuje współpracownikom ga­
zetki wszechstronną pomoc i udziela 
im  niezbędnych wskazówek i  w y ­
tycznych".

S. C.
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Przed, wo jną sanacja chełp iła  się 
Gdynią, że to „o twarte  oK.no na 
św ia t". Owszem, było to otwarte  
okno... ale dla imperia l istycznych  
złodziei; przez to okno szczególnie 
ła tw o  i  sKutecznie okrada li nas oni 
z plonow naszej pracy.

Dzisia j wyrażenie „okno“  wyszło 
z u życia, bo aOO km  wybrzeża to już  
nie okno, ale potężna brama. U rn i i -  
m y dzisiaj z n ie j korzystać dla do­
bra narodu, zamknęliśmy ją dla zło­
dziei. Obowiązuje nas ona do spe­
c ja lne j czujności, ale też daje spe­
cja lne „prem ie“ .

Morze zbliża' nas do przyjació ł.  
M y tu  w  portach czerpiemy do­
świadczenia radzieckie bezpośrednio 
„z pierwszej ręk i" .  Codziennie w i­
dzim y u nas s ta tk i  i  ludzi radziec­
kich przy pracy... Porty  to dobra 
szkoła in ternac jonal izmu i... serc.

Obecnie marynarze nasi żyją pod 
znakiem nowej formy wspotzawdo- 
n ic tw a  — które j nauczyli się od to- 

• warzyszy z radzieckiego statku  
„A k a d e m ik  K ry ló w " .  Współzawod­
n ic tw o to polega na podejmowaniu  
przez załogę zooowiązań, przedłuże­
n ia  czasu użytkowania urząazeń 
okrętowych. Każdy z chtopcow bie­
rze pod swoją szczególną opiekę ja ­
kiś mechanizm czy sprzęt.

Na przyk ład nasz kolega, IV  me­
chanik z s s „B y to m “ , Sorokin, 
wzią ł pod socjalistyczną pieczę pom­
py zasilające i  arm aturę  parową le­
w e j burty.  O powiadają o n im , że 
pewnego lutowego dnia podczas na­
silenia mrozów popędził z drugiego 
końca t ró jm iasta na statek zbadać, 
czy się pompy nie „przezięb iły" — 
mimo, że m ia ł  dzień w o lny  od 
wachty.

B y ł  to w  naszym m arynarsk im  
kodeksie n ieprzewidziany paragraf,  
bo wiadomo, że dzień wo lny od 
wachty jest dniem świętym, k tóry  
spędza się w  klubie albo... przy na­
rzeczonej... no, w  ostateczności przy  
żonie — ale zawsze na lądzie!

Uważal ibyśmy więc postępek So- 
rok ina  za bajkę, zwłaszcza że zna- 

, l iśmy A lk a  i  wiedziel iśmy, że lub i ł  
się zabawić i  zależało m u bardzo na 
w o lnym  czasie. Tymczasem inspe­
k to ra t  techniczny Polskich L in i i  
Oceanicznych potwierdził.. .

No cóż, w idać zmienia się nasze 
marynarsk ie sumienie i  nasze oby­
czaje; to tak i  nowy w ia t r  od lądu  — 
w ia t r  sześcioletniego planu.

A le  nie myślcie, że wszystko idzie 
nam tak gładko i ła two jak  na s/s 
„B y to m “ . Wieje na nas i d rug i w ia t r  
od lądu, z k tó rym  musimy walczyć  
ja k  z groźnym sztormem B iu rok ra ­
cja, niedbalstwo i  niedołęstwo m a­
ją  swe agentury i  u nas Bo co to 
znaczy, że na s/s „K u tn o  i  s/s „M a ­
zu ry “  podjęto zobowiązania, które  
obejmują... no rm alny zakres obo­
w iązków każdego marynarza, albo 
to, że „Czech“ , „ Narocz“  i  „R a ta j“ 
od 1950 roku  czekają bezskutecznie 
na niezbędne przy współzawodni­
c tw ie obliczenia techniczne dotyczą­
ce maszyn i  urządzeń, które człon­
kowie załóg chcą wziąć pod socja-

BRONISŁAW  C H Ę C IŃ S K I

G ra b a r z e  K o m u n y
Krąży p<o Francji karzeł Thiers, 
grabarz Paryskiej Komuny, 
ducii jego, to sprzedajny bies, 
kłamstwu i  zdradzie służy.

Panowie Schuman, Pleven, Moch, 
trzym ają się za ręce, 
w  amerykańskiej giełdzie tłok —  
sprzedajmy Francję —  prędzej.

Sprzedać fabryki, w  portach już 
otwarte wjazdy dla nich, 
z W allstreefu złoto — złotu służ, 
duch Thieraa im się kłania.

Oni dyktują — słuchać nam 
dolara władcy każą, 
wygnana, u Paryża bram 
znów wolność jest pod strażą.

Krąży po Francji karzeł Thiers, 
grabarz Paryskiej Komuny, 
duch jego to sprzedajny bies, 
kłamstu i zdradzie służy.

Panowie Schuman, Pleyen, Moch, 
wyprzedać mogą wszystko, 
lecz niecprzcdajny żyje głos, 
co Francję wola w przyszłość.

To jest ten sam głos, który brzmiał, 
gdy barykada płonęła, 
z zamierających piersi w świat: 
K O M U N A  N IE  ZGINĘŁA!...

ł is tyczną  opiekę. Ob l iczen ia  te w y ­
k o n u je  inspeK io ra t  o k rę to w y ; Ko­
muś la m  się w id a ć  n ie z u y t  spieszy... 
E a m o K ry tynę  p o w in n y  rów n ież  
p rzep row uuz ić  te ospuie czynn iK i  
naszego Z w ią z k u  ‘¿ aw udow ego ,  k tó ­
re me p o m y ś la ły  dotychczas o zo r ­
ga n izo w a n iu  k o n t ro l i  w yK u n a n ia  zo- 
oowiązan.

D rug i poważny problem to wa lka  
z płynnością zawg. Nie zrozumcie 
nas zle, chodzi me o to, że załogi 
p ływają, ty lko  o to, ze część m a ry ­
narzy i rw a  w  anachronicznej dziś 
t rauyc j i  morskiego włóczęgostwa, 
zmienia jąc co trochę miejsce pracy, 
przechodząc ze statku na statek  — 
ja k  jak iś  Lumpenproletariat z po­
wieści Jacka Londona czy Conrada.

Z  t y m  na łog iem, w y w o d z ą c y m  się 
z kap i ta l is tycznego  purządKu, Kieay  
przeds ięb io rca  —  a rm a io r  u w aża ł  
m ary n a rz a  t y lk o  za ku p n ą  i  w y ­
m ie nn ą  siłę  roboczą, k io rą  b ra ł  z 
jednego p o r tu ,  a w y rz u c a ł  w  d r u ­
g im , toczym y zacię tą w a lk ę .  Chodzi  
n a m  u to, by m a ry n a rz  poczu ł się 
gospodarzem swo jego  s ia l  ku , by 
każdy  z cz łonków  za łog i poczu ł się 
w ię ce j  o d p ow ie dz ia ln y  za sw ó j s la ­
tek ,  niż r o b o tn ik  na  lądzie czuje  się 
odpow ie dz ia ln y  za f a b ry k ę  czy ko ­
pa ln ię ,  bo przecież d la  m a ry n a rz a  
s ta tek  — to nie  t y lk o  w a rsz ta t ,  to 
także  —  dom!

rJ/en „pa tr io tyzm “  załogi w sto­
sunku do macierzystego statnu za- 
dzierzga się na jmocnie j wtaśnie we 
współzawodnic twie , za in ic jowanym  
przez naszych radzieckich towarzy­
szy z m, s „A kad em ik  K ry łu w " .

L is t  ten wyg ląda bardziej na list 
z Morza niż z Wybrzeża — ale 
wierzcie mi,  nie ma u nas między 
„w i lk a m i  m orsk im i"  a „szczurami 
lądowym i" tak ich różnic ja k  się w y ­
daje n ie k tó rym  „wczasowiczom" z 
Sopot. Tak samu 'jak na statkach  
marynarze, pracują w portach ro ­
botnicy. Podję li  oni ostatnio in ic ja ­
tywę dźwigowego Konstantego Szd- 
rapowa z bohaterskiego portu le- 
ningradzkiego. Idźm y do por  tu-. 
gdańskiego, tam nasi dźw igow i tow. 
Czerniak, Ru tkowsk i i  Anna Roz­
kosz w z ię l i  pod „socjalistyczną opie­
kę“ ’ swój dźiaig W Cetil' wydajn ie jsze j  • 
jego pracy, t a  nowa fo rm a współ­
zawodnictwa nie jest ła twa i w y ­
maga zastosowania nowych metod 
pracy. Towarzysze więc uczą się... 
Rosną nowe wysoko kwa li f ikowane  
kadry. Na dźwigach nabrzeży ro ­
botnicy gdańscy niosą w  górę p la n . .

GUSTAW  K O R A L IU S

P. S. U nas nieraz już parę me­
trów  od brzegu nie w idać morza 
i  znam kam ratów Kaszubów, którzy,  
nigdy w  życiu nie kąpali się w  m o­
rzu, ani nawet nie wy jecha l i  ku ­
trem po śledzie; są po prostu  — 
„ t y lk o “  ro ln ikam i.  Dlatego zdaję so­
bie sprawę, że ten pierwszy list z 
województwa gdańskiego tak się ma 
do prob lem atyk i naszego wo jewódz­
twa ja k  wąski pas plaży do całego 
lądu za nią.

Mam nieczyste sumienie, zwłasz­
cza z tego powodu, że nie napisa­
łem o naszej wsi. Więc zanim w  
następnym liście poruszymy b l i ­
żej te sprawy, prześlę wam  w te­
legraficznym skrócie parę w iadom o­
ści z Rożgardu, gdzie rozw ija  <ię 
(uwieńczona lauram i tea tra lnym i  
przez Warmińskiego) spółdzielnia 
produkcy jna „Zwyc ięs tw o“ . Otóż po­
dobno po jaw i ły  się tarh nowe so­
cja listyczne już  kon f l ik ty .  Na ostat­
n im  zebraniu pa r ty jn y m  była ostra 
k ry ty k a  i  samokrytyka. Dostało się 
przewodniczącemu Zajączkowskie­
mu za próby komenderowania i  za­
niedbywania obliczania dn iówek  
ob rachunkowych. Poddano krytyce  
również pracę podstawowej o rgan i­
zacji pa r ty jne j  za niedość czujne i  
aktywne wp ływ an ie  na sprawy  
spółdzielni. N ow ym  sekretarzem  
został... Pietrzak.

Wszystko to nie znaczy, że ucichła  
w a lka  klasowa na zewnątrz. Prze­
ciwnie, z chw ilą  założenia spółdziel­
n i  p rzybra ła  ona na sile. Ty lko  me­
tody kułackie stały  się bardziej 
przebiegłe. K u ła k  Adam  Esz us i ło­
w a ł  sprytn ie przeniknąć do spół­
dzielni. A  wyrzucony z szeregów 
party jnych  i  usunięty ze spółdzielni 
M ik o ła j  Nowakowski, okazał się za­
tw a rd z ia łym  w aletem  kułackim , sa- 
botażystą i  św iadomym szkodni­
kiem.

W arm ińsk i powin ien napisać da l­
szy ciąg swojej sztuki. By łby  z pew­
nością jeszcze bardziej pasjonujący  
niż dramat poprzedni. I  na pewno 
głębszy. G. K.
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Wniosek: nie demobilizoiuać się!
Plenarna sesja GRN w  Złotn ikach 

Kujawskich. Przemawia przewodni­
czący Powiatowej Rady, po nim 
jeszcze k ilk u  radnych. Mowa jest
0 walce klasowej, o walce z kułac­
twem, o poparciu dla biedoty i śred­
niorolnych. Widać, że radni orientują 
się nieźle, kto  jest kułakiem  w gm i­
nie.

Dlaczego wobec tego skup zboża 
w  gminie Szedł bardzo źle? Jakie 
b y ły  tego przyczyny?

Przyczyn było wiele, a najważniej­
szą ta, że walkę z ku łakiem  prowa­
dzono na sesjach rady, na zebraniach, 
posiedzeniach, w  uchwałach, ale w  
codziennej pracy Gminnej Rady nie 
znalazła ona odbicia.

Plany skupu nie wiadomo kto 
sporządzał. K ie row n ik  Gminnej Spół­
dzielni tw ierdził, że to Prezydium 
GRN. W Prezydium sądzono, że to 
GS i delegat PZZ układali plan dla 
gromad. Wreszcie okazało się, że 
n ik t nie sprawdzał dokładnie, jak  
zostały ułożone. Przejrzał je w  ostat­
niej chw ili przed sesją przewodniczą­
cy PRN ob. Górniak i kiedy ledwie 
posiedział nad n im i kwadrans z ołów­
kiem w ręku, co się już okazało: w 
bogatej gromadzie Terkowo sołtys
1 tró jka  nie rozłożyły w ogóle p la ­
nu gromadzkiego na gospodarstwa. 
Sam sołtys u k ry ł k ilka  posiadanych 
hektarów ziemi I  klasy i zapisał so­
bie plan śmiesznie niski. W trzech 
innych gromadach sołtysi i t ró jk i w y ­
znaczyły plan skupu zboża wyno­
szący 70 — 85% całkow itych zbio­
rów. W największych, najbogatszych, 
..kułackich“  gromadach Niszczewice, 
L :sewo, Kościelne i  Zło-tniki K u jaw ­
s k i  dla ziemi, dającej średnie dla 
wszystkich zbóż kłosowych plony po­
nad 20 kw in ta li z hektara, wypraco­
wano n iz iu tk i p lan ik wynoszący 
30 — 40% produkcji.

Już samo niewłaściwe planowanie 
m iało ten skutek, że kułacy z planu 
się wyw iązali mając jeszcze pełne 
sp chrze zboża, a średniacy i mało­
ro ln i, w tym  w ielu parcelantów nie 
mogli się w ogóle wywiązać; bo pla­
ny by ły  za wysokie.

Sesja przeszła dosyć burzliw ie. 
Trzeba było rozłożyć plan sprawie­
d liw ie  na gromady, nowe plany 
przedstawić gromadom — przed akty­
wem party jnym  i bezpartyjnym sta­
nęło trudne, wymagające dużego w y ­
siłku zadan:e. Naglił zbliżający się 
term in zakończenia akcji skupu.

Niedawno wybrany nowy sekretarz 
Kom 'tetu Gm:nnego PZPR tow. Tra- 
decki w toku wypowiedzi składał 
samokrytykę: „Zaniedbaliśmy skup
zboża. Nie dostrzegliśmy, że ku łak

działa za naszymi plecami. Zdawało 
się, kiedy ludzie jesienią w ieźli zbo­
że na punkty skupu — to wszystko 
jest już w  porządku i  nie ma co ro ­
bić. Myśleliśmy, że ku łak  z ląk ł się 
i  będzie siedział cicho. Ori z tego 
skorzystał i plany przerobił na swoją 
korzyść. Spaliśmy, kiedy on nam pod 
nogi rzucał kłodę. Tak, towarzysze, 
nie dość było na odprawach dawać 
nastawienie tró jkom  i sołtysom. Za­
pomnieliśmy, że trzeba sprawdzać, 
ja k  to nastawienie później się w yko­
nuje, czy tró jka  pracowała przeciw 
kułakow i, czy dla kułaka. A  teraz 
co? Idziesz na wieś, mówisz: w yko­
najcie plan, sprzedajcie zboże. I  co? 
K u łak  się śmieje, nie mam zboża, 
powiada. I  wieś mu wierzy, bo sama 
zboża ma niew iele, a p lan  w łaśnie 
przed nią wysoki. I  tak  to wyszło, 
że biedota z kułakiem  w  jednym 
obozie. Parcelant narzeka na rząd. 
A  co tu  rząd winien? M y jesteśmy 
w inni, żeśmy ręce założyli i nie do­
pilnowali. Musimy zmobilizować, pod­
stawowe organizacje i przenieść spra­
w ied liw y plan na gromady. Tam trzeba 
posiedzieć, popracować, dopilnować, 
żeby na gospodarstwa wypadło jak  
należy w/g tego, ile kto zebrał, ile po­
trzebuje, dla siebie a część nadwyżki — 
na planowy skup. Dopilnować przede 
wszystkim kułaka, bo ten się będzie 
wykręcał. A  gdzie trzeba, to groma­
da kułacką tró jkę  musi zm'enić...“

Nie m inął dzień, gdy w akcji 
skupu odsłoniła się nowa trudność. 
Nie można było ustalić w Gminnej 
Spółdzielni kto  i ile zboża zwiózł uż 
na punkt skupu. Rejestry skupu pro­
wadzone by ły  niedbale, miesiącami 
nie wpisywano do nich wpływów. 
Znalazło się zaraz mnóstwo tłum a 
czeń, dlaczego tak się działo. Nawał 
pracy, późne nadesłanie druków 
z centrali, nieskompletowany zarząd 
spółdzielni i tak dalej. Wyglądało to 
bardzo podejrzanie, gdyż na stano­
w isku referenta skupu by ł długoletni 
pracownik, fachowiec zbożowy nie­
ja k i ob. Tym karski. Gdyby chciał, 
to i bez druczków po tra fiłby  dosko­
nale dać sobie radę i zaprowadzić 
ewidencję sprzedających zboże. A le 
widocznie nie chciał, a k ie row nik 
spółdzielni przejaw iał całkowitą obo­
jętność wobec zaniedbań. PZGS zaś 
nie kontro lował ich pracy dość ener­
g ic z n i. I  tak u trw a liła  się „orga­
nizacja“  ale kontr-skuipu! Trzeba 
było  teraz energicznego nacisku ze 
strony Gminnego Kom ite tu PZPR 
i alarmujących telefonów z powiatu, 
żeby panowie kupcy z GS u wzięli 
się do oracy. Pod naciskiem wykonali 
ją  szybko i... z wieloma błędami.

Trudna to by ła  praca. Sieć paję­
cza sięgała aż do powiatu, gdzie k ie ­
row nik wydziału ro lnictwa i leśnic­
twa' okazał się zamaskowanym poci­
skiem kułackim . Pan Chwalisz — ta­
kie było nazwisko kułackiego kum o­
tra, wydawał bogaczom zaświadcze­
nia różnych treści, których celem było 
nie ty lko  uratowanie kułackich nad­
wyżek zbożowych przed udziałem w 
akcji planowego skupu zboża, ale 
szkalowanie władzy ludowej. Swymi 
zaświadczeniami (podpisywanymi bez­
prawnie za Prezydium PRN) 
Chwalisz chciał wytworzyć wrażenie, 
jakoby w  akc ji planowego skupu 
zboża chłopi by li obowiązani sprze­
dawać wszystko swoje zboże łącznie 
z materiałem siewnym, paszą dla koni 
i  chlebem dla rodziny.

*  * *
W akcji pkupu .zboża w iele się 

u jaw niło  rzeczy dotąd ciemnych i za­
gmatwanych, w ie lu mało i średnio­
rolnych chłopów przejrzało na oczy. 
Bogacz w ie jsk i stanął przed n im i 
w  całej ohydzie. Obnażona została 
cała kułacka chciwość, zakłamanie, 

, złość, nienawiść do ludzi. „Niech 
zgnije, ale nie sprzedam. Niech 10 - 
botniik zdechnie z głodu, niech bie­
dak na przednówku z głodu się skrę­
ca“ . Zza uśmiechniętej maski „do­
brego gospodarza“  w yjrza ło  oblicze 
wroga.

Wydaje się, że teraz najważniej­
szym zadaniem jest wyciągać wn io­
ski i konsenkwencje, nie dem obili- 
zować się, nie zatrzymywać się na 
osiągniętym. K u łak  w  zasadzie prze­
gra ł bitwę zbożową. Zechce teraz 
przycichnąć na jakiś czas, nie rzucać 
się w  oczy, uśpić czujność mas. A  
przecież idą siewy, musi zagrać pla­
nowanie, kontraktacje, rozdział na­
wozów, pomoc sąsiedzka, pomoc 
przednówkowa. Nie wolno kułaka 
spuszczać z oczu, nie ,volno zapomi­
nać, że w  nadchodzących akcjach za­
gadnienie w a lk i z kułakiem  musi stać 
tak samo ostro, jak  w skupie zboża. 
Trzeba patrzeć nie ty lko  na kułaka, 
ale i na podkułacznika, na speku­
lanta, umieć w nowych akcjach u j­
rzeć kum otra kułackiego w spół- 
dz:elni, radzie, n a , stanowisku soł­
tysa, w ZSCh. Trzeba spostrzec go 
wcześnie i usuwać bez litości nim 
zdoła wyrządzić szkodę. Tego uczy 
doświadczenie zdobyte w  walce o w y ­
konanie planu w  skupie zboża, tego 
uczy przykład, jak ku łak potra fi w y ­
grać każde zaniedbanie, każde osła­
bienie czujności małorolnych, rad, 
organizacji pa rty jnych S L-u  i 
PZPR-u.

J. Łazarz

Książki
nadesłane

P A Ń S T W O W Y  IN S T Y T U T  
W Y D A W N IC T W  R O L N IC Z Y C H

P. M a k a ró w  — B e zp od s ta w no ść  cy« 
to lo g ic z n y c h  za łożeń  W e ism a n izm u  m o r-  
gan iz im u, s tr . 55.

W. J u d in  — M ic z u r in o w s k ie  m e to d y  
p ra c y  ra d z ie c k ic h  z o o te c h n ik ó w , s tr .  39

G. F isz  — R ze czyw is to ść  ra d z ie c k a  
i  a m e ry k a ń s k a , s tr. 107.

T . Ł y s e n k o  — O d z ie d z iczno śc i i  je j  
z m ie n n o śc i, s tr . 72.

T . Ł y s e n k o  — Q m e to d ach  k ie ro w a ­
n ia  o rg a n iz m a m i ro ś lin n y m i,  s tr .  28.

T . Ł y s e n k o  — O rg a n iz m  i  ś ro d o w is k o , 
s tr . 20.

T . Ł y s e n k o  — D o b ó r n a tu ra ln y  i  k o n ­
k u re n c ja  w  o b rę b ie  g a tu n k u , s tr .  38.

M . B o g d a n ó w  — K ą tk ó w  — S to n k a  
z iem n iacza n a , s t r  148. •

I .  G łuszczenko  — W e g e ta ty w n e  k r z y ­
żo w a n ie  ro ś lin , s tr . 270.

T . Ł y s e n k o  — A g ro b io lo g ia , s tr .  745.
K . R usa kó w  — K o łc h o z  im ie n ia  W ło ­

d z im ie rz a  I l j ic z a ,  s tr .  150.
T . Ł y s e n k o  — D o b ó r n a tu ra ln y  i  k o n ­

k u re n c ja  w  o b rę b ie  g a tu n k u , s tr .  38.
T . Ł y s e n k o  — G e n e ty k a , s tr .  24.
T . Ł y s e n k o  — O te o r ii  a g ro n o m ic z ­

n e j W. R W ilia m s a , s tr . 31.
A n d rz e j D oskocz K a z im ie rz  M a tu sz  — 

K o m b a jn y  zbożow e, s tr . 71.
St. S te jm a n  — J a k  s tw o rz o n o  re k o r ­

dow e  k a ra w o c je w s k ie  stado, s tr .  188.
S. A . P ie n ią ż e k  — P o g a d a n k i a g ro - 

b io lo g ic z n e , s tr .  63.
A . B a łg o w  — O p ra c y  to w a rzysza  S ta ­

lin a , s tr . 62.
T . R ó ż y c k i — D ro b n o u s tro je  i  ic h  zna ­

czenie  w  ro ln ic tw ie , s tr .  146.
J. B o rm a n n  — Ż y c ie  z w ie rz ą t, s tr . 136.
G. B o sz ja n  — O n a tu rz e  w iru s ó w  i

b a k te r ii ,  s tr  176.
M . M a k s im ó w  — F iz jo lo g ia  ro ś lin , 

s tr . 559. -
P raca  zespo łow a — A g ro te c h n ik a , s tr .  

465 +  s tr .  434.

P A Ń S T W O W Y  
IN S T Y T U T  W Y D A W N IC Z Y

M a r ie t ta  S za g in ian  — S z la k ie m  p ię *  
c io la tk i,  s tr .  430.

S te fa n  H e y m  — In w a z ja , s tr , 368 +] 
S tr. 467.

S zta fe ta  p o k o ju , s tr . 384.
M a rk  T w a in  — P o d ró ż  m ię d z y p la n e ­

ta rn a , s tr . 254.
W ło d z im ie rz  S o k o rs k i — S z tu ka  w  

w a lce  o s o c ja liz m , s tr . 287.
F e r re ira  de C astro  — E m ig ra n c i, s tr ,  

295.
N ow e  lite w s k ie , s tr .  316. |
W i l l i  B re d e l — O jc o w ie , s tr . 44?.
R o m a in  R o lla n d  — Jan  K rz y s z to f, s tr . 

595.
V la d im ir  P o zn e r — O strze  w łó c z n i, 

s tr .  314.
Jean L a f f i t te  — M ilc z ą c e  m a sz ty , s tr .  

165.
Leon  K ru c z k o w s k i — S p o tk a n ia  i  k o n ­

fro n ta c je ,  s tr .  191.
Jan P e te rsen  — N ie z n a n i p rz y ja c ie ­

le , s tr . 174.
H a r r y  H a y w o o d  — W y z w o le n ie  M u ­

rz y n ó w , s tr . 279.
M a k s y m  G o rk i M o je  u n iw e rs y te ty ,  

ś tr  133.
L e o p o ld  S ta ff  — P oez je , s t r  413 +  s tr .

389.
B e n e d y k t H e r tz  — B a jk i ,  s tr .  256.
J u liu s z  H a y  — W ia ra , n a d z ie ja  i  m i­

łość, s tr .  139.
Leon  P rz e m s k i — K a m ie ń s k i, s tr .  289.
M ik o ła j  Laszko  — O p o w ia d a n ia , s tr . 

275.
H e le n a  B o b iń s k a  — Z e m s ta  ro d u  K a -  

b u n a u r i,  s tr . 253.
A n to n i M a k a re n k o  — W y b ra n e  p race  

pedagog iczne, s tr . 205.
Jan  D rd a  — M ilczą ca  b a ry k a d a , s tr .  

146.
W a c ław  S ie ro sze w sk i — N o w e le , s tr .

Nasze SOM-y gotowe
„W  tym  roku  będzie czym, go­

spodarzyć,”  tó nie ró k :‘ i9 ł9 “ *;pow.a- 
da k ie ro w n ik  Ś O M -ii' nar' Ć K roba-’ 

czu ob. K lącz. Słusznie. Ośrodek na 
Chrobaczu został założony jesienią 
1949 r. i rozpoczął pracę m ając do 
dyspozycji starego typu  s iew nik 
konny, t ry je r  i  stare narzędzia pod­
w orskie, w k tó re  w łożono w ie le  
pracy zanim  oddano je  do użytku . 
N iew ie le  też by ło  pożytku z maszyn 
podw orskich w  Łę tow n i, k tó re  zo­
sta ły odnalezione u ludz i i  prze­
kazane później ośrodkow i. W ub. 
roku  nadeszły pierwsze nowe m a­
szyny, m iędzy inn. 8 nowych siew - 
n ików  konnych, dzięki czemu plan 
obsiewu w ykonano w  111 prcc. 

P rzyszły później nowe ko p a rk i kon­
ne do ziem niaków , kos ia rk i, t ry je r  
m otorow y i ż m ijk i do czyszczenia 

ziarna, s iew n ik  nawozowy i, 6 m ło - 
carek (szeroko 1 wąskom łotne). 
Ośrodek ma obecnie dość bogaty 
sprzęt ro ln y  do dyspozycji. Zasięg 
jego obsługi duży: bo cały obszar 
Jordanowa odległego stąd o 2 km  
i  obszar gm iny Łę tow n ia  odległej o 
5 km . Ośrodek m ieści się w  części 
zabudowań „re sz tó w k i“  przerobionej 
i  dostosowanej do wym ogów ośrod­
ka kosztem GS Samopomoc Chłop­
ska w  Jordanow ie. W  na jb liższym  
czasie ośrodek zostanie z e le k try fi­
kow any, k re d y ty  na ten cel GS w

Jordanow ie już  otrzym ała. W  
"żw iążk ih  z szybką rozbuSÓWą5'ośrod- ' 
k ił, W yłania się pbtrżeba założenia 
na m iejscu w łasnej kuźn i, k tó ra  us­
p ra w n i pracę przy reperac ji narzę­
dzi i  maszyn.

M aszyny zostały skontro lowane, 
stan narzędzi sprawdzony. Sezon 
w iosenny się zbliża, w  tym  roku  bę­
dzie pracy w ięcej. Zaplanowano w  
ro ku  bieżącym obsiać o 110 ha w ię ­
cej pól, niż w  roku  ub ieg łym  i plan 
zostanie w ykonany z pewnością z 
poważną nadwyżką, bo w  polu prac 
jeszcze nie zaczęto, a zgłoszenia na 
obsiewy już  przewyższają p lanow a­
ny obszar.

Ludzie z początku nie m ie li zau­
fan ia  do ob róbki m aszynowej, ale 
gdy jesienią przekonali się, że ob­
siew maszyną da je  lepsze plony, 
przy czym zaoszczędza się 20 proc. 
wysiewanego zboża, chętnie zgła­
szają prace do ośrodka. Zwłaszcza 
chętnie korzysta ją  b iedn i gospoda­
rze, k tó rzy  kon i nie m ają. Równie 
dobrze zapowiada się w  tym  roku 

w ykonan ie  p lanu o rk i i  czyszcze­
nia  zbóż przez SOM na Chrobaczu.

O środki są w ie lką  pomocą dla 
gospodarstw. B iedn iacy nie są zda­
n i na łaskę posiadających konie, 
k tó rych  trzeba by ło  w p ie rw  up ro ­
sić, aby kon ia użyczyli, no i  ma się 
rozum ieć odpłacić. Teraz po prostu

idżfe ślę ‘ ffó ośrodka' i •%’ ’g^ ry  A v ia - 
dórhó', ż'er na j‘łę n ’ a” na te jj’' i łz ie n ’’b ę - ', 
dz ie ' '¿rbbTóne ża oznaczoną '1 cenę. ’ ’ 
N ie ma kom b inac ji i  niepewności, 
n ie  ma łaski. Są w  spółdzielniach 
nawozy, więc można ziemię dopra­
w ić  i w ięcej zebrać. C h łop i coraz 
śm ie lej i  chętn ie j ko n tra k tu ją , a 

dotychczas w aha li się bo „lich o  w i 
jako  urodzi k ie j nie upraw ione“ . 
Jordanów np. wezwał w  ko n tra k ta ­
c ji lnu  do współzawodnictwa gro­
madę K o jszyw kę o tym  samym ob­
szarze ziem i co .i Jordanów i  prze­
kroczy ł ju ż  plan k o n tra k ta c ji na br. 
o 10 proc. Przekroczony został ró w ­
nież w  Jordanow ie p lan ko n tra k ­
ta c ji owsa i  koniczyny.

Jest jedna bolączka ośrodka na 
Chrobaczu, k tó re j należałoby ja k  
na jszybcie j zaradzić: b rak s iły  na­
pędowej dla m łocarń, które, d la ­
tego nie b ra ły  udzia łu w  om łotach 
jesiennych ub. roku  i  stoją dotych­
czas bezużytecznie. GS w  Jorda­
now ie stara się o tra k to r  i m otory 
już  od roku, lecz dotychczas spra­
wa nie  została jeszcze załatw iona, 
a szkoda, bo to m arno traw ien ie  cen­
nych maszyn. Może czynn ik i nad­
rzędne poparłyby tę sprawę, aby 
jeszcze przed jesienią ośrodek o trzy ­
m ał chociaż jeden motor?

Gustaw Koralius

W poszukiwaniu świetlicy
Czyżby trzeba było  specjalnych 

poszukiwań, aby znaleźć dobrą świe­
tlicę robotniczą — dobrze pracujące 
zespoły świetlicowe? Czyżby to było 
przedsięwzięcie naprawdę połączone 
ze szczególną stratą czasu i  zelówek? 
Do takich na wskroś pesymistycznych 
wniosków dochodzi Wacław K w ia t­
kowski, autor ciekawego skądinąd 
a rtyku łu  „O większą atrakcyjność 
św ietlic“  (Przegląd Związkowy — 
grudzień 1950 — n r 12).

„Świetlice podzielić można na trzy 
grupy — pisze ob. Kw iatkow ski. Do 
grupy pierwszej zaliczamy te, w k tó­
rych w ogóle nic się nie dzieje — 
takich jest dużo. Do grupy drugiej 
zaliczyć można świetlice, w których 
— powiedzmy trzy razy w  tygodniu 
.wypożycza się książki i  ze dwa razy 
w tygodniu odbywają się próby o r­
kiestry zakładowej, czy jakiegoś in ­
nego (jedynego) zespołu. Takich 
świetlic jest mniej. Do grupy trze­
ciej wreszcie zaliczyłbym świetlice, 
w  których pracuje choć k ilka  zespo­
łów, w  których czyta się pisma, dy­
skutuje, kształci i chętnie i  m iło  
spędza czas wolny od pracy z to ­
warzyszami pracy i  ich rodzinami. 
Takie świetlice może i  są, niestety — 
ja takie j nie widziałem !“

Bardzo przepraszam, że ośmielam 
się zabrać głos w tej m aterii. Nie je ­
stem „specem“ , ale przykładami wzo­
rowo pracujących świetlic mogę sy­
pać ja k  z rogu obfitości.

Bo weźmy na przykład świetlicę 
przy hucie szkła „K ara“  w  P io trko ­
wie. Nie należy ona do najlepszych

— nie jest też ostatnią. CR, taka so­
bie, a jednak — mimo szczupłego lo­
kalu, mieszczącego się w drewnia­
nym baraczku życie świetlicowe roz­
w ija  się tu ta j z niesłabnącym natę­
żeniem i  to już od 1946 r.

W ciągu tych pięciu lat zrobiono 
wiele. Dla zilustrowania swoich w y ­
wodów przytoczę k ilka  cyfr, bo one 
najlepiej przemawiają do niedowiar­
ków. A  więc zorganizowano 2 ze­
społy teatralne, obejmujące obecnie 
60 osób, 2 zespoły muzyczne, balet, 
chór czterdziestoosobowy, orkiestrę 
dętą oraz zetempowskie zespoły man- 
dolinistów i  rewellersów. W pięcio­
le tn im  dorobku kultura lno-ośw iato­
wym  świetliczan zapisano złotym i 
zgłoskami 194 przedstawienia, w ie­
czory świetlicowe i koncerty, z sze­
rok im  udziałem miejscowej ludności 
robotniczej i chłopskiej. Czyli nie­
mal każdy tydzień tych pięciu lat 
hutnicy urozmaicali czymś nowym.

Dużą frekwencją cieszyły się u ru ­
chomione w świetlicy liczne kursy 
samokształceniowe dla robotników 
w  zakresie małej m atury oraz k u r­
sy języka rosyjskiego, nadto objęto 
początkowym nauczaniem czytania 
i  pisania wszystkich na terenie huty 
analfabetów.

W trosce o zbliżenie pracy świe­
tlicowej do zagadnień polityczno- 
społecznych i produkcyjnych, h u tn i­
cy zorganizowali 481 odczytów i po­
gadanek, uwzględniając w niich aktu­
alną informację polityczną oraz pro­
pagandę podstawowych zadań, bieżą­
cego Planu 6-lętniego. Odbywające

się w  świetlicy odczyty i  prelekcje 
urozmaicone są odpowiednio dobra­
nym repertuarem artystycznym, dzię­
k i czemu, a k c ji p re lekcy jne j zapew­
niono większą atrakcyjność.

A k tyw  świetlicowy hutn ików  przy­
gotował specjalne plansze, wykresy 
i  hasła, o treści związanej z zada­
niami produkcyjnym i zakładu, które 
umieszczone w poszczególnych dzia­
łach produkcji — upowszechniają 
możliwości stosowania osiągnięć nau­
kowych w procesach produkcyjnych, 
jak  również popularyzują współza­
wodnictwo oraz wiedzę techniczną, 
czerpaną z bogatych doświadczeń na­
rodów Związku Radzieckiego. Popu­
laryzację tych zagadnień oparto rów ­
nież na dobrze zaopatrzonej w wy-> 
dawnictwa fachowe z zakresu lite ­
ra tu ry  technicznej i zawodowej b i­
bliotece i  czytelni.

Świetlicowa gazetka ścienna in fo r­
muje o osiągnięciach czołowych przo­
downików i  racjonalizatorów w prze­
myśle szklarskim, jak  również w y ­
stępuje z surową k ry tyką  wszyst­
kich zauważonych wypadków prze­
kraczania dyscypliny pracy, marno­
trawstwa materiałów, niewłaściwego 
przebiegu narad wytwórczych, d y - 
gnitarstwa i  biurokratyzm u.

Ostatnio załoga huty „K ara“  ob­
chodziła uroczyście 5-lecie is tn ien ia  
swej świetlicy. Dla Kwiatkowskiego 
by łby to w idok niezapomniany. Na 

. pewno gdzieś z pierwszego rzędu 
krzeseł krzykną łby wzruszonym gło­
sem: “Eureka“ ! Wojciech Śspuła
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. A . S. Ś taka ronK o  - -  W y c h o w a n ie  w
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l IV ta r,K i;t;w » in ./TT i..B aJeę?k i.|d la  s ta ry c h  
d z ie c i, s tr . 240.

C laude  M o rg a n  — Z a tru te  z ia rn o , s tr . 
309.

R o m a in  R o lla n d  — J a n  K rz y s z to f, 
s tr . 552.

K S IĄ Ż K A  i  W IE D Z A

John  G a ls w o rth y  — Saga ro d u  F o r -  
s y tó w , s tr . 407.

S ta n is ła w  D y g a t i  Jan  I t o t t  — N o w y  
św ię to sze k , s tr . 114.

W ło d z im ie rz  S ło b o d n ik  — Ś w ia tła  na
tra s ie , s tr . 70.

W ło d z im ie rz  D o m e ra d z k l — P o d z ie m ­
n y  m arsz, s tr . 34.

M a ria  J a ro ch o w ska  — B u ra cza n e  l i ­
ście, s tr .  307.

M a k s y m  G o rk i — W y b ó r a r ty k u łó w  
p u b lic y s ty c z n y c h , s tr .  415.

A . A le k s a n d ró w  — - O b licze  m o ra ln e  
c z ło w ie k a  ra d z ie c k ie g o , s tr .  129.

A d a m  S c h a ff — W stęp do  te o r i i  m a r ­
k s iz m u , s tr . 315.

Tom asz A tk in s  — P o li ty k a  W a ty k a n u , 
s tr ,  116.

B o le s ła w  K a rp iń s k i — N ie g d y ś  „ Z ie ­
le n ie w s k ie g o “ , s tr . 67.

B o jo w y  sz la k  le n in o w s k ie g o  k o m s o - 
m o łu , s tr . 202.

S. B u tu r l in  — Co i  ja k  o b se rw o w a ć  
w  ż y c iu  p ta k ó w , s tr .  154.

Jan B a ra n o w ic z  — S p ó łd z ie ln ia  nad  
Z ie lo n ą  W odą, s tr . 45.

M . A rk a d ie w  — O b u d o w n ic tw ie  m ie ­
s z k a n io w y m  w  ZSR R , s tr .  77.

G. A . K o z lo w  — K a p ita ł  p o ż y c z k o w y  
i  k re d y to w y ,  s tr . 82.

S. B e rn s te in  — B o u n a r ro t i,  s tr .  216. 
Jó ze f S ik o ra  — W a ty k a n  czy P o lska , 

s tr . 157.
D r  S te fa n  K ra k o w s k i — K o ś c ió ł a 

p a ń s tw o  p o ls k ie , s tr . 266.
S ta lin  — D z ie ła , s t r .  411 
P io t r  J i le m n ic k y  — K a w a łe k  c u k ru , 

S tr. 322.
Iw a n  F ra n k o  — Z a c h a r B e rk u t ,  s tr . 

187.
D o ro ta  K lu s z y ń s k a  — Co P o lska  L u ­

dow a  da ła  k o b ie to m , s tr .  84.
H e n r i L e fe b v re  — K a rte z ju s z , s tr . 192. 
A le k s a n d e r  B e z y m ie ń s k i — G n ie w n e

ry m y , s tr , 65.
C zao -S zu -li — P rz e m ia n y  w  L ic ia -  
czuangu , s tr .  201.

Józe f N usb a u m  H ila ro w ic z  — O d a r -
w in iz m ie , . s tr .  236.

L . K a ra s jo w a  — K o b ie ty  w  k o łc h o ­
zach to  w ie lk a  s iła , s tr .  92.

D . Ja rz ą b e k  — O p o s z u k iw a n iu  ro ­
d ow o d u , s tr . 176.

W K .P . (b) p rz e w o d n ia  i  k ie ro w n ic z a  
s iła  spo łeczeństw a  ra d z ie c k ie g o , s t r ,  44.

„C Z Y T E L N IK “

L e w  K a s s il — S z w a m b ra n ia , s tr . 321. 
W ie ra  P anow a  — Jasny brzeg, s tr . 339. 
G e n n a d ij F isz — Las  w  s tep ie , s tr .  42. 
J u r i j  J a n o w s k i — O p o w ia d a n ia  k i jo w ­

s k ie . s tr .  64.
Jeorge  A m a d o  — A lb a n ia  radosna , 

s tr .  184.
A n to n i C zechow  — S zyd ło  z w o rk a , 

s tr . 142.
D o m in iq u e  D esa n ti C ha rles  H a ro ch e  —

B o m ba  czy p o k ó j a to m o w y , s tr . . 142. 
Jo rge  A m a d o  — D ro g i g ło d u , s tr . 340. 
A le k s a n d e r P o p o w s k i — N a tc h n ie n i 

badacze, s tr ,  219.
B o y  Ż e le ń s k i — O B a lz a k u , s tr . 113. 
M ik o ła j  G ogo l — P o ra n e k  d y g n ita ­

rza. s tr .  205.
M e c h ti H a is e in  — A p sze ro n , s tr .  210. 
D o m in ik  I lo ro d y ń s k i — ? a  p o k o je m  

jed n o ść  n a ro d u , s tr  29.
T e o d o r R u jn ic k i  — W y b ó r w ie rs z y , 

s tr . 66
P a u l E ln a rd  — W y b ó r w ie rs z y , s tr .  76. 
A le k s y  T o łs to j — D z ie c iń s tw o  N ik i t y ,  

s tr . 117.
A n d re e  V io l l is  — Co w id z ia ła m  w  In -

d o ch in a ch , s tr. 216.
Jan  P o to c k i — R ę ko p is  z n a le z io n y  w  

Saragossie.
L ó r in c  K o ra i — Z ie m ia .. . C hleb... w o l­

ność, s tr . 394.
A . M ic k ie w ic z  — G o iono , s trz y ż o n o  i  

in n e  u tw o ry ,  s tr . 69.
P. B ożow  — K a m ie n n y  k w ia t ,  s tr .  129. 
I .  R ia b o k la c z  — /M a k s y m  z k o ic h o z u  

„Z o rz a “ , s tr . 208.
F. I .  K o n s ta n t in o w  — B u łg a r ia  na  

d rodze  do s o c ja liz m u , s tr .  267.


